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Piękne miasto dla krasnoludków. Arkadia dla ludzi 
podtruwanych w wielkich miastach. Jak się chce -

. to można wiele osiągnąć. I to wcale nie jest bajka. 

Stół na t1siąe osób 
„ - '-t • • ..; - • „ .: 

. . ' „ -

MAREK KOPROWSKI 

Do najmmeJszego nuasta w Polsce jechałem uopatrzony w 
Informację, że mieszkańcy grodu zbudowali na rynku długi stół; 
pny którym zasiadają w dni szczególnie uroczyste I świętujlł 
ucztując a gaw~ą~. I\ m!ejscu :1 ecierpliw!a poszuklwalem ·n;e­
zwykłego, jak na dzis!ejsze czasy, symbolu zbratania eczne­
(lo Informacja okazała się nieprawdziwa. Stołu, niestety nie ma, 
ale ... o tym za chwilę. W każdej bowiem nieprawdzie ukryte jest 
jakieś ziarenko prawdy. · 

Wyśmierzyce, bo o tym mieście mowa, leżą między Bi!I1obrze­
gami a Nowym Miastem . n/Pilicą, 60 km od Radomia. Niespełna 
tysiąc dusz żyje w miejscowości pełnej uroku, wspaniałej . ciszy 
i spokoju. Dziewiczo czystego powietrza nie defloruje za?e~ 
clymiący komin ani tuman spalin samochodowych. Główne c1ąg1 
komunikacyjne, samochodowe I kolejowe, omijają' Wyśmierzyce. 
Jest tu jedna taksówka I kilka samochodów prywatnych I gospo­
darczych. Jeżdżą jednak bardzo rzadko, częściej widać 
wozy zaprzęgnięte w nieszkodliwe dla środowi&ka natu- ł 
ralnego rumaki. Nie opodal przepływa szerokim zako-
lem Pilica, niosąc wody na tyle jeszcze czyste, że mot-
na się kąpać bez obawy o wygnicie ciała, stofilokokf 

- l'oto: Andrzel Gd1-ezv1b.7d 
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Aby założyć dobrze prospe­
rującą spółkę, nie trzeba wiel­
kich pieniędzy ani znajomości. 
Wystarczy, że przynajmniej 
jeden z udzialowców posiada 
wybitne, nieprzeciętne zalety 
umysłu. Powinien być ktoś ta­
ki, gdyż musi mu się udać 
rzecz arcytrudna: zbudowanie 
swojej i wspólników pomyśl­
ności na prawie sprzed 54 lat, 
które. - odkryte ponownie -
wyprzedziło nasz czas, wybie­
gając daleko w przyszłość, za 
kurtynę następnych etapów •·e­
formy. 

Sunowane prawo z . 
niepoważnym szczegółem 

Tak, proszę państwa, wcale nie 
żartuję - naprtiwdę, wystar ­
czy 15 zł udziału i 300 zł 
wspólnego kapitału, aby zare­
jestrować spó~ z ograniczoną 
odpowiedzialnością. Reje8tracja 
odbywa się w oparciu o polski 
Kodeks Handlowy z 1934 rokn. 
W kodeksie tym napisane jest 
jednak czarno na białym, że 
m inimalny kapitał spóNd z o.o. 
wynosi 10 tys. zł, co było przed 

, 
Wszyscy chcą zakladać spółki. Działa stare prawo 
o spółkach z 1964 roku. Czy spółki utrzymają się 
na rynku? 

Maszt& zlot1eh? 
MoZesz zalożyi 
spólkt 

\ 

ANDRZEJ GĘBAROW~KI 

Troszkę przez to zawisło w 
teraźniejszości, stawiając swri­
lch użytkowników w zabawnej 
1ytuacji: co rusz zeskakują z 
poziomu teorii na grunt . re­
aliów, by po chwili znów 
wskoczyć wyżej, w krainę czys­
tego prawa, gdzie można się 
u'pajać szerokimi perspektywa­
mi. Przeskakiwanie to, aby by­
ło bezpieczne, wymaga zara­
zem trzeźwości i wizjonerstwa, 
a nade wszystko - gruntow­
nej wiedzy o przepisach, i to 
zarówno współczesnych, jak i 
przedwojennych. Nic więc 
dziwnego, że wiedza o prawie 
stała się obecnie towarem, za 
iktóry trzeba słono zapłacić. 

Zaczerpnijmy z niej pierw ­
szą kropelkę. Czytelnikom dla 
zachęty - zupełnie gratis 
odpowiadam od razu na trzy 
najprostsze pytania: 

- De jest warta ograniczo­
na do minimum odpowiedzial­
ność wspólnika? 

- Tyle, ile egzemplarz co­
dziennego wydania gazety. 

- . Ile wynosi · kapitał spółki, 
z możliwie najbardziej ograni­
czoną odpowiedzialnością? 

- Zaledwie 300 złotych. 
- A samo zadawanie podob-

nych pytań, ile mniej więcej 
kosztuje? 

- Nic, jeśli opanujemy do 
perfekcj i umiejętność takiego 
prowadzenia rozmowy w 'st­
niejącej już firmie, aby wy­
ciągnąć za darmo jak najwię­
cej szczegółów, sprawiając 
przy tym wrażenie, że zupeł­
nie nam na nich nie zależy . 
Ponad 100 tys. zł - jeśli nie 
mamy do tego zdolności. .:-lie 
jest to już wówczas chytra 
przepytywanka, lecz fachowa 
porada, czyli consulting ... 

wojną niezłą 1umką. Zreduko­
wano ją prawie do śmiesznoś=i 
dopiero w 1950 roku. Ustalono 
po prostu, że 100 przedwojen­
nych złotówek odpówiada za­
ledwie 3 złotówkom ludowym. 
To, co zostało po przeliczeniu, 
w żart obróciła następnie :n­
.flacja. 

Nie można za to winić sa­
mego prawa, zawartego w ko­
deksie. Niepoważne szczegóły 
nie ujęły mu wcale jako 
calości - powagi. 

Przedwojenny Kodeks · 
Handlowy jest tak doskonały, 
że poza tym jednym 
drobiazgiem nadaje się 
w zupełności - uważa sęd.i:ia 
Tadeusz Kępniak z Sądu Rejo­
nowego. - Nie warto go ru­
szać, bo i tak nic lepszego 'liP, 
nie wymyśli. 

- Daleko wyprzedza obecną 
praktykę gospodarcZl;l - takie 
jest zdanie szefa agencji mar­
ketingowej, który pragnie za-

. chować anonimowość. 
Wychwalany pod niebiosa 

kodeks o mało nie został cał­
kowicie · skasowany w 1964 ro­
ku, gdy wprowadzano prawo 
cywilne. Zachowano wyłąc°znie 
·fragment dotyczący spółelc, 
gdyż zawierał podstawę praw­
ną dla istnienia ro.in. Banku 
Handlowego S.A., który - jak 
informują końcowe literki 
jest spółką akcyjną, ale niety­
pową, bo całe 100 procent ak­
cji posiada państwo. 

W dyspozycji łódzkich sę-
dziów i urzędników znajduJe 
się raptem 7 egzemplarzy ko­
deksu. Udziałowcy pilnie wer-
tują go w biblio- I 
tekach. Obkuci na 
pamięć wybierają sii: 
potem do Sądu Re-
jonowego przy ul. 

Foto: Grzegorz Galasińsld 

Same znajome twarze. Dlaczego wszystkie panie 
noszą się na czarno? Nakaz: zrywać ze schematami! 
Wokoło wielka fabryka informacji. 

12 godz. po drugiej 
• stronie 

telewizyjnego 
ekranu 

EUGENIUSZ I\VANICKI 

W Lodzi o bladym świcie było mroźnó · i sucho. Warszawa 
powitala nas . ...... to znaczy mrile i Grzes;a Gałasińskiego - za-

. dymką śnieżną i mroźnym wiatrem. Tę psią pagodę całkowic!e 
zrekompensowano nam w gmachu telewizji na placu Powst.o11'1-
ców Warszawy. Trafiliśmy na , · przyjęcie. Słowo przyjęcie jest 
tu jak najbardziej na miejscu, bowiem na naradę tespołu Dy­
rekcj i Programów Informacyjnych red l\larek Tumanowicz 
przyniósł ciastka i kawę. Na moje pytanie, czy redaktor Tum&­
nowicz jest człowiekiem z natury rozrzutnym, usłyszałem , że 
nie, że dotąd nie zauważono u niego cech charytatywnych. na­
tomiast to ,wystawne" przyjęcie jest z okazji jego nominacji na . 
jednego z zastępcó"":' dyrektora Andrzeja Bilika. 

Byłem ciekaw tej narady. 

Dyrektor Andrzej Bilik zapraszając mnie, powiedział, że ocena 
dnia minionego oraz p~owanie na . dzień bieżący odbywa się 
w jego gabinecie, ale często są organizowane zebrania cal~go 

/ zespołu, na których każdy może wyrzucić z siebie co mu le:i:y 
na sercu i wątrobie. 

Siedliśmy z Grzesiem pod ścianą, jakże paleko od tac z ciast­
kami! A tu same „znajome" twarze. Twarze, które niemal co 
dzień goszczą w naszych mieszkaniach. Grześ Galasiński strze­
lał oczami na wszystkie strony zarumieniony niczym piwonia. 

Uwaga natury ogólnej: prawie na każdym kroku czuje &ię 
wielką sympatię, jaką cieszy się tu Andrzej Bilik. Może dlate­
go, że nie ma w nim owego zadęcia, jakie cechuje większość 
ludzi w Polsce na kierowniczych stanowiskach? Może dlatego, 
że będąc znakomitym publicystą nie musi braków w rzemiośle 
dziennikarskim nadrabiać pych;} i zarozumiałością? Wreszcie 
może dlatego, że swoich kolegów - podwładnych traktuje jako 
współautorów tego, za co sam ponosi odpowiedzilfiność per3o-
nalną? · 

Narada przebiegała mniej więcej tak: 
- Na dziś - mówi dyrektor Andrzej Bilik - mamy nastę­

pujf\ce sprawy. Po pierwsze - trzeba dołożyć Targom Poznai1-
skim, które ppdobno poddano powszechnej krytyce, po drugie 
- z Lodzi sygnalizują o powołaniu nowej firmy ubezpieczenio­
wej, a więc może uda się wreszcie przełamać monopol PZU, po 
trzecie - mamy informację o powoływaniu spółek z kapitałem 
mieszanym, po czwa1·te - odbędzie się spotkanie ~akowskiego 
z Młyńczakiem. To z kraju. Zagranica: zakończenie wizyty Gor­
baczowa w Jugosławii, atak na Nikaraguę - zbiera się w tej 
sprawie Rada Bezpieczeństwa, katastrofa samolotu kolumbij­
skiego, w czasie której zginęło 130 osób, trzęsienie ziemi w To­
kio ... 

I tak dalej. 
Jest dopiero dziesiąta, dalekopisy nie milkną, , na monitor..ich 

idą przekazy CNN i „Wriemia". 
Redaktor Andrzej Bilik mówi dość długo, tak długo, że na­

gle spostrzega, iż talerze są puste, więc woła rozpaczliwie: 
- Zostawcie mi bodaj jedno ciastko l 
Najwięcej dyskusji W)'Wołala nowa inicjatywa, jaką było na­

danie dziennika tv z Koszalina. Zdania były podzielone: ci, 
którzy ten program robili, byli za jego kontynuacją, twierdząc, 
iż to ma szerszą wymowę propagąndową, natomiast sprzeciw 
wyrażali ludzie nie b!orący w nim udziału. 
Zapamiętałem wspaniałą zbitkę słowną. Ktoś mówi: 
- Swiatlo na tę sprawę rzucił kolt!ga Ciemny! 
- I nie bez kozery I - głośno dodaje Andrzej· Kozera. 
Zapytałem, czy impreza tegp typu jest droga, czy czasem 

koszt n ie przekroczył jej wartości propagandowej. W odpowie­
dzi usłyszałem, że wyjazd do Koszalina: 

- Był średnio drogi: nie da się go przeliczyć na banknoty 
Narodowego Banku Polskiego. Robienie telewizji na żywo ma 
wartość niewymierną. Dziesiątki, a nieraz setki osób asystowa­
ło przy montażu programów. To u~wiadomiJo ludziom, 

8 że informacje przekazywane w dziennikach tv nie fi:\ ' 
poddawane manipulacjom. 

Grzegorz Woźniak: - Trzeba poczekać na reakcję 
odbiorców. 
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Wydawca: Lódzk1e \Vydawnic· 
two Pt·asowe RSW „P1·asa-
-Ks1ążka-Ruch „ ,!Jl-103 Lódż. 
ul Sienlrn~wicza 315 

DRUK: Prasowe;, Zakłady Gr::i­
f1cine RSW „Pra a - Książka 
- Huch" Lódź. ul Armii Czer­
wone1 2B. 

Redakcja nie zwraca nie za· 
mówionych rękopisów i zastrze­

. ga sobie prawo do skrótów. Za 
treść ogłoszeń redakcja nie od­
powiada. 

Warunki prenumeraty: 1. Dla 
Instytucji I zakładów p'racy -
zlokalizowane w miastach woje­
wódzkich I pozostałych miastach 
w których znajduia stę siedziby 
Odd:dałów RSW „Prasa 
Książka R.uch" zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach 

instytucje i zakłady pracy 
zlokalizowane w mieiscowościa::h 
gdzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" "" 
płacają prenumeratę w urzędach 
pocztowych i u doręczycieli. 2. 
Dla lnd.vwidualnych prenumera­
torów - ·osoby fizyczne zamiesz­
kałe na wsi i mieiscowo~ciach 
gdzie nie ma odziałów RSW 
•. Prasa Książka Ruch" 
opłacaia prenumeratę w urze­
clarh o•wlfnwvrh ; u doreel\'· 
cieli osoby f!zvczne zamie~1l-wle 
w m1a,ta1·h - ~1ęd li'Q.ach Od 
dti'llów RSW .Pra~a - 1-\~ia?­
ka - RoJ ·h' 01Jlac<11a ore.num• -
ratę wvłac?nie w urzedach ooc7-
towvch nadawc1.o-oclrla1vr·z1·rh 
właściwych dla m1e;sca lamiesz­
kania orenumer::itora Wołatv do· 
konuje się używaiac blankietu 
„wpłaty'" na rachunek bankowv 
m1eiscowego Oddzialu RSW 
„Prasa - l{s1ążka - Ruch" '.ł 
Prenumeratę; li:! llect!n1em wy­
syłki ta !l,ranifę ot·zyimu1e RSW 
„Prasa Książ.ka Ruch '. 
Centrala Kolportażu PratiY 1 
Wydawnictw ul Towarowa 28 
00-958 War~tawa konto NBP X V 
Oddział w Warszawie nr I 153-
-201045-139-11 Prenumerata te 
zleceniem wysyłki za i::rani~e 
pocztą zwykłą iest droższa eid 
prenumeraty kraiowe1 o 50 pror­
dla zleceniodawców indvwidual­
nych t o 100 oroc dla zleca.1ą­
cycb instytuc:i1 I zakładów pra­
cy Terminv orzvjmowania ore­
numP"'ltv na krai • 1.a e:rirnir:ę 
- do dnia 10 listopada na I 
kwarlal 1 oólrocte roku na · tęo­
nego oraz cały t·ok następny -
do dnia l każdego miesiąca -
poprzedzającego okres prenume­
raty roku bieżącego 

Zam. 1062. S-10. 

2 ODGŁOSY 

Prz~gląd 
prasy 

Teoria ewolucJi 1v.szechśw!a­
ta 1 pochod.;enia człowieka od 
pramałpy była szokiem dla 
Kościoła chrześcijańskiego. 
Przeczyła bowiem temu co 
głosi Pismo Swięte. z c~asem 
jednak zestala uznana przez 
teologów za prawdziwą. W 
miesięczniku jezuitów PRZE­
GLĄD POWSZECflNY" ,, (nr 3) 
ksiądz Michał Heller pi.s7..e: 

„Wszystko zaczelo sic; od 
Wielki.ego Wybuchu, który za­
początkował trwającą do dziś 
ekspansję kosmosu. W trakcie 
tej ekspans.ii powstały ją.dra a-
tomowe wszystkich pierwia-
stków chemicznych, jakie o-
becnie istnie,ią . we wszech-
świecie, wszystkie gromady ga­
laktyk, galaktyki i gwiazdy. 
Kosmologia przewiduje dwa 
warianty dalszego ciągu: albo 
rozszerzanie się świata zamie­
ni się w kurczenie i historia 
kosmosu, a przynajmniej obe­
cny jej rozdział. skońrzy się 
w niewiobrażalnic wielkich 
gęstościach i riśnieniach, albo 
rozszerzanie będzie trwało brz 
końca, prowadzac świat ku 
pustce i zamarianiu. ( ... ) Nie 
potrafimy dziś jeszcze zrekon­
struować ścieżek ewolucji, ale 
tr!1dno byłoby wątpić w to, że 
wiodły one przez coraz więk­
szą strukturalizację związków 
węgla, która kiedyś - prze­
kroczywszy krytyczną granicę 
nagromadzenia się biochemicz­
nej informacji - wydała z 
siebi~ prażycie. Proces, już .te­
raz biologicmej ewolucji, po­
sf.ępował nadal. a nawet - iak 
się zdaje - nabierał przyspie­
szenia Przekroczenie kolejnej 
granicy informacyjnej wnro­
wadzilo do świata błysk świa­
domości. Rozpoczela się ewo­
lucja człowieka. Stajemy wo­
bec jeszcze większej tajemni.a 
cy niż w przypadku pojawie­
nia sie życia. Jest godne zdu­
mienia, źe świadomość. której 
dotykamy kaźcła naszli mrśla, 
.iest <Ha nas rlotychczas tak 
zupełną zagadką. Na tym ob­
S7ane. i:-dy brak nam danych 
ze strony nauki, musimy kie­
rolvać się regułą metodologicz­
ną sprawdzoną licznymi suk­
cesami w przeszłości. Nie wol-
~o. nam • traktowa~ ludzkiej ~ 
s\•nadomosci jako wyniku nad­
zwycza.jnej iugereneji z z~w­
nątrz, lecz j~o reroltat dzia­
łania praw przyrody. Czytelni­
kom zanieuoko,ionym, 7.e usu­
wamy Boga z t>woh1c.ii świa­
ti.. „„~.~niernv „,,.„;,cie' "M"'B 
na fakt. ze Stwórca nie musi 
posługh'rnć sie brutalnymi in­
gerencjami w bieg przyrody, 
gdy ma do dyspozycji bardzieJ 
subtelną i za.razem barC!7:1eJ 
radykalną. metodę". 

PREIDSTORIA 
RODZAJU 
LUDZKIEGO 

W następnym artyiklllle Wła­
dysław J. H. Kuniclcl-Gdldfiln­
ger podkreśla, że jednym z 
największych osiągnięć czło­
wieka jest nauka. Powstała o­
na dopiero w czasach Rene­
sansu, ale dążenie do poznania 
ma bardzo długą historię. Su­
b'c ,tywne struktury oozna\\'­
cze mają korzenie biologicme, 
są wyni:ldem ewolucji. 
„Człowiek jako żywy orga-

nizm należy do Naczelnych· i 
jest blisko spokrewniony z 
małpami człekokształtnymi, 
zwłaszcza afrykańskimi (szym­
pans, goryl). Jakiś wspólny 
przodek, nasz i ich, żył pewno 
ponad IO mln lat temu. Nie 
ma powodów clo przypuszcze­
nia, ie człowiek nic odziedzi­
czył po swoich przodkach 
zwierzęcych jakichś struktur 
poznawczych, jakiegoś apara­
tu racjomorficznego. Człowiek 
Jednak dzi~ki pewnym osobli­
wościom budowy mózgu wy­
kształcił zdolność do myślenia 
symbolicznego, tworząc nie tyl­
ko symbole ikoniczne, do cze­
go zdolne sa i wyższe zwierzę­
ta. ale teź symbole pojęciowe, 
abstrakcyjne; zdobył umiejęt­
ność mowy, spori11dzania na-
rz~dzi, wykonystania ognia. ' 
co wraz z rozwojem różnych 
form życia społecznego i róż­
nych sposobów kooperacji ·do­
prowadziło ·do powstania kul­
tury. ( ... ) Rozwój wiedzy i 
technologii za1>oczątkowany być 
może przez naszego praprlild· 
,ka sprzed przeszło 4 mln lat. 
australopiteka, postępował nie­
słychanie powoli, a! do poja­
wienia się na zego gatunku, 
Homo Sapiens. Uległ wter1y 
pewnemu przyspieszeniu, ale 
nadal był powolny. Dopiero 
rewolucja neolityczna ·i wyna­
lezienie UPr&WY roślin oraz 

hodowli zwierząt przyspieszyły 
ten proces, przy czym samo 
przyspieszenie zaczęło się Z"\vię­
kszać doprowadzając do obec­
nych, zaskakujących człowieka 
swoją szybkością i zasięgiem 
zmian. ( ... ) Człowiek rozpleni! 
się niesamowicie, wkroceył w 
fazę wykładniczą rozwoju po­
p14lac~i. z .sukcesem wyszedł z 
konkurencji z innymi gatun­
kami żywych istot Poznanie 
z:lroworozsąclko11 (', z ldórc"o po. 
tem wyrosło poznanie nauko· 
we i trc•haolo~ia, teraz opie.ra­
jąca. ~ię .już na ni:n. •>yly 
\"ięc istotnie potężnymi środ­
kami adaptacji ga.tunku". 

UPADER KULTURY 
MYKEŃSKIE.T 

Na temat prehisloru czlo-
wie•ka wci<lż wiemy bardzo 
mało. Nic z.resztą dziwnego; 
skoro nie znamy dobrze histo­
rii cywilizacji. W miesię'czni­
ku „PROBLEMY" (nr 3) dr 
Kazimierz Lewartowski pisze, 
Ż() musimy zmiemc poglądy 
na dzieje Grecji od· XIII do 
X wieku p.n.e., kiedy upadła 
k.l!L1:·a m;!;:~foln i za·J,· no:;. ! 
chaos. 

Najnowsze badania wskazu-
ją. t.e około i:'.1„1 r ,·; 1 o n ·. 
przez Gr~cję przetoczyla s:ę 
UJ.la zniszczei'1. Wicie ośrodków 
leglo w gruzach. Znacz;;na 
część ludną$ci emigrowala -,,. 
in:1e rejony. Dlaczego? Dot~·­
chczas sądzono. że spowodowa­
ła to inwazja Doró\V. Ale naj-
prawdopodobn:ej p.rzy.-zyny 
były zupełnie inne. . 

„Archeolodzy badający My­
keny i Tiryns znaleźli w war­
stwach zniszczeń wyraźne śla­
dy potężnego trzęsienia 1iemi 

poprzesuw ... nc i odchylo-
ne od pionu mury teras, na 
których stały budowle. W sa· 
mych Mykenach od.kryto rul· 
ny domu z uwięzionymi wew­
nątrz zwłokami czloV1<-ieka, praw-
dopodobnie przYwalonego 
spadającym stropem. Sa· 
mo trzęsienie Żieml nie WY" 
starczy dla wytłumae7.enia 
wszystkich zjawisk. Uwzgłęd· 
nić tu jeszcze musimy charak­
terystyczną cechę gospodarki 
mykańskiej: Grecja jest kra­
jem ubogim w złoto. kamie­
nie 12lachetne: trzeba było 
sprowadzać cynę i miedź, su­

. ro wce niezbędne w tamtej e-
poce do wytwarzania broni I 
narzędzi. Dobra te w~·mieniano 
za uino, oliwę, wełnę, a sy­
stem ekonomiczny znajdo\val 
się pod absolutną kontrolą pa­
lactL Wielkie trzęsienie ziemi 
mogło spQ~odować za}amł'łie 
się całego układu. Do tego 
doszła bardzo zła sytuac.ia we 
wschodnim basenie Morza 
Sródziemnego, nawieclzonych 
inwazją tzw. Ludów Mvrza, 
która calkowiric przecięła tra­
dycyjne szlaki bandlo1"·e. Wo­
bec całkowitego krar.hu gospo­
darki części ludności (a r.wła· 
szcza warstwy rządzącej) mu­
siała ona gdzie indziej poszu­
kać leps:i;ego losu". · 

A co z Dorami? Nie jest 
wykluczone, że przybyli oni do­
Grecji już przed Achajami, 
]ecz zostali przez nich zdomi­
nowani i w społeczeństwie my­
keńskim stanowili 111iższą war­
stwę. Kiedy zaś Achajowie 
wyemigrowali, plem~e Dorów 
przymąpilo do odbudowy kra­
ju l stopniowo rodziła się Gre­
cja antyczna. 
Według starożytnych opowie­

~ci na czele Dorów przybyli 
potomkowie Heraklesa, któ­
rych wcześniej wygnaino z 
Grecji. W legendzie tej o po­
wrocie Heraklidów do ojczyzny 
zawarta jest b)•ć może prawda 
o wyzwoleniu Dorów spod pa­
nowan~a Achajów i odzyskaniu 
kontroli nad dużą częścią Pe­
loponezu. 

„Trudno slę dziwić, że po 
kilkuset latach wspólnej egzy­
stencji kultura materialna Do­
rów i Mykcńcz:vltów stanowiły 
jt'dność i są dla dzisiejszego 
badacza nie do od1·óźnienia". 

Od zamierzchłej przeszłości 
przechodzę do czasów nam 
bliższych. W miesięczniku „LI­
TERATURA" (nr 1) polecam 
interesującą rozmowę Aleksan­
dra Fiuta z laureatem Nagrody 
Nobla Czesławem Miloszem. 

PRZYKRE 
DOSWIADCZENIA 
STUDENCKIE 

J;o szkole średniej w 1~29 
roku Czesław Miłosz zaczął 
studiować polonistykę na U­
niwersytecie im. Stefana Bato-
rego w Wilnie. Ale już po 
dwóch tygodniach przeniósł 
się na prawo. Wplymęla na t0 
m.in. feminizacja filologii pol­
skiej. 

„Myślę, te to, co mnie szyb­
ko przegoniło z polonistyki, 
było jakoś związane z moim 
machismo, z moim męskim 
samopoczuciem, poniewa.t wy­
dział ten nazywał się «wyd.Zia­
łem matrymonialnym•: dzie­
wi ęćdzieslj\t płęd procent stu-

cle11tów stanowiły panienkL 
Bardzo zresztą mile, przewa­
żnie noszące obfite pukle I ko­
l;:i pod czapkami. ( •.. ) Poza 
tym prawo miało stygmat mę­
skości, czyli· machismo dlate­
go, że kobiet tam było stosun­
kowo niedużo i były bardzo in· 
teligentne. co jest nie do po­
gardzenia". 

Na tl'zeci rok C<::estaw J\11-
łosz przeniósł się na Uniwersy­
tet Warszawski. Zadecydo1Yał 
o tym m.in. lęk przed stat:v­
slyką. którą dręczył straszli­
wie i terroryzował stude.ntów 
"·iteńskich prof. Gutkowski. 
Na wykładach· w stolicy b~·ł 
taki tłok, że nie można się by­
lo dopchać. A potem były eg­
zamin:v u prof. Jarry„. 

,,l\fo:i.e dzisia.i to nazwisko 
nie tak wiele mówi. Jarra, nie 
tak dawno, umarł w Anglii o­
toczony chwała uczonego. Ale 
.Tarra był profesorem miano­
wanym dość przypadkowo; jc­
dn~·m z tych, ldórzy µrzez ja­
kieś protekcje dostawali się na. 
uniwersytet. zostawali miano-
1Yani 11rofesorami, a, w istocie, 
n·µrrzcntowali nieuctwo kom-
11letne. Jarra byt profesorem 
t~:i1·i i 11rawa i napisał 11otlre­
<'zn 'k teorii prawa - ja r.d 
,,.i„ków ni" miałem go w ri:­
, •• , ;i•~ 1l1'7.VP\ISZCZam. że to 

jest kompilacja, jakiś zbi6r, 
1~". właśriwie i Ż<'claI. że­

hy na· egzaminie, tylko tymi 
słowami 7.cla·wać. Ponieważ 
rhciał<'m roś tam rozumieć, o­
blałem. Oblałem ten rok. Przez 
Ja.rrę głównie". 

Trzeci rok studiów powtarzał 
już w Wilnie. Czuł się stra­
sznie upokorzony. I niestety 
musiał zdawać statystykę u 
groinego prof. Gutkowskiego. 
Ale żdal! C7..y z pobytu w 
Warszawie, gdzie 11tatystyka 
była łatwa, pozostał mu w pa­
mięci któryś z profesorów pra­
wa? -

„Nie. Zade•>. ( ... ) Ale ealy 
tt>ll rok akademicki, poza. t:·n 
nieszczęsnym Jarra. który 
oby mu ziemia lekką była -
był osłem zwyczajnym, był na 
nic'u. 

ZWIERZENIA 
KALINY JĘDRUSIK 

Z wywiadów wspomnienio­
wych warto również przeczytać 
roz,nowę Piotra Grochmalskie­
go z Kaliną Jędrusik opubliko­
._,·anci w tygodniku „WPROST" 
(Ill' 14). Okazuje się, że aktor­
ka ro:zcz:i..-'tywała się po nocach 
w utworach Stanisława Dygata 
już jako licealistka. Na egza­
mi.rt" do szkoły teatralnej przy­
gotowała duzy fragment „Je­
z10ra Bodeńskiego". I na koń­
cowy egzamin też wybrała Dy­
gata .. 

„Przez lata, nie wiedząc o 
tym, szłam ku niemu. Ba oto 
pierwsza i>raca, Teatr «Wy­
brzeże» w Gdańsku. Stanęłam 
wt~dy przed tym ciłowiekiem, 
Jdóry tam. równie przypadko­
wo jak ja, przybył, ab:v zostać 
kierownikiem literaekim. 
Zbieg okoliczności, ale jakiż 
fascynujący. I od razu poko­
chałam tę jego wręcz chłopięc;\ 
wrażliwość. Siedzlellś!Dł' tam 
zanużeni w czarodzieJ_,ltim 
świecie, otoczeni wspaniałymi 
ludźmi. Rozmowy do późna w 
noc, długie spacery o wscho· 
dzie słońca brzegiem morza -
i ta atmosfera refieksyjności, 
intymności wobec bezmiaru. A 
więc zaczęło się nadzwycza,ł 
kiczowato l banalnie od 
wspanialej, romantycznej miło­
ici". 
Podróż poślubm.4 w 1958 ro-

ku odbY'li śladem młodzień-
czych fascynacji Stanisława 
Dygata: Capri, Neapol, Wene­
cja, Werona, Rzym, Paryż. Po 
raz pierwsży Kalina Jędrusik 
jadła banany i zobaczyla nor­
malne życie. 
Później w ich domu często 

bywali i nawet mieszkali Ka­
zimierz Kutz i Zbigniew Cy­
bulski. Go~podarz traktował 
ich jnk synów. O slynnym 
aktnrze Kalina Jędrusik mówi: 

„Taki wspaniały chłopak, 
przedwojenny harcerz, co to: 
«Bóg i Ojrzyzna», rozc1ający 
siebie wokół i;arściamL I na­
gle posmutniał, coś w nim pękło 
jeszcze próbował walczyć, nic 
chciał się poddać. a jednak 
przegrywał, zapada! się w so­
bie. Wreszcie zaczął J>ić ł pa­
lić! On. Zbyszek! Niepojęte„. 
Ai w końcu .•• to musiało się 
tak skończyć. Coraz rzadziej 
miał odwagę być trzeźwym. I 
zginął pijany". 

Pod koni.ee życia Stanisław 
Dygat cruł się skrzywdzony i 
rozgoryczony. Powiedział. 7.e 
nie chce już żyć w tym po­
dłym &raju. 

E. L. 

NA WtASNY RACHUNEK 

Broń slahyeh 
W sztafecie pokolen przejęliśmy cały bagaż nakazów ! zakazów 

"; ''· vdl<!C}'Ch się Z dawnego kodeksu J'\'Cerskiego, bez względu 
na to gdzie nasza kolebka stała - w pałacowej komnacie, rze-
1111E:ślniczej izbie czy wiejskiej lepiance. Bez żadnej wątpliwości 
Z3. rycerskie, tj. godne pochwały i naśladowania uważane było 
frontalne zaatako\vanie przeciwnika, z otwartą przyłbicą, żeby 
,,·1edzial. z kim ma sprawę, niehonorowo natomiast było zajście 
go chyłkiem od tylu. S!owem, fair play, jak w (prawdziwym) 
sporcie. 

Proszę sobie jednak wyobrazić, że jakiś tam rycerz spod ciem­
nei gwiazdy (a takich byto niemało) sponiewierał i złupił czlo­
wieln; prostego stanu, to co wtedy? Jeśli wśród czytelników są 
J;1d;-ie lubiący wypowiada.ć się wzniośle o powinnościach honoru, 
ln będą oni obstawać przy tym, ż~ pokrzywdzony w żadnym 
\\"lJJ'.:.dku nie powinien zniżać się do podstępu, lecz zmierzyć się 
z0 swoim krzywdzicielem twarzą w twarz. Oznaczałoby to w 
praktyce, że zgrzebny i bosy kmiotek po•.vinien, wyrwawszy szta­
chet~ z płotu r?..ucić się z nią na wroga zakutego w stal i zbroj­
nego w miecz. Ja natomiast byłbym przeciwny temu, żeby skrzyw­
d~um·. na domiar '\\'szystkiego co wycierpiał, miał jeszcze ponieśd 
n1t-ch)•bną śmierć. 

.r~f11 ktoś uważa, że obracam się w rejonach oderwanych od 
Ż\'r'a. w sferze wyimaginowanych konfliktów, to się myli. Wy­
stepu.ię tu bowiem przeciwko· tym, co mają zwyczaj podcią~ać 
"'szntko pod strychulec frazesu i np. chcą odebrać szansę do· 
chodzenia spra\\•iedliwości autorom anonimowych skarg i zaż.1-
lci't. cpnwiada.iąc slę za wrzucaniem ich do kosrn. poniewa7.. jak 
1 wierdza. skarżąc:v powinien m: 'Ć odwagę \V~·stąpić poci \da~­
nnn imieniem i nazwiskiem, w przeciwnrm razie grozi nam za­
lt'\\" oszczerstw i pomówie11. 

Od razu się zastrzegę, 7e nie domagam się przecież dawani& 
\\ !ar:v anonimowi przed skt·upulatnym sprawdzeniem prawdzi­
,--c.śc' podanych faktów, wiem również, że nie brak ludzi, którzy 
z~ zwykłej zawiści lub pieniactwa znajdują upodobanie w o­
s~czerczych anonimach. Ale, niezależnie od tego, ciekaw jestem. 
en państwo myślą - czy anonimy, zawierające skargę na jakąś 
osobę czy grupę osób, pisze z reguły ktoś bardzo ~tosunkowany, 
mający tzw. chody i plecy, :żeby poskarżyć się wladz-0m na nic 
nie znaczącego chudopachołka? Chyba się nie mylę, że z reguły 
jest odwrotnie, że mianowicie do anonimu ucieka się zwykle 
człowiek zagubiony l słaby, zbyt wylękniony, żeby się zmierzyć 
otwarcie z kimś potężniejszym. A ile razy zresztą podpisana 
skar~a trafia do rozpatrzenia w ręce tego przeciwko komu jest 
skierowana? Niejednemu „odważnemu" żyć się może odechcieć ... 

Nie wątpię co prawda, że skargi i zażalenia trafiają do naj· 
wvższych czynników w państwie są załatwiane zgodnie z pra­
wem i sprawiedliwością, ale czy każdy ma tyle ufności, tyle 
hartu ducha. no i zasobów materialnych, żeby przetrwać w ja­
kiej takiej kondycji nerwowej bardzo długi nieraz okres kolej· 
nych decyzji i odwołań. Nim słońce wzejdzie, rosa or:zy 'wyj.e„. 

Jeśli to nie bajka, ludzie żyli kiedyś nadzieją, że do ich wioski 
7..ledzie król sprawować sądy, ukall'>.e wszelką nieprawość i hojnić? 
wynagrodzi krzywdy, albo że podłego trafi piorun zesłany ręk:l 
bo-ka i \\'ezmą go czarci. Dziś zwracają się ludzie (nieraz anoni~ 
mowo\ do prasy lub KC. bo o króla a nawet o karzacy piorun 
cora7.. trudniej. I myślę, że w wielu życio\\'Ych sprawach, nie tvl· 
ko dotyczących prawdziwego lub rzekomego podłożenia bomby 
nr7.ez terrorystów lub w ::,prawie przemytu narkotyków czy fał· 
szowania pieniędzy, a także w niektórych innych sprawach na 
tyle ważnych, że „na wszelki wypadek" lepiej sprawdzić, nie 

·mn:ei ważne są sytuacje, kiedy zachodzi podejrzenie wykańczania 
człowieka dochodzącego prawdy przez pozbawioną skrupułów 
iscinostke lub klikę, a jak się potem okazuje, nie bez powodów. 
Lepie.i im zdaniem na'1.·et potrudzić się nadaremnie i stwier­
dzić że skarga okazała się falszyv.·ym donosem niż pozostawić 
pc.kr7vwdzonego własnemu losowi. 
Bvć może dopracujemy się już niedługo, dzięki. demokratycz­

n··m reformom. tak powszechnego wzrostu zaufru1ia społeczeń­
~t,,·a do wladz. wszystkich szczebli, że występowanie otwarte iiie 
b~d:>.ie wn11agało szczególnie twardego charakteru. a odwaga 
stanie.ie do tego stopnia, iż nawet nieśmiali i lękliwi będą do­
ch.1dzić sprawiedUwości - jeśli w ogóle zajdzie taka potrzeba 
- z otwartą przyłbicą. , 

Odda.iąc się- marzeniom byłbym jednak 2.a tym, żeby brać ży­
cie: takim, jakie ono jest i nie upajać się WZ;lliosłym frazesem. 
Pytanie - jacy ludzie :na tym korzystają a jacy ttacl!f. jest zaw­
sze. jak uważam, pytanie wyjściowym ... 

JERZV KWIECINSKI 

W najbliższych 
numerach „Odgłosów" 

• 

• 

- To b~·~ ~zar.ny dzi~ń w 11p6ldzielnl mleczarskiej w Pabia­
nicach. l\1thCJanc1 weszh prosto do biura i zastali trzy pijane 
osob~. Poza. tym na gorącym uczynku spożywania. alkoholu 
przyłapano sześciu pra<'owników - reportaż ANDRZEJA GĘ­
BAROWSKIEGO. 

- Niby nic się nie stało. Ktoś chciał dobrze, miał 11Uy zapal 
i sukcesy. Ale zjawili się Iudgje zawistni i zaczęła się cłcha &ra­
geclia - reportaż PAWŁA TOMASZEWSKIEGO· 

- Na. kilka minut przed nadejściem pociąg~ kładłem 1lę na 
~rach twarzą do ziemi... W tym krótkim czasie, kiedy nad 
ciałem człowieka huczą pędzące wagony, nie liczy się nic opr6cs 
faktu własnego istnienia - fragment powieści JERZEGO KO­
SJIQ'SKIEGO „Malowany ptak"; 

- Nazywano ieh pogardliwie „Szczurami Tobruku„. Polar.y 
zastąpili tu Australijczyków. W piaskach 1>ustynl pozostal)o lłlady 
walk sprzed 47 lat. i cmentarze. Polskie groby można roliposnad 
z daleka - korespondencja \VIKTORA WYSZYWACZA. 

- Pochodził ze starego rodu arystokratycznego, kt6rero . po­
czątki sięgajj\ XV stulecia. Miał dwie pasje: rewoluclę I muQ'kę. 
Był wspaniałym pianistą.. W najtrudntejszyrh 1atach władzy ra­
dzieckiej zajmował 1tanowlsko ministra spraw zairranlcznyeb -
materiał o niezwykłym życiu GIEORGIJA CZICZERINA. 

- Najczęściej przez telefon zaufania rozmawia aię o aprawaeb 
roddnnyoh. O rozkładzie małżeństwa, kłopotach z dzłe6ml, aJ­
kohoJizmie jednego ze współmałżonków, Ale bywa.jj\ tei 11PrawY 
tragiczne, w1t0acaJlł,ce, natyc·hmiastowej reakeji - artykuł MAR.­
KA MAMOSA. 

- Dlaczego rolników w mieście · traktuje się jak intruzów? 
Czy rzeka musi by6 coraz bardziej trującym ściekiem? Rusza.my 
na kolejn- wizję lokalną - reportaż RYSZARDA BINKOW­
SKIEGO. 

• 
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Publikujemy piąty ł ostatni 
fragment książki Andrzeja 
Werblana „Władysław Gomułka 
1ekretarz generalny PPR". 
Fragment ten pochodzi z 
rozdziału pt. „Od KRN do 
PKWN". Książka ukaże się 
niebawem nakładem 
Wyotawnictwa „K.s;ążka 
i W1ectza". 

Tytuł fragmentu i 
śródtytuły pochodzą od 
redakcjL_ Ważniejsze przypisy 
w1ączyJ.1Smy ero ieks~.i. 

Wiosną 1944 r . k ierownictwo 
PPR zaabsorbowane było głó­
wnie sprawą poszerzenia bazy . 
KRN i pozyskania sojuszników. 
dla PPR. Realne możliwości po­
stępu w tej dzied2iinie istniały 
jedynie w obszarze działania 
ruchu socjalistycznego i ludo­
wego. 

Sytuacja polityczna 
w kraju polaryzowała się. 

W stadium realizacj i weszła 
akcja „Burza", czego rezultatem 
były konflikty jednostek AK z 
Armią Radziecką w rejonie Wo­
łynia, a następnie ·Lwowa i 
Wilna. W polityce obozu londyń­
skiego zdecydowanie już domi­
nują względy walki o władzę. 
Znajduje tó wyraz w .tzw. ak­
cji scaleni.owej mającej na ce­
lu podporządkowanie Komen­
dzie Głównej AK wszystklich 
organizacji wojskowych oraz 
w wysiłkach na rzecz zespolenia 
politycznego zaplecza obozu, 
czego z kolei przejawem miała 
być Rada Jedności Narodowej. 
Nasilono znacznie propagandę 
antykomunistyczną. Częstsze 
stały aię przypadki mordów bra­
tobójczych. 

Nie zahamowało· to jednak· 
niekorzystnej dla obozu lon­
dyńskliego ewolucji sytuacji. 
Procesy unifikacyjne napoty­
kały na silne przeszkody natu­
ry obiektywnej. Położenie ogól­
ne obozu londyńskiego było złe 
i pogarszało się. Jego polity­
ka znalazła się w impasie, 
Wskutek uwikłania w konflikt 
ze Związkiem Radzieckim. Sta­
wała się kością niezgody w ko­
alicji antyhitlerowslciej, czego 
nie tylko ZSRR, ale również 
mocarstwa zachodnie w danym 
momencie chciały uniknąć. 

W tej sytuacji dochodziły do 
głosu tendencje odśrodkowe, 
tym bardziej, że nastroje społe­
czne również radykalizowały 
się. 

„Pod wplywem terroru nie­
mieckiego i zwycięstw rosyj­
skich w spoleczeństwie słabnie 
postawa antysowiecka, a budzą 
aię nastroje witania Sowietów 
jako zbawców" - pisał pod ko­
niec grudnia 1943 r. Komen­
dant AK do Delegata Rządu i 
do Wodza Naczelnego. 
Rosły stopniowo szanse PPR 

i jej wpływy. Zwiększał się na­
pływ do szeregów partii i AL, 
tym bardziej, że nieco polep­
szyła się sytuacja w dziedzinie 
uzbrojenia. Polski Sztab Par­
tyzancki zorganizowany w 
ZSRR skierował na teren kraju 
kilka podporządkowanych so­
bie jednostek i zwiększył do­
stawy broni, ale głównie dla 
tych jednostek. W obliczu tych 
pomyślnych symptomów po­
twierdzających trafność obra­
nego późną jesienią 1943 r. kie­
runku polityki PPR zarysowa­
ły się w jej kierownictwie dwie 
koncepcje dalszego postępowa­
nia. Przejawiały sdę one naj­
wyraźniej w dyskusjach nad 
stosunkiem KRN do Robotni­
czej Partii Polskich Socjalistów 
i tzw. Centralnego Komitetu 
Ludowego. 

Zakwestionowane 
protokoły 

Bliższą analizę tej kwestii 
trzeba poprzedzić kilku uwaga­
mi dotyczącymi źródeł. Mate­
riały, jakimi dyspońujemy, są 

' trojakiego rodzaju. Zachowała 
się część dokumentacji z okre­
su okupacji, a szczególnie ko­
respondencja między KC PPR i 
KC RPPS z końca 1944 r. i po­
czątku 1945 r., sprawozdania z 
kilku rozmów i spotkań. Są też 
relacje, przede wszystkim Wła­
dysława Gomułki oraz Ignacego 

· Logi-Sowińskiego 1 Władysła­
wa Bieńkowskiego, którzy u­
czestniczyli w pertraktacjach z 
RPPS. Zachowały się tzw. no­
tatki Franciszka Jóżwiaka. Są 
one pisarie· w formie protoko­
łów z posiedzeń KC PPR. Od­
noszą się do pięc1u posiedzeń 
w maju 1944 r. (5. 12, 16, 23 
i 29 maja) oraz jednego posie­
dzenia w czerwcu (18 czerwca). 
Część protokołów opublikowano 
w tomie II „Archiwum Ruchu 
Robotniczego" z 1975 roku. W 
znakomitej większości treść ich 
dotyczy stosunków z RPPS, 
Centralnym Komitetem Ludo­
wym i Stronnictwem Ludowym. 
żródłową wiarygodność tych 

notatek poda ł w wątpliwość 
Władysław Gomułka. Nie kwe-
11tionował tego, że wymienio­
ne posiedzeni·a KC PPR odby­
ły się, a także tego, że spra-

wy Centralnego Komitetu Lu­
dowego były na nich dyskuto­
wane, a nawet tego, że Franci­
szek Jóźwiak robił podczas po­
siedzeń ró~e notatlci. Twierdziił 
natomiast stanowczo, że teks­
ty znajdujące się w archiwum 
nie są protO'kołami z posiedzeń 
i nie oddają wiernie przebie­
gu dyskusji. Przypuszczał, że 
zostały one na podstawie tych 
odręcznych notatek celowo spre­
parowane w 1948 r. tak, aby 
mogły posłużyć i:Ha poparcia o­
skarżeń przeciw niemu o od­
chylenie ·prawicowo-nacjonali­
styczne. Zwracał uwagę, że no­
tatki te tendencyjnie upraszcza­
ją i · zniekształcają jego stano­
wisko, przemilczają wiele wy­
powiedzi samego Franciszka 
Jóźwiaka itp. 
Otóż zarzut tendencyjności i 

~niekształceń wydaje się za­
sadny. Franciszek Jóźwiak byl 
zaangażowany w spó.r i noto­
wał to, co jego zdaniem „obcfą­
żalo" Władysława Gomułkę 
Nie oznacza to jednak, aby dzi-

„Na. tle tto1u11.ku do KRN 
powstaje rozla.m to RPPS, któ­
ry trwa po dzteń 'dzisiejszy. 

. Rezultat taki, że prawie wsz11-
1tkie organtzacje RPPS wypo­
wiedzialy aię za KRN. Wię­
kszo.ść CK RPPS wspólnie z 
kierownictwem svndykali1tów 
i trzech grupek demokratv­
cznycl) tworzyla. tzw. Centra.L­
ny Komitet Ludowy, lecz twór 
ten nie może dojść do porozu­
mienia między sobą przy uzga­
dnianiu stosunku do gra.nic 
wschodnich Polski i emigra­
cyjnego rządu w Londynie. Cho­
ciaż to wszystko, co st,anowi 
CKL, nie przedstawia sobą go­
dnej uwagi sily. KC PPR do­
ceniając w petni polityczne 
znaczenie szyldów te; organi­
zacji dla KRN, czyni wielkie 
wysilki, a.by CKL wprowadzić 
do KRN. Prowadzimy rozmo­
wy z prawicową częścią KC 
RPPS idąc tak daleko, że pro­
ponujemy CKL 7 miejsc w 
KRN i 2 w jej prezydium. Za­
znaczamy, :te taki stosunek 

znaczne s ofłcjatnvm uzn4nłem 
KRN przez rząd ZS.RR, choć 
niewqtpliwie stwarzalo dla nas 
nową, znacznie lepszą sutuacj.ę. 
( .. .) Mimo naszvch niepowodzeń 
w sprawie przyciągnięcia 
Stronnictwa Ludowego do okre­
ślone; wspólpracu z PPR i 
KRN nie wyciągałem z teao 
wniosku, iż nawiązanie stosun­
ków dyplomatycznych między 
rządem ZSRR a polskim rządem 
Mi.kolajczyka w Londy11.ie jest 
niemożliwe. ( .. ) Jóźwiak i Bie­
rut nie twier.dzili bynajmniej, 
iż wykluczają możliwość na­
wiązania 1tosunków dyplomaty­
cznych między rządem radziec­
kim a rządem Mikolajczyka w 
Londynie. Traktowa.Li oni tę 
sprawę jako niristotną. Ich sta­
nowisko spr&wa.dzalo stę do te­
go, że nie doceniam możliwoś­
ci, ja.kie nam stworzy wyzwo­
,z e nie Polski przez Armię Czer­
woną, źe przy jej pomocy roz­
wiążemy problem rządu w 
·Polsce tak, jak będziemy chcie­
li, że jednocześnie nie doceniam 

lV alka o poszerzenie sił 
lewicy. 

1 lir>ca 1944 roku ukazuje &.ię 
w „Trybunie Wolności", uzgo­
dniony z Władysławem Gomuł­
ką, artykuł Władysława Bień­
kowskiego „Nasze stanowisko", 
zaWierający propozycję „zje­
dnoczenia . ł konsolidacji wszy­
stkich sił obozu demokratycz­
nego". 'Był to jeszcze jeden dra­
matyczny apel przede wszy­
stkim do Stronnictwa Ludowe­
go, ale także do PPS WRN. O­
czywiście można w tym apelu 
odczytać ~spekty taktyczne, 
przemawiał on do mas nad gło­
wami. przywódców, ale świad­
czył też o jasnej koncepcji stra­
tegicznej. Za tą koncepcję I 
konsekwencję Władysław Go­
mułka był krytykowany w 1948 
roku, ale poglądu nie zmienił. 
Natomiast Władysław Bieńko­
wski publicznie złożył samokry­
tykę. 
Należy podziwiać upór Wła-

· Gdy Armia Cze~wona zbliżała się do g~anic Polski rozpoczęła się walka o władzę. Niektórzy zdawali 
sobie sprawę, że można ją łatwo zdobyć, ale trudniej będzie utrzymać. Dlatego potrzebny był sojusz 
wszystkich sil lewicy. · 

Pró oz1skania socjalistów i ludow 
ANDRZEJ WERBLAN 

s.iaj w naszytn rozumieniu sens 
tych zapisów był dla „W~esła­
wa" nadal niekorzystny. Na o­
gól · jest odwrotnie. Natomiast 
teza o spreparowaniu tekstów 
w 1948 r. nie jest przekonywa­
jąca. Fakty przemawiają raczej 
za tym, że tziw. protokoły posie­
dzeń KC PPR z 1944 r. w 1947 
roku znajdowaty się już w ar­
chiwum KC PPR. Są bowiiem 
wymienione w informacji nau­
kowej o zasobach tego archi­
wum. Mogły oczywiście wstać 
napisane w 1945 lub 1946 r. , 
ale pozostawałoby to poza 
związkiem z walką przeciw 
„Odchyleniu". Poza tym papier 
i maszyna, na której przepisy­
wano te teksty, wydają się ra­
czej identyczne, ze stosowany­
mi w całej okupacyjnej doku­
mentacji sztabu GL i AL, czyli 
w kancelaI'ii Franciszka J ói.­
wiaka. Nie można wykluczyć 
wprowadzania . ewentualnych 
koręktur w 1948 r., ale nie ma 
na to przekonywających dowo­
dów. Biorąc to pod uwagę, 1.1-
ważamy za możliwe ostrożne i' 
krytyczne korzystanie z ·tych 
materiałów. 

Różnice stanowisk lewicy. 

Przejdźmy teraz do przebie­
gu wydarzeń. Po powstaniu 
KRN w RPPS pogłębił się roz­
łam. KC Robotniczej Partii 
Polskich Socjalistów, tracący 
stopniowo wpływy w szeregach 
własnej partii, ''W lutym 1944 r. 
powołał v. ~spół z ugrupowania­
mi, które już wcześniej two­
rzyły NKL oraz kilku nowymi, 
ale drobnymi organizacjami 
(ro.in. Związek Syndykalistów 
Polskich), tzw. Centralizację 
Stronnictw Demokratycznych, 
Socjalistycznych i Syndykalisty­
cznych. Organem wykonawczym 
Centralizacji był Centralny Ko­
mitet Ludowy plasujący się ja­
ko coś w rod2iaju ·trzeciej si­
ły między Krajową Radą Na- · 
rodową i Radą Jedności Narodo­
wej. Deklaracja Centralnego Ko­
mitetu Ludowego ogłoszona w 
marcu 1944 r. głosiła hasła nie­
zwykle radykalne w sprawach· 
społeczno-ekonomicznych, nato­
miast w sprawach politycznych 
umiarkowane. Postulowała . u­
twof:zienie nowej reprezentacji 
politycznej reprezentującej 
wszystklie partie od PPR do 
centrum, rekonstrukcję rządu 
emigracyjnego, nawiązanie sto­
sunków z ZSRR. Odwoływała 
się do tradycji „Centrolewu". 
Siły stojące za Centralnym Ko­
mitetem Ludowym były nie­
wielkie i rozmowy prowadzone 
w jego imieniu ze Stronnictwem 
Ludowym · nie dały wyników. 
Delegatura Rządu też raczej ba­
gatelizowała CKL. KC RPPS 
powiadamiając PPR o utwo­
rzeniu CKL opowiedziała s i ę 
za rozmowami KRN - CKL. 

Kierownictwo PPR, które po­
dejmowało szereg wysiłków dla 
umocnienia lewicowego, jedno­
litofrontowego odłamu socjalis.: 
tów Edwarda Osól:fld-Moraw­
skiego, postanowiło nie rezygno­
wać z szansy nawiązania współ­
pracy i przyciągania do KRN 
całej RPPS. W liście do tow. 
D. (Georgi Dymitrowa - przyp. 
red.) Władysław Gomułka, któ­
ry przywiązywał do tej spra­
wy szczególną wagę, tak cha­
rakteryzuje sytuację: 

mandatów porrt>tiwnbv PPR de­
cudujqcego wpl11wu na .KRN. 
Partia nasza nie poloż11la je­
dnak punktu ciężkości na klucz 
mandatow11, lecz na uzgodnie­
nie d'1klaracji politycznej ·Z 

CKL i pogodzenie :iej z d.e­
kLar..icją Klu~· . 

Rozmowy z C€ntralnym Ko­
mitetem Ludowym trwały aż 
do maja 1944 r. Zakończyły się 
one niczym. PPR była gotowa 
iść na duże ustępstwa, nawet na 
zmianę nazwy KRN, jako sym­
bolicznego wyrazu połączeni.a z 
CKL. Twardo obstawała jedy­
nie przy zasadniczych pozy­
cjach politycznych: zerwanie z 
rządem emigracyjnym i sojusz 
z ZSRR. W maju RPPS zapro­
ponowała, aby CKL i KRN 
wspólnie wy~tąpiły do Rady Je­
dnośCi Narodowej ,,jako zje>­
dnoczona opozycja". W czerw­
cu 1944r. po skonsultowaniu się 
z Centralnym Biurem Komuni­
stów Polsldch KC PPR propo­
zycję tę odrzucił. Nie ozna­
c.za!o to poniechania prób po­
zysltania dla KRN socjalistów 
i ludowców. Na posiedzeniu KC 
PPR 19 czerwca Władysław Go­
mułka opowiada się za rozmo­
wami ze Stronnictwem Ludo­
wym i podkreśla, że w uruę 
zerwania więzi ludowców z sa­
nacją, np. skłonienia ich do wy­
słania wspólnej z PPR delega­
cji do ZSRR, można by nawet 
„zrezygnować z nazwy KRN'i' J 

Wpływ aliantów na 
sytuację w KC PPR. 

\J/Qkół tych właśnie kwestii 
zarysowały się w KC PPR róż­
nice zdań pomiędzy Władysła­
wem Gomułką. i większością. 
KC z jednej strony a Bolesła­
wem Bierutem i Franciszkiem 
Jóźwiakiem z drugiej. Włady­
sław Gomułka z perspektywy 
historycznej przedstawił ~stotę 
tych różnic, jak następuje: 

„J ak wiadomo, premier bru­
tyjski o/. Churchill w ielokrot­
nie nacisk.al na polski rząd e­
migracyjny, by prz11jąl on wa­
runki wysuwane przez rząd ra­
dziecki i na tej plaszcz11źnie dc>­
prowadzil do pcnwwnego na­
wiązania stosunków dypi<>ma­
tycznych między obu rzqdami. 
Rzecz jasna., rozmowy, jakie 
prowadzil Churchill z Mikołaj­
czykiem i in'numi. cztonkami 
polskiego rządu emigracyjne­
go, nie byly nam wówczas zna-
1ie. Ale znaliśmy publiczne w11-
stąpienia Churchilla będące wv­
razem niczym nie 1krywanego 
nacisku na polski . rząd emigra­
cyjny, przede wsz11stkim w 1pra.­
wie uznania tzw. Linii Curzona 
za granicę państwową między 
Polską a Związki.em Radziec­
k im ( ... ). W związku z tymi 
przemówieniami Churchilla na 
posiedzeniach KC PPR toczylv 
się dyskusje i mialll miejsce roz­
ważania, jaką politykę powin,­
na prowadzić Partia i KRN na 
wypadek, gdyb11 między rządem 
Związku Radzieckiego a pol­
skim rządem emigracyjnym zo­
stały ponownie nawiązane sto­
sunki dyplomatyczne. 'Możliwo­
ści takiej nie wolno bylo zu­
pełnie odrzucać nawet i wów­
czas, kiedy przebytoajqca w Mo­
skwie delegacja KRN zostala 
przyjęta przez Stalina w dniu 
22 maja 1944 r. Przyjęcie dele­
gacji nie bylo przecież rów1t0-

1il11 naszej partił, któr4 to M­
wuch warunkach 1tworzon11ch 
przez wuzwolenie Poliki przez 
Armię Czerwonq, stanie · się 
przedmiotem zabiegów ze stro­
ny innych partii o nawiązanie 
wspólprac11 z nią i KRN. Tych 
samych argumentów używali, 
gdy chodzilo o porozumienie z 
CKL („.) 

Możliwości rozszerzania baz1.1 
KRN byl11 w tvm okresie bar­
dzo niewielkie. Lecz z gruntu 
falsz11we stanowisko, jakie w 
tej sprawie zajmowah H ierut 
i Jóźwiak ntwelowalo te mo­
żUwości do zera. Niedługo pó­
źniej okazalo się, jak drogo 
narod polaki musial zapla<.:ić 
za to, że mial w Lond11nie tak 
bezgranicznie glupi rząd emi­
gracyjn11, a w kroju tak. .!t.abq 
pod wzgl~dem za1ięau politu­
cznego oddzialywania Krajową 
Radę Narodową. 

• Wlaśnie w dqżeniu do wzmo­
cnienia KRN, do rozszerzenia 
jej bazy politycznej, do 1uzda­
nia jej bardziej reprezentatyw­
nego oblicza przedstawi.alem na 
posiedzeniach KC PPR wlasny 
i większości. czlonków KC po­
gląd, że powinniśmy uczynić 
wszystko, co możliwe, by wpro­
wadzić do KRN tzw. Centra­
lizację Stronnictw Demokra­
tycznych, Socjali1t11cznych i 
Synd·ylcalistycznych, która po­
wolala swoją egzekutuwę pod 
nazwq Centralny Komitet Vu­
dowy '. 

Czytelnik wybaczy · tak ob­
szerny cytat, ale wyjaśnia on 
nie tylko przedmiot sporu, lecz 
również motywację stron. Wła­
dysław Gomułka oczywiście nie 
gorzej niż jego oponenci wie­
dział, że wyzwolenie kraju 
przez Armię Ratlziecką da PPR 
i KRN silne atuty i umożliwi 
objęcie władzy. Patrzył jednak 
dalej i głębiej. Zdawał sobie 
sprawę z tego, że im słabsza 
będzie baza społeczna tej wła­
dzy, tym mniej będzie miała o­
na szans na partnerstwo w sto­
sunkach zewnętrznych, tym 
trudniejsze -będą też warunki 
rządzenia wewnątrz i tym su­
rowsze przyjdzie stosować me- . 
tody. 'remu właśnie chciał za­
pobiec i o to walczył do osta­
tniej chwili. 

·Apelował do poczucia realiz­
mu politycznego ludowców i 
socjalistów. Przez Stanisława 
Bańczyka kierował do przy­
wódców SL pytanie, co zamie­
rzają robić, „kied11 na ziemie 
polskie zaczną wkraczać prze­
pędzające okupanta niemieckie­
go wojska. radzieckie''. Ten 
przyniósł od Józefa Niećki i 
Bryii odpowiedź: 

„Będziemy rozmawia~ z do­
wództwem wojsk radzieckif:h jak 
z gospodarzami, nie chcemy je­
dnak i nie będziemy rozmawiać 
z i ch pacholkami". 

Niestety przywódcy ruchu lu­
d<>wego nie wykazali realizmu, 
jak cały zresztą obóz londyń­
ski. Władysław Gomułka je­
dnak nie rezygnował. Jak to 
określił: 

„Nie mialem b<>wiem zwycza­
ju i nie uważalem za 1luszne, 
by perspektvwłcznq · polit·ykę 
partii nakreślać pod kątem na­
dziei na bezgra.11.tcznq głupotę 
polit11czn4 przeeiw11.łk11". 

dysława Gomułki w walce o po­
rozumienie ugrupowań lewico­
wych i demokratycznych, o r.a­
pobieżenie podziałowi w ruchu 
socjalistycznym i ludowym. Dą­
żenie to pozostanie na · długi 
·czas dewizą jego polityki. Mo­
głoby się wydawać, że Qieg 
wydarzeń przemawiał przeciw 
niemu. W RPPS umoenił się po­
ważnie odłam jednolitofronto­
wy, pozyskał poparcie większoś­
ci organizacji, · wył<>nił nowy 
tymczasowy _KC, zwołał w ma­
jl.ł 1944 r. IV Zjazd partii, któ­
ry uchwalił linię polityczną o­
bliczoną na współpracę z PPR. 
Wyglądało na to, że można by 

· obejść się bez pozostałej czę­

ści ruchu socjalistycznego. Tak 
nie było. 

Siły lewicy pozostawały 
wciąż niewielkie. Trzeba było 
walczyć o ich powięks·zenie. Sta­
nowisko Władysława Gomułki 
przyczyniło . się do tego, że 
później równneż pozostała część 
RPPS, która przybrała nazwę 
PPS Lewicy, przeszła na pozy­
cje jednolitofrontowe. Dużo 
mniejsze, ale też znaczące o­
kazały się zmiany w ruchu lu­
dowym, wyraziły się one w 
1944 r. przystąpieniem do SL 
„Wola Ludu" grupy Stanisława 
Bańczyka i Br:misława Drze­
wieckiego. 
Niezależnie od zasadniczych 

pr oblemów · strategii i taktyki 
politycznej ogrom · czasu wios­
ną i latem 1944 pośwaęcał Wła­
dysław Gomułka pracom w 
dziedzinie · aktywizacji działai1 
partii i AL w ·obliczu zbliża­
jącego się wyzwolenia. Przeno­
si się z Wesołej do Warszawy. 
Steruje działalnością propagan­
dową, szczegómie wa:imą w 
warunkach zaostrzania anty­
komunistycznego kursu „czyn­
ników miarodajnyi:h". foicj1.1je 
przeciwdziałania mordom brato­
bójczym, m.in. redaguje specjal­
ny dekre.t KRN. Dużo czasu 

. za jmują mu problemy kadrowe 
partii i AL. Bierze udział w 
pLnowaniu działań partyzanc­
kich, k tóre znacznie przybiera­
ją na sile. 

Od maja 1944 r. kwestie ure­
gulowal'1 politycznych na okres 
bezpośrednio po wyzwoleniu 
wysuwają s ię zde<:ydowaińie na 
czoło. Początkowi) Władysław 
Gomułka sądził że delegacja 
J(RN wysłana do ZSRR po kil­
k u wgodniach powróci. Dota,r­
ła ona jednak na miejsce. do­
piero w połowie maja 1944 roku 
i ·powrót jej stał się nieaktual­
ny. Niedługo potem została 
przyjęta prze.z Józefa Stali.na, a 
w miesiąc późn.iej spotkała się 
z ambasadorami USA 1 Wielikii.ej 
Brytanii. 

24 czerwca 1944 rok u ZG 
ZPP formalnie ULilał KRN ,,za 
prawdziwe przedstawicielstwo 
nar odu". 22 czerwca Józef 
StaHn w czasie drugie.go spot­
kania z delegacją opowiedział 
s i~ za podjęciem przygcl'towań 
do powołania polskiego rządu 
tymczasowego, którego „ośrod­
kiem powinien być kraj : 
KRN". 15 lipca Edward Osóbka­
-Mora·wski i Wanda Wasilew­
ska formalnie z"Wil'ócili się do 
rządu radzieckiego o zgodę 
na utworz~nie Rządu Tymcza­
sowego. Józef Stalin odniósł 
się do tego wystąpienia pozy­
tywnie, ale sugerował nazwę 

K-0mi tet Wyzwolenia Narodo­
wego. W tym włafaie czasie 

NR 15 (1567), 9 KWIETNIA 1988 R. 

toczyły się w Londynie nieofic­
jalne rozmowy między amba­
sadorem ZSRR a premierem 
Stanisławem Mikołajczykiem. 

Delegacja KRN wahała aię, 
czy może sama zadecydować o 
utwo.rzeniu rzlldu, stąd 18 lip­
ca 1944 roku na wspólnym po­
siedzeniu z ZG ZPP zdecydo­
wało utw<OJ:zyć jedynie Delega­
turę KRN dla tere.nów wyz­
wolonych. Decyzja ta po kolej­
nym spotkaniu z Józefem Sta­
linem została zmieniona i 20 
lipca ostatecznie postanowiono 
pO>Wołać .Polski Komitet Wyz- · 
wolenia Narodowego, który 
następnego dnfa zebrał się na 
pierwszym posiedzeniu i u-

, chwalił Manifest. W treści był 
on blższy Deklaracji PKN niż 
dokumentom programowym 
KRN. 

Przed wyzwoleniem i 
w trakcie wyzwalania 

Kierownictwo całością prac 
nad powołaniem PKWN spo­
czywało w ręku Centralnego 
Biu.ra Komunistów· Polskich z 
udziałem przedstawiciela KC 
PPR Mait'ia111a Spychalskiego. 
K<raj był raczej informowan7 
w wymiarze ogólnym nil kon­
sultowany, mimo iż łącz.n.ość 
funkcjonowała stosunkowo do­
brze. Jedna z ostatnich depes:z; 
CBKP wy1Ła.na 17 lipca 1944 
roku poleciła: 

„Sprawa fottnowania Rzqdu 
T11mcza1owego w formie Komi• 
te tu W 11zwolenia 1ta;e aię bea­
pośrednio aktualna. W związ­
ku % łflffł, i jeb11 U• 

chronić kadr11, zdecvdowa-
no natuchmiast zorganizpwa6 
prz11:Jazd. na ter11torium Związ­
ku Radzieckiego: l) wuy1tkic1& 
członków plenjl-m KRN; 2) 
wszystkich wlif>itniejszych dzia­
łaczy, którz11 nadają się na sta­
nowiska ministrów albo wice­
ministrów; 3) Was osobiście ł 
tych pracowników partii, któ­
rych Wy będziecie uważali za 
potrzebne ściągnąć. („.) W kra­
ju zostawić tymczasowe kie­
rownictwo. ( .. . ) Przystąpcie na­
tychmiast do wykonania zada­
nia. (.„) 

Była to „dyrektywa" nie do 
wykonania. Władysław Gomuł­
ka zdaje się nawet nie podej­
mował takich prób. 
Zdecydował natomiast prze­

nieść sekretariat KC PPR na 
prawy brzeg Wisły. Sam za­
n:Ueszkał w Swidrach Wiel­
kich w mieszkaniu wyszuka­
nym ~I'zez Franciszka Jóźwia­
ka. Poczynił przygotowania do 
funkcjonowania partii i AL w 
warunkach, kiedy kierownic­
two KC znajdzie się na teTe­
nach wyzwolonych. Napisr.ł w 
tej sprawie odręczną szczegóło­
wą instrukcję wyznaczając do 
zastępczej „trójki" kierowniczej 
Zenona Kliszkę („Zenek': 
„Ludwik"); Helenę Kozłowską 
(„Ola") i Jerzego Ąforawskiego 
(„.Jurek"). Techniką Centralną 
kierował Ryszard Strzelecki 
(„Roman"). Nie wyznaczył sek­
retarza KC PPR, powierzył kie­
rownictwo, jak to określił 
„triumwiratowi". Nie zostały 
wydane żadne szciegóło „ e ins­
trukcje w sprawie przejmowa­
nia władzy. 

30 lipca 1944 roku Swidry 
Wielkie zostają wyzwolone 
prze.z Armię Radziecką. Następ­
nego dnia rano Władysław Go­
mułka przygodnymi środkami 
lokomocji udaje się do Lubli­
na. Tegoż dnia . wieczorem 
Ignacy Loga-Sowiński, który 
od 24 lipca był już w Lubli­
nie, w porozumieniu z Hilarym 
Mincem wybiera się s:.imocho­
dem w<Jjskowym do Otwocka. 
Odnajduje Zofię Gomułkową 
ora.z Bolesława Bieruta i Fran­
ciszka Jóźwiaka. Dowiaduje się 
od nich, że „Wiesław" już wy­
szedł do Lublina. Zabiera za­
tem ich wszystkich i przewozi 
do Lublina: 

Tak kończy s ię okupacyjna 
karta życia Władysława Go­
mułki. Przeszedł w ciągu 5 lat 
ciężkie próby, zdobył wiełkie 
doświadczenie, rozwinął nie­
przeciętne zdolności, stał się 
przywódcą partii, politykiem o 
wielkiej samodzielności i sze­
rokich horyzontach. Z tym 
d·orobkiem przybył do Lublina 
i rozpoczął działalność w wol„ 
nej Polsce, w której go 
partia obejmowała władzę. 

(Na tym koń~y druk frar­
mentów książki Andrze,j& 
Werblana „Władysław Gomuł­
ka sekretarz generalny PPR".) 
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rafrł się jubileusz. 
·Co prawda nie bvlo 
żad1wch uroczvst t­

sc:i. Ale jednak to 
fakt: od pierwszy:h 
Krajowych Targów 

Poznańskich, które odbyły się 
w dniach od 9 do 19 marca 
1958 r., minęfo 30 lat. 

„Po co nam targi, skoro jest 
rzeczą powszechnie znaną, że 
towarów mamy tak 1:nało, żP 
handel weźmie wszsstko. co 
m11 'ię ~:;iofi:-ruie. C:z.v targi nic> 
b"da więc f"krią?" - p,-t.rnri 
p,·1ed ;io la''' \\' .. Gazecie !!;in 
dl owe i" 

.. Towarów jest mało, ale czy 
droga do Z\Viększenia produkcji 
n ie prowadzi właśnie przez 
tara! lub hme imprezy o cha­
rakterze giełdowym?" - 'l'ak 
br7.miato in ni"' ovtanie. A o.:1-
pow'Pd7i nPe1 te \\'<;7.•:stkie la­
t;i w>ie1:il!"I .... -:m,ł żn•ie". 

Z t iw1r•1rn· bvlo t'ól'n:~· - I' 
n'~l-:tf>r\'("1 <'kr'5ach Pl7\"b\"\\·a­
lo 'eh nieco - 1 wtrdv tare,i 
stawały i,ię wielce efektowna 
wystawą możliwości polskiego 
przemysłu kluczowego i drob­
nego. To znowu towarów zna­
cznie ubywało - wtedy o wie­
le głośniej I baróziej zdecydo-

Choć przyzna~ trzeba, fe 
"vcieczka ta - gdyby nie 
brak efektów w postaci zaku­
piDnych towarów - moglaby 
być całkiem przyjemna. 

Poznań bowiem jest 
miastem dobrze 
przygotowanym do 
przyjmowania gości i ich 
obsługi. 

1\loi:na tu zobaczrć w;el e rz ~­
czy, które. bvć może, dadzą ~ię 
\\·1·korzystać także na własnym 
podwórku, ku zadowoleniu· 
klientów. 

Przede wszystkim warto 
zwróclc uwagę na funkcjtm:i­
wanie handlu i zaopatrzen•e 
sklepów. Nie wiem. iak udało 
sie to osia("(nać ,,·iadzom mi::i­
s•a - ale kolejki p0 poclstawri­
we zaku;w nie ~a /mnra P'1-
znan:akó\\-. Nie znaczv tn, C'~ 
czywiście że nie ma icb \\"Cale 
- ale nawet w sklepach mię.­
nych bardzo rzadko trzeba cze­
kać dłużej niż pół godziny. 
Zadziwia również zaopatrzenie 
w bezkartkowe wędliny i wv­
roby. garmażeryjne, gprzedawa-

nydi ąmów na konkretne do­
stawy towarów. Były to tylko 
wstępne porozumien ia na rf'­
zerwację moc.v produkcyimTh. 
Umowy podpisane zostaną póź ­
niej - wtedy, gdy pooducenci 
lepiej niż obecnie orientować 
się będą w swoich mozliwoś­
c1ach, zwłaszcza surotvcowych. 

Nie należy wyciągać z tego 
faktu pesymistycznych wnlos­
ków. ze dostawy odzieży. d-..ie­
\\"iarstwa. pończoch czy bieliz­
n\• będa w TT półroczu IU88 r. 
znacznie n:ższ.e niż w roku t. 
b:eglnn. Zgodnie z z::ipc:wnie:.­
niem ministra rynku wewnę­
tnmego nie grożą nam jeszcre · 
na razie puste półki , a pro-
dukcja poszczególnych branż 
powinna utrzymać się co naj­
mniej na tym samym poziomie. 
Co to jednak będzie, ·w jakich 
wzorach i kolorach, jakiej ja­
kriści. za ilE'. i w jakim lerm;­
nie clD~!ar<'lone do h"ndlu'? -
na '2 pvtan :a nie .i 'St ob::cnie 
w stanie odpowiedzieć chyua 
niltt. Zaopatrzenie sklepó\\· z 
podstawowymi towarami kon­
sumpcyjnymi stanowić będz i e 
n i espodziankę n ie tylko dla 
klientów (tak przecież bywało 
na ogół), ale i dla handlowców, 

dewiiowe, no,ve przepisy, reor­
ganizacja resortu - wstystko 
to sprawia.. że producenci czu­
ją. się ja~ w mgławicy. Jedna 
z teorii głosi, że z mglawi'~Y 
powstał świat - być może 
również i teraz, po trudnym 
okresie przystosowywania s i ę 
do nowych warunków, wy­
kształci się lepsty, funkcjonal­
ny model gospodarki rynkowej 
i przyjzżdżać będziemy do Po­
znania po to. aby proponować . 
korygować naszą produkcję 
7.".(odni2 1 suge~tiami handh. 
podpisywać umo\\.-Y na co n'l.1-
mn;ej ponad polowę tych to­

·Warów. które trafią na rynel; ... 

O ta•kiej sytuacji lllarzą 
również handlowcy. 

- Po co właściwie? przy.! e­
cha1i~mv do Poznania i po 
co przY.iechali (;1 produc:en r·1? 
- zastanaldał się z kolei j '­
<len z dyrektorów '7.rzesz~nia 
Przedsiębiorst\V Handlu Wew­
nętrznego. - Obecnie, w na­
szym odczuciu, "producenci dzie­
lą się na kilka grup: takich, 
którzy nie mają niczego, nie 
mają surowców, nie mają de-

Targi niemocy i niewiedzy. Kto powinien się wstydzić? Najlepiej wypadł Poznań. któremu możri~ 
pozazdrościć zaopatrzenia. 

ie będzie wiosny w handlu 
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wanie podkreśiany byl roboczy. 
nie zaś pokazowy charakter 
poznanskie.i imprezy. 

Czy faktycznie targi i giełdy 
mogą or?vczvnić się lub przy­
czynil.y do poprawy zaopa­
tnen i a bądź wzrostu produkcJi 
brakujących artykułów? Sądzłłc 
po ilości tego rodza.iu imprez 
- rh)•ba tak. Bo to przecież 
nie tylko orJ?anizowane dwa 
razy do roku ogólnokrajowe 
spa.tkanie producentów i han­
dlowców zajmujących się wszy­
stkimi towarami konsumpcyj­
n~·mi lecz tak:i:e mnóstwo spot­
ka1i regionalnych i specjalistv­
cznvch. Poiawitv sie oddzielne 
gi~!dv obuwnicze. rnwerowe. 
sprzętu oś1,·iet!e1iiowego. tka­
n'no~·e - w podziale na wełnę 
i bawelne - a nawet. o' zgro­
zo - krvształów ! Praktycn1ie 
nie ma iuż chyba branży, któ­
ra by wlasnei. specialistrcznei 
giełdy nie miała. I co - cz:v 
mamy dzięki temu coraz lepie.i 
zapełnione półki? Odpowied?i 
każdy klient udzieli sobie sam. 

Tym razem handlowcy 
przybyli do Poznania 
wyjątkowo licznie. 

Zgodnie z obowiązującymi 
od iakie:goś czasu. a wvnikają­
cymi 7 ducha reformv, przepi­
sami. kupować mogą przecież 
nie tylko zrzeszenia p1·zedsię­
biorstw handlowych. niE' tylko 
same przedsiębiorstwa i orga­
nizacje. ale nawet in.dywi dualn ; 
kiero1,'nicv wi·elu sklepó'V 
Każdv więc chciał tę szans~ 
w,·korl\·,lac' - l coś dla siebie 
zdobvc' W efekcie - targi 
Wiosna 88 ~amiast trwać 4 dni 
równ'e rlnbrzP mog!Ybv 7akrn1-
Cl\'Ć ~ię no dwóch. 

Dla nrzypomnienia - 1pierw­
sze I<rajowP Targi Poznaóskie 
trwa L.v 9 dni. potem impreza 
była skracana do tygodnia, 5 
dni i wreszcie do czterech, co 
zapewne także świadczy o lwn­
dvcji naszego rynku. · 
Już oierwszee;o dnia po po­

łuclniL1 nie można bdo kupić 
n ie u or<:erlst ;oi\,·icieli p1?.enwstu 
klucrnwego - bez względu na 
branżę. drugiego dnia praktycz­
n ie zakończyli kontraktac.1ę 
rzemieślnicy. spółdzielcy i 
przedsiębiorstwa zagraniczne. 
Dla wielu handlowców przy­
jazd do Poznania okazał się 
po prostu„. wycleczk~ 
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ne nie tylko w sklepach sp!.:­
cjalistycznych, lecz także ogól­
nospożywczych. W ciągłej 
sprzedaży jest, obok paszteto­
wych i kaszanek, tak.że kilka 
rodzajów wędlin z mięsa bara­
niego i drobiowego. Są co 
prawda dość drogie, ale smac1.:­
ne i ciągłość sprzedaży umoż­
liwia ich kupno w niewielkich, 
dostosowanych do potrzeb ilo­
ściach. 

Milo jest wejść ró,wnież do 
sklepów nabiałowych, gdzie 
stale są 2-3 t·odzaje mleka w 
proszku i nawet wieczorem r:o 
najmniej 3 rodzaje białego se­
ra, podobnie zresztą w sklepach 
piekarn·iczych na pól godziny 
przed zamknięciem obok tzw. 
pieczywa trwałego np. pumper­
nikla można dostać wcale nie­
czerstwy chleb i 111e pognieciJ­
ne butki. 

Przy okazji łatwo stwierdzić, 
że pieczywo poznańskie pro­
dukowane także w piekarniach-
-gigantach z takiej samej 
mąki jak gdzie indziej jest 
smaczniejsze i mniej „zmęczo-

. ne" transportem niż w Lodzi. 
Zazdrość budźą również pra­

cujące w sobotę - także wol­
ną - wszystkie sklepy spo­
żywcze, stojące na pótk.ach w 
sporym wyborze wina z impor­
tu, dorodne, czyste i estetycz­
nie zaprezentowane warzywa w 
państwowych sklepach, bary 
mleczne, w których nie śmier­
dzi gulaszem z pluc i można 
zj eść świeże, na miejscu klejo­
ne pierożki. 

Aby jednak zachować spra­
wiedliwość w porównaniu han­
dlu w Poznaniu i Lodzi 
przyznać trzeba, że sklepy / 
towarami przemvsłowvmi róż­
nvch branż w Lodzi prezentu­
ją się lepiej. zarówno pod 
względem estetyki. organ izacji 
sal sprzedażov.rych jak i zaopa­
trzenia. 

Wróćmy jednak ·do hal 
targowych. 

W tym roku atmosfora p,J­
nowała zdecydowanie :;m:.itna. 
Godzinami wyczekujący w 
kolejkach przed boksami µru-
ducentów handlowcy po ra i 
pierwszy od wielu lat (wli-
czając w to także ok.res naj­
głębszego kryzysu gospodarcze­
go) nie podpisywali z przemy­
słem kluczowym n iemal żad-
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którzy już teraz powinni d.:i­
ktadnie 1v1edziei:. czym dyspo­
nować będą w l;pcu cq paź­
dzierniku. 

Aby tę· wiedzę nieco uści„l '.ć 
- Zrzeszenie Przed ięl>iorstw 
Ha.ndl\I Wewnętrznego zapropo­
nowało producen~orn klucz0-
wym ponowne. królki2 spotk1-

· nie, t.vm razem o charakterte 
naprawdę roboczym, w czerw­
cu, po giełdach tkaninow.vch i 
okresie d-0pasowy\Yania się za­
kładów do no ,-ych przep!só.w i 
możli 1vości. 
Dość niejasna sytuacja spra­

\Vi la, że do Poznania przyje­
chało tym calem szczególnie 
malo producentów z. przemysłu 
kluczowego. a i ci, co byli, nie­
zbyt star'lnnie przygotowali się 
do prezentacji. Wystawione lu­
lekcje były mało interesujące 
(może to i lepiej, skoro na 
szczególne atrakcje w dosta­
wach i tak liczyć nie można?) 
stoiska w niektórych przypad­
kach urządzone niestarannie. 

Bez entuzjazmu wyrażały 
się o poziomie wzornictwa o­
dzieży i dziewiarstwa doskona­
le znające się na tym zagad­
hieniu panie z kwartalnika 
„lUoda'', czlonkinle jury na­
grody „Złotej Róży", przyzna­
wanej wspólnie z łódzkim 
„Centralem" za najbardziej u­
dane kolek.cJe targowe. Wśród 
laureatów - 3akłady od lat te 
same. W branży odzieży „Złote 
Róże" przyznano zakladom 
„Modena" - Poznań (projek­
tanLka Krystyna Barcz:vkl i 
„Próchnik" - Lódź (Maria 
Kornacka i Dobrosławił J a110>;1· ­
ska). Srebrną zdobył zaklad 
„Elpo" - Wrocław (Małgorzata 
Pawłowska). 

W dziewiarstwie na wyro1.-
11 ien ie „Złotą Różą" zasłużyła 
,.Iwona" - Lódź (Danuta Bu­
tarewicz). „Olimpia" - Lódt 
(Krystyna Kycia-świnowa, Jad­
wiga Marliń&ka) oraz „Feniks" 
- Lódź (Teresa Kowalewska). 

Cieszy oczywiście fakt, że 
wśród sześciu 
wyróżnionych zakładów 
są aż cztery łódzkie -
martwi niestety, że 
towarów z nagrodzonych 
kolekcji 
najprawdopodobniej nie 
kupimy nawet w Łodzi. 

Jury nie przy;z.,nalo nagród Z!l 
wyroby kaletnicze, których po­
ziom w ostatnim roku pogor­
sz~·ł się gwałtownie. hojnie na­
tomiast - kilkunastu produ­
centom - przvdzielono „Koke 
Róży'' - antvwnóżnienie 1a 
w,·robv szczególnie brzydkie. 

Producenci zclaia sobie spra­
wę, że nie w~·padli efektownie 
na Poznańsk: ej Wiośnie ' 88. 
ale... dla wielu nie było po 
prostu innych możlh\·ości. 

- Jeśli sytuacja zaopatru­
niowa n ie ustabilizuie sie 
sf:wicrclzil .ir,den z cl:vreld:irów 
Zrzeszenia Proclucentów Odzie­
ż~· - sa to ostatn'f' l<1.n(i. \\' 
iakich b:er,,,. uc'z'ał D!: 1 .:m_,·~l 
kluczo\\·Y. Wstvclzimv się po 
prostu. że możemy zapre?ent0-
wać t,·Iko tyle. Braki. ni.ewie­
dza o tym, co czeka nas w 
najbliższej przyszłości. dewizo­
we potrzeby własne i koope­
rantów, przetaTgi 1ur-0wcowe l 

wiz n ie maj:!!, :złotówek. Po­
mocy \\' zdobyciu tego wszyst­
kiego ocz~kują od handlu) Np. 
jedyn ie obuwn:cy chcą. uzyskać 
od handlu 24 mln. dolarów, 
których przecież handel nie ma. 
Przyjeżdżamy więc, z góry 
wiedząc. że w sklepach nie bę­
dz ie ani" tych modeli, an i tych 
wzorów. ani tych cen .iakie o­
glądamy w Poznaniu. Praktyka 
ostatnio jest taka. że handd 
na tydzie11 pl'ł.ed dostawą do­
". acluje się. co L·a!i do skle­
pów ... 

W tym dość czarnym 
obrazie poznai'lskiej 
imprf)~.v handlowej 
zna!azły się jednak i 
akcenty optymistyczAe, 
przede wszystkim w 
pawilonach rzemiosła. 

Z roku na rok powierzchni::t, 
zajmowana w halach targowych 
przez rzemieślników powiększ'ł 
się i praktycZTuie tylkC7 tu moż­
na mówić o prawdziwym haa­
dlu, czy też roboczym charak­
terze targów. Pokazuje się to 
I tylko to. co faktycznie jest 
do kupienia, podpisywane umo­
wy, zamiast mnóstwa klauzul.. 
zawi·erają te elementy, które w 
każdej umowie znaleźć się p)­
winny, mianowicie ilość, asor­
tyment towaru, warunki f i ­
nansowe I termin dostawy. Jest 
to również jedyne m1c.iscc>, 
gdzie można dyskutować o u­
mownych cenach. Poprawia się 
systematycznie równii:!ż est.ety­
ka ekspozycji (choć c"iągle bn­
kuje stoisk branżowych. dają­
cych znacznie lepsze rozez.g.R­
nie w możliwościach rzemiosła 
i ułatwiających zakupy. CorJz 
lepszy jest również. bardzi'~j 
wychodzącv naprzeciw potrze­
bom rynku asortyment wyro­
bów oraz wzornictwo. Rozmai­
te koszmarki z branży pamiąt­
ka.rsko-zdobniczej zastępuja po­
żyteczne drobiazgi z dziedziny 
gospodarstwa domowego, ładne, 
pomYl!lowe zabawki, przyborv 
szkolne itp. poszukiwane artv-
kuły. Po raz pierwszy chyba 
w hi.!łtorii targów w pawilo-
nach rzemieślniczych n ie zna­
lazł się ani jeden upiorny kra­
snoludek CZ" zdobiony wino­
gronami gipsowy' tale1-z. ' 
Była natomiast odzież, dz'.e­

wiarstwo i obuwie. Wiele ład­
nych, modnych wzorów - ale 
w tych branżach indywidualny 
wytwórca nigE1_1' nie dorówna 
jakością wykonan1a (zwłaszcza 
wykor\czenial producentom z 
przemysłu, w;1'posai.onym w in­
ne maszvn.v, a z\\'taszc:ć~1 
rzemiosło i prz8mysl c: . .:-obny 
nigdy nie będą w stani:'! za­
spokoić odzieżowo-obuwniczy eh 
pot.rz2b spoleczel'istwa. 

W tych podstawow;1·ch bran­
żach musimy lkzyć przede 
wsz.rsn:im na pn.em\·sl kluczo­
wy. ·Jak poradzi sobie z trud­
nościami i co nas czeka nie 
tylko w rr pólroczu 1988 r„ ale 
w ciągu co na i mniej kilku naj­
bliższych lal"? Czę~r;O\\"ą prz„-­
najm11ie i od po\viedi na to PY­
ta11 ie bedzie można sformuło­
wać za oarę miesięcy: na wrze­
śniowych targach jesiennych. 

• 

Stół na tysiąc osóh 

lt,u ~.,.;;orl:.ut. _D<:i01\ołą. J.!lOrastaj<l, gr~yb11e ponoć, lasy mieµ@ę. 
~wem: arklklłę. Ola p·óutniwanefo petj:r)ctni!fitilie- inlesi!kauca, 
:GapyłOUl:\IO i owianego ~llll'od.ami, wieJ&i.ego miasta. 
Maleńkie drewł1lane chatki z podrzezbionymi iankami przy­

c upnęly szpalerem po obu strooach głównej ulicy, a przed ka.z­
eta obowiązkowo ławeczka. Domki te, rzeczywiście maleńkie, a 
przez to 111ezwytde malownicze i urokll we, jakich nigdzie indzieJ 
n,e \\'1az1ak m, nadaJą wyśm1erzyckieJ rzectywis tośc1 oru.n1o w 'ł 
h.dll1C..L ZCH.~t.Cl!u\.~ ~l1 .... J l~i'Ga.ll1Y li.!'a:::uJUJ.UU1~u~.' bLlL..1~ Lj C1e lOt'.LY ~L~ 
.: c.iu, a.e pnu;u\\1C;1.., :opu.>u;111e, Pet.1>.un11„l\Luwu 1 u.::,_1),._1,;zn1<!, 
g;:iLw luat•..: ~ci ~Jóle ż.Y 1.:.rn w1, uś.mec11ają sa:; nie p.:1trzą wil­
,;.,em na obce&o przybysza, gat.ie w dzien nie widać pijanych, a 
nuc nie rozbrzmiewa rykiem ożłopanego wódą ludzkiego byd:la, 
tak, jak w wielu innych polskich wsiach, miasteczkach i mia­
:otach, :Gupełnie jak w bajce napisanej ato lat temu. Taka właś­
nie atmosfera owiewa reportera już w czasie pierwszego, sa­
motnego apaceru wskroś miasta. Potwierdzenie słuszności tego 
wrażenia uzyskuję od późni~jszych rozmówcpw, choć, iWOli 
prawdzie dodam, że był i głos od!lnienny. 

Oczywiście, jak wszędzie, i tu ludzi11 budują sobie domy więk· 
sze, murowane, choć, niestety, ta „architektura" nie różni się 
n iczym od obiektów „uro.zmaicających" pejzaż Pwu, Wrzeszcza 
czy Przemyśla. Paskudne, nijakie klockowce za nic nie chcą się 
zrymować z dochodzącymi ze świata informacjami o sukcesach 
polskich architektów. I w tej dziedzinie, widać, dobrzy jesteśmy 
tc:m. gdzie panuje wolność i swoboda twórcza, gdy w kraju. 
idiotyczne i niezrozumiale pr:r.episy tłamszą wszelką pomysłowość 
1 zatroskanie o lepszy wygląd ponurego oblicza Polski. Nie tylko, 
zresztą, oblicza architektonic:mego, estetycznego. Bo, nie sądzę, 
by dotyczyło współczesnych Polaków dramatyczne pytanie Go· 
gola: „Czyż wielkość i genialność więcej nas nie nawi~a?". 

Charakter zewnętrzny ~iasta Wyśmierzyce jest typowo wiejski. 
Jednak poczucie miejskości u mieszkańców grodu jest tak wiel· 
kie, że nie uprawiają ziemi pCJd zboża czy ilme typowe dla wie.1-
sk1ego pejzażu ziemiopłody. Tu uprawia się warzywa, a szczz. 
gólnie, poMć, ogórki - i z tego słynie w okolicy miasto. Ho­
duje się też krówki tu i Ó\>;·dzie, jakiś dTób, ale nie widać tego, 
jakby ukrywano ów .. wstydliwy" element - nie pasujący do 
naz\1·y „miasto" - przed oczami przyjezdnego. 

W Wyśmierzycach spotkałem bardzo interesu.i<1cych ludzi. Pa· 
weł Biernacki, j:est dyrektorem Miejskiego i Gminnego OśroJ­
ka Kultury. Pracuje tutaj od kilku miesięcy, a już zdołał zysk'l:': 
sobie sympatię i uznanie mieszkaóców różnej płci i wióku. ·Mie­
szkanie jego, w budynku Ośrodka. jest otwarte dla wszystkic:1. 
Tu słucha się muzyki, ale nie disco, czy byle komercji: dobry, 
ambitny jazz i wcale niełatwa muzyka mlodej awangardy z 
kraju i ze Ś\viata zainteresowała słuchaczy (głównie młodych i 
dzieci\. którzy wcześni.ej nie mieli okazji zetknąć się ;, propono­
\Yanymi prze;, gospodarza wykonawcami. Paweł, poprzez prywat­
n~ znajomości z czołówką polski ch jazzmanów. zda.bywa unik·i­
tcwe taśmy z nagran iami. jakich nie uslrszv s ię w radiu c.1: 
T\'. Sam - .. zakręcony" - .iak mówi. na muzykę. zna slę n.i 
n '.et fp:sał kiedyś recenzje muzyczne), umie o niej opowiadać. l\L1 
równ ież plany związane z Wyśmierzycami, jako miejscem spot­
kań polskiej a\.yangardy jazzowej. Pierwsze kroki już zostały 
postawione. 
Goszczę muzyków z orkiestry NANG-PA - mówi Paweł Bier­

nać'lti. - Pod tym kryptonimem rnzpocz~la dziatalność nowa for­
rr•acja muzyczna, stworzona przez .manych artystów. Kilku t 
n!ch wróciło niedawno z koncertów w Madrycie, gdzie wraz l 
Tomaszem Stal'lko grali obok gwiazd tej klasy co 1\liles Davis i 
Lester Bowie. Teraz w moim domu powstało wspaniale, jedyne 
11· swoim rodzaju studio muzyczne. Nies12ty, nie potrafię opisać 
słowami specyficznego muzycznego misterium; tworzonego prz~z 
ludzi, dźwięki instrumentów, sprzętu i niepowtarzalną atmosfer~. 

W sesji udział wzięli: Włodzimierz Kiniorski, Andrzej Przybiel­
ski i Tadeusz Suclnik. Zainteresowani znają rangę tycll artystów 

ich silną pozycję w polskim jazzie. 
Nagrania te zaprezentowano w III programie PR, a prowadzą­

cy audycję Włodzimierz Kleszcz, nadawa! je pod szyldem Muzy­
cznej Kuchni Polowej w Wyśmierzycach. Pojawienie się nazwy 
miasta w ogólnopolskim programie radiowym, mieszkańcy przyję­
li z satysfakcją, a promotor całej sytuacji, Paweł Biernacki, o­
debrał podziękowania od wielu z nich bezpośrednio po audycj i, 
póżniej również. 

Dyrektor Ośro~a Kultury, znów dzi ęki 'prywatnym znajomoś­
c:om „z czasów kieleckich·· - jak mówi - „gdzie studiowałem" 
- zaprosił do Wyśmierzyc kabaret „Pigwa", zna.ny z telewizyj­
nych migaw.:!k, z zakutaną \V chus.ę Genowefą Pigwą na cze:E'. 
.bylo to prawdziwe wydarzenie. Część publicznośc i mogła P'J 
występie „dotknąć" wykonawców, porozmawiać z nimi w miesz­
kaniu Pawła, które mieści się na lym samym piętrze, co sala ki­
nowo-widowiskowa. Wielu wyśmierzyczan do dziś wspomina to 
niezwykle dla nich wydarzenie z niegasnącą emocją. Innym_ ra­
zem przyjechała folklorystyczna grupa muzyczna Indian peru­
wiańskich .(też znajomi), którzy przechadzali się po uliczkach 
miasta w swoich narodowych przyodziewkach. Miast niezd·rÓwej 
sensacji wzbudzili przyjazne zaineeresowanie i sympatię. Ugo-

. szczono ich w jednym z domków, gdzie RHi mleko prosto 0d 
krowy i jedli ciepły chleb z miejscowej .piekarni. Obie strony 
były niezmiernie ukontentowane. 
Usłyszałem opinię, że wystarczy, aby Paweł Biernacki robił co­

kolwiek w swoim Ośrodku Kultury, i to już będzie dużo, bJ­
wiem jego poprzednik nie robił nic. Ale Pawłowi nie chodzi o 
cok<>lwiek. Ma flmbitne i oryginalne plany. Chce zaprezentować 
nową, inną twarz kultury, nie chce zaskorupić się w rutynie i 
bylejakości. W Wyśmierzycach znalazł już entuzjastów swoich 
pomysłów. Tak mówi po kilkumiesięcZ'llym pobycie w tym mies­
c1e: 

- Myślę, że ciągłe poszukiwania dają człowiekowi szansę na 
o-drzucenie od siebie przekleństwa kulturowego. Tak, właśnie tak. 
Jeśli organizujesz świat wokół siebie. stopniowo wyzbywasz się 
snobizmów, marazmu. Otaczasz się przedmiotami pięknymi w 
swe.i prostocie, jakby od nowa budujesz własną wrażliwość. A 
najdziwniejsze, że zaczyn(lsz dostrzegać obok ludzi równie wra­
żlnvych. I czuj esz s:ę f ak, jakl:>yś nagle wszedł do krainy dob-
1yci1. prosloJi.nijnych krasnoludków. . 

Pawd równi eż maluje. jest bardzo uzdolnionym grafikiem -
s:;imoukiem. Odnalazł do~ć szybko grupę utalentowanej młodzie ­
żv i prowadzi z nimi zajęcia w swoim mieszkaniu, które jest 
malą galerią jego o·ryginalnych prac - i w ogóle wnętrzem -nie­
typowo, aczkolwiek ze smakiem urządzonym . 

To ten czło\viek wpadł na pomysł, by w czasie ,tegorocznych 
uroczystości 650-lecia Wyśmierzyc, które zaplanowano we wrześ­

ni u, ustawić na siaclio11ie miejskim olbrzymi stół, przy którym 
zasi ą.dzie blisko tysiąc wyśmierzyczan i zaproszeni goście. Już 
ści ęto stare, grube· drzewa i będzie się je przerabiać na stoły 
b:esiadne. Tak więc pJo'.tka wyprzedziła rzeczywi stość, ale nie 
odbiegła zbytnio od pra\\"dy. Zyczyć należy, by zamiar udało się 
pnestrugać "\v dzi elo. . 

Drugim entuzjastą. jakizgo mia12m szczę~cie spotkać w na.:­
mnie.iszym polskim mieście . jest Stefan Kwil, weterynarz, szef 
Lecznicy Weterynaryjnej. Mieszka w pobliskich Białobrzegach , 
ale zalicza siebie do miłośników Wyśmierzyc. Powiada, iż w la­
tach 1980-87 zrobiono więcej w mieście i dla miasta, niż w ca­
łym okresie P,owoj-ennym. Po prostu grupa ludzi, w większości 
mladych, wy-korzystała (tak, tak) ogólny ~ut.ój i Powszechn14 n..i&­
momość w nieodleg=yim czasie, i (kdd:r w 11wojej dziedzinie) 
dokonała wr~.1 eudów: Powstał O~rodelt Zdrowia, wodoefu 
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miejski. Lecznica Weterynaryjna, Zbiorcza Szkoła Gminna, pawi­
lon z restauracją, stadion &Portowy, rozbudowano budynek Urzę­
du Miasta i Gminy, bazę SKR, wymieniono oświetlenie uliczne. 

Stefan Kwil jest, obok Mariana Krzesińskiego I Tadeusza Ro-
1tkowskiego, autorem księgi, powstałej pod redakcją Barbary Ko­
liorek-Dulian, traktującej o 650-letniej historii Wyśmierzyc. Księ­
ga już się drukuje i na wrzesień, czyli czas obchodów rocznicy, 
będzie gotowa Tymczasem przeglądam kserokopię d1Jiela I słu­
cham opowieści pana Stefana o przypadkach z przeszłości. 

Pierwsza historyczna wzmianka o Wyśmierzycach pachodzi z 
12.12.1338 roku - kancelaria księcia czerskiego Trojdena I wy­
stawia na rzecz zgromadzenia zakonnego benedyktynów płoc­
kich dokument, którego mocą nadaje im m. In. 1 Wyśmierzyce 
(Wyssemyerzycze). Dokument sporządzono na pergaminie z ow• 
czei skóry. 

Nazwa Wyśmierzyce pochodzi od Wyszymira lub WY15zemira. 
księcia mazowleckieg-0, który gród założył na prawym brzegu 
Pilicy - lub od wyśmierzenia Tatarów w 1241 r. przez miesz· 
kańców grodu. 

Podczas marszu na elekcję Michała Korybuta-Wiśniowieckiego, 
Jan Chryzostom Pas·ek opisuje w swoich „Pamiętnikach" postój 
pod Wyśmierzycami. 

Marian Krzesiński rozszyfrował monstrancję wieżyczkową z 
końca XVII w. (jeden z dwóch zabytków, jakie są w Wyśmierzy­
cach) z literami: SGPWiIW, tzn.: Stanislaus Gembarth p.repositus 
Wyslmlerzycensis Incolae Wysimierzycenses. Stanisław Gembarth. 
to wyśmierzycki proboszcz w latach 1587-93. 

Marian Krzesiński podaje Inną jeszcze wersję nazwy miasta: 
" ... teoretyczny model nazewniczy Wyszo-mier-!ce. Norma fo~ety­
ema języka staroPolsklego zaaprobowała wymowę Wysrom1e·rz­
·Y«. Etymologiczna nazwa W. oznacza zatem miejscowość polo­
:tona na wzniesieniu, objętą szczególin!l ochroną prawną ze stro­
ny władcy lub właściciel.a. Lączy ze 10bą pierwiMtek fizjografi-
czny z normą prawną". . . . 

W 1428 r. studiował na Uniwersytecie Krakowskim Nlcolaus 
syn Andreae de Wyszymierzicze. 

6.09.1863 r. 30 powstańców obrabowało kasę miejską: 229 rb. 
srebrnych i 50 kop., uprowadzając burmistrza 

Data nadania praw miejskich nie jest znana badaczom.. Nato­
miast przywrócenie praw miejskich, wcześniej utraconych, d.:J­
konało się mocą uchwały RM z 19.06.1922 roku. 

W 1926 r. ·budowano kolej. O lokalizację stacji wystąpiłY: tr7'.y 
miejscowości: Wyśmierzyce, Białobrzegi i Warka oraz dz1edz1c 
lasów dobieszynskich. Wygrała Warka· i dz.iedzlc. Dlatego do 
dziś miast-O nie ma linii kolejowej. 

2.04.1927 r. koło myśliwskie „Jeleń" z . W~wy ofiarowuje 
3-lam.PO\VY odtbiornik radiowy Radzie Miejskiej. Program . od­
bierać można było jednak dopiero od 1930 r., gdy ui:uchom1ono 
nadajnik w Raszynie. . 
Już w 1933 r., w kwietniu, tuż po dojściu ĄdoHa Hitlera do 

władzy, radni miejscy po powrocie z Gdynl piszą protest w 
związku z zakusami Niemiec na tereny polskie~ „zakłada ur-0-
czysty protest i ostrzega op.inię publiczną całego świata l_'rzed 
następstwami zakusów niemieckich ... " Widać z tego, że świado­
mość polityczna I dalekowzroczność uchowała ówel'.emych wy-
śmierzyczan. . 

W sierpn·iu 1933 r. Wydział Powiatowy w Radomiu wydaje de­
cyzję o likwidacji miasta i przyłączeniu do gminy Radzanów lub 
Białobrzeg!. Rada Miejska Wyśmierzyc dzięki umiejętnośclo~ 
dyplomatycznym i pewnemu sprytowi zapobiega wprowadzeniu 
decyzji w życie. . 

Nadzwyczajne posiedzenie Rady Mlejsk!ieJ 28.03.35 r. w!.~~ 
wieść radosną o uchwaleniu przez Sejm nowej Konstytucji · 

Tylko że Konstytucję uchwalono w kwietniu. Czytby znakomita 
orientacja, czy dostęp do wiarygodnych źródeł nleo~lcjalny~h? 
Tak czy siak, tlobne to świadczy o tamtoczesnej władzy miej­
skiej. Na tym samym posiedzeniu nadano Pierwszemu Marszał­
kowi Polski Józefowi Piłsudskiemu honorowe obywatelstwo mia-
sta Wyśmierzyce. . 

W 1827 r. Wyśmierzyce składały Si4' ze 123 domów 1943 miesz­
kańców. 110 lat później, w 1937 r. 11500 !udn~cl gospodarzyfa 
na 2000 mórg. 

Sa to, rzecz jasna, niektóre tylko fakty I ciekawostari z bog~­
tej historii najmniejszego miasta w Polsce. całą .swoją hlst-Or1ę 
mieszkańcy poznają dzięki kilku badaczom-entuzJastom. którzy 
kosztem swego wolnego czasu przekopali atel:'ty dokumentów, 
k'slegi i archiwa. . . 
Wydawałoby się, że mała miejscowość nie ~że miel! w1el~eJ 

historii, że walec dziejowy przetacza się gdzieś ob'ok, tak Jal~ 
linia kolejowa czy główna szosa E-7. To nieprawda. Małe tez 
może być .lnte~esujące i piękne w swoim wymiarze. A iz tym się 
mogą nie ~gadzać tylko lłobiety. 

MAREK KOPROWSKI 

• 

Fotof AndTzej G6Tcz11ński 
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Wólczańskiej, gdzie rejestrują 
się nowe spółki. lch wizyty 
stały się tam codzienna cią, od 
listopada 1987 roku. Wtedy 
właśnie na dobre rozpoczął ;ię 
w l!odzi spółkowy boom. Oby­
watele naszego miasta zaczęli 
łączyć swe kapitały z zapałem, 
jakiego nie obserwowano w 
całej powojennej historii. 

w 1988 roku powstalo tylko 
H nowych spółek w Lodzi i 
województwie. W 198'7 roku za­
rejestrowano aż 117 spółek. W 
pierwszych trzech miesiącach 
1988 r. osobowość prawną u­
zyskało \l>Onad 40 spółek, a 
prawie 60 dalszych czeka na 
rejestrację. 

Agencja „X," 

Na samym początku boomu, 
pod koniec pażdzietnika 1937 
roku, wpisała się do rejestru 
agencja marketingowa - naz­
wijmy ją „X", ponieważ szef i 

- główna księgowa wolą ze mną 
rozmawiać incognito. 

- Nie czujemy się jeszcze 
zbyt pewnie - mówi szef. -
Może późni<!j, gdy rozwiniemy 
j uż skrzydła ... Na razie arty­
kuł mógłby nam ~szcze zas:!­
kodzić ... 

- W jaki sposób? - pytam 
zaciekawiony. 

- Wie pan, zaczynaliśmy bez 
wielkiego kapitału, ale z wiel­
k im entuzjazmem. Uwierzyliś­
my w dobry klimat wokół re­
formy. Teraz klimat jest bar­
dziej zmienny. Zauważam, że 
traktuje się nas jak milione­
rów jakichś, jak hochsztapl"l­
rów. 

- A nie macie milionów? 
- Jeszcze w tej chwili, po 

trzech mies~ącach działalności , 
zarabiam n,eco mniej • niż w 
poprzednim -miejscu pracy. Zaj­
mowałem kierownicze ~tanJ­
wisko w jednej z lócl:z;kich 
spółdzielni. 

- Zwolnili pana? 
- Sam się zwolniłem. Da-

wali pien iądze, ale n ie chcieli 
żadnych zmian ... 
Zaczęło się od pomysłu na 

nowe życie. Młodzi ludzie, z so­
lidnym wykształceniem ekono­
micznym i stażet11 na uczelni, 
pogłębionym m.in praktyką w 
TNOiK, mieli już dość śred­
niactwa, dość sprzedawania 
własnej wiedzy na kursa-::h, 
bez wykorzystania jej w prak­
tyce. Wyczuli reformatorskie 
wiatry, przestudiowali gruntow­
nie przedwojenne prawo, ·za­
łatwili - po zmaganiach 

wymagane zezwolenia, i oto już 
trzeci miesiąc gospodarują ra 
swoim. Trzeba przyznać, że po­
szło im to dość szybko, ale 
mieli - dzięki swej ponad­
przeciętnej wiedzy o przepi­
sach i realiach gospodarczych 
- łatwiejszy od innych start. 

Z początku nie obyło się bez 
maleńkiego załamania: spóźni­
ły się należności za pierwsze 
usługi, zabrakło kapitału obro­
towego, trzeba było sięgnąć c!o 
kieszeni udziałowców, uzupeł­
nić o kilkaset tysięcy zł wsp5l­
ną kasę. Teraz są coraz pew­
niejsi. Od grudnia do marca 
wartość usług (głównie rekla­
my i akwizycji) wzrosła z ll,5 
do 2,6 mln zł. Nie są to wcale 
duże pieniądze, odliczając ny­
datki związane ·z realiza.::ją 
zl ceń, podatki i koszty wy­
najmu lokalu. Czują jednak, ~·e 
postawili firmę na nogi. Są 
zadowoleni, tryskają energią. 

- Z prawem trzeba sobie 
dawać t·adę samemu - powL1-
da dziarsko szef. - Jeżeli cze­
goś nie wiem, gdy m i nie 
starczy przedwojennego kodek­
su - opieram się na prawie 
spółdzielczym, adaptując je dla 
potrzeb spółki. 

Smiało po niepewnym 
gruncie 

Agencja marketingowa „X" 
jest spółką z ograniczoną odpo­
wiedzialnością, jedną ze 108 
zarejestrowanych w 1987 roku. 
Spółki z o.o. stanowią więc 

_ pr.zytlaczającą większość, spy­
chając na margines pozostałe 
dwa rodzaje spółek: jawną i 
akcyjną. 

- Ina~zej niż na Zachodlie 
- komentuje szef agencji. -
Spółka z o.o. funkcjonuje. tam 
zazwyczaj w prżedsięwzięcia:::h 
o średniej skali. Dla duży;::h 
przedsięwzięć jest spółka ak-

• cyjna. Ale u nas akcje, to do­
piero przyszłość ... 
Żeby się o tym upewnić, 

dzwonię pod numer członka za­
rządu nowo powołanej spółki 
akcyjnej „Floreus", jednej z 
4 w województwie łódzkim. I 
oto co słyszę: 

- Akcje? Chcemy je drn­
kować w kwietniu, w prywat­
nej drukarni - mówi Kazi­
mierz Piekacz. - Przyjrzeliś­
my się już, jak wyglądały 
przedwojenne akcje. 

- To nie trzeba specjalnych 
zezwoleń? „Uniontex" chciał 
akcje tylko dla załogi. Jak na 
razie mu się nie udało:.. 

- My opieramy się na Ko­
deksie Handlowym. 

- I wierzycie, że się uda? -
- W sekretariatach spotyka-

my się generalnie z brakiem 
„przerobu'', ale wynika to. ta­
pewne z braku faohow-0ści. My 
~aa11 - zmuszeni sytuacją -
zaczynamy być fachowcami w 
dziedzinie prawa, zupełnie 
zresztą ·niepotrzebnie. Ale cói: 
skoro każda pomyłka oznacla 
wspólną wizytę 17 . wspólników 
u notariusza - nie mamy in­
nego wyjścia. 
Spółkę „Floreus" założyło 11 

łódzkich ogrodników, same 
znane nazwiska. Postawili so­
bie konkretny cel: wybudowa­
nie pawilonu Centrum Ogrod­
niczego na Chojnach-Zatonu, 
na zapleczu Domu Handlowl:!­
go, który pows tanie w pobliżu 
Szpitala C.6MP. W pawilonie. 
tym, przelna.czonyrn p0d skła­
danie, sprz~daż i wystawien­
nictwo ogrodniczych plonów, 
będzie s ię m.in. kompletować 
duże eksportuwe partie kw t::.i­
tów z dostaw licznych drob­
nych producentów, którzy w 
pojedynkę nie mogą się podjąć 
eksportu. 

- 8p1eszymy się - tłumacly 

pan Kazimierz - bo nie La­
mierzamy . dać się wyprzedzić. 
Mamy ambicje. aby nasze Cen­
trum nabrało znaczenia w skali 
szertizej niż region. 

„Floreus" chce zgromadzić 
kapitał akcyjny w wysokości 
pól miliarda złotych. Przewi­
duje się 4 rodzaje akcji: i­
mienne, na okaziciela, specjal­
ne i założycielskie - każda o 
nominale 300 tys. zL Jedna ak­
cja założycielska uprawnia do 
5 głosów , stanowiących na 
zgromadzeniu wspólników. Ak­
cje „na okaziciela" są dla 
wszystkich chętnych. Kto ma 
pieniądle i pragnie je korzyst­
n ie ulokować, ciesząc się dy­
widendami wyplacB.t,ymi z 
zysków Centrum - ten kupi. 

Chyba, że akcji nie będzie, 
bo - prawdę mówiąc - nasu­
wają sporo wątpliwości praw­
nych. Choćby 5-procentowy oo'­
datek od kapitału akcyjnego 
(od 0,5 mld zł) - przerzucić 
go na barki akcjonariuszy, ;;zy 
stracić od razu 25 mln zł? 
Nikt tego nie wie. „Floreu5'' 
jest pionierem na nie przetat'­
tym od kilkudziesięciu l::it 
szlalm. 

Spółka poprawia 
samopoczucie 

Agencja „X" oraz „Floreu~ ·· 
reprezentują dwa wyraźne 
nurty w rzece spółek. Pie,,-w­
szy z nicli tworzą ludzie o 11ie 
zrealizowanych dotąd ambi­
cjach, wykształceni, niespokoj­
nego ducha, nie mogący z,na­
le~ć sobie miejsca w nierucha­
wych instytucjach i przedsię­
biorstwach. Nie wnoszą oni z 
sobą zbyt wielkiego kapitału, 
bo go jeszcze nie mają. Od­
wrotnie, niż ci drudzy, któ:zy 
zdążyli się już dorobić niema­
łych pieniędzy i pragną je t~­
raz korzystnie zainwestować. 
O ile ci pierwsi staw iają wszy­
stko na jedną kartę, rezygnu­
jąc z dotychczasowych zajęć -
ci drudzy zadowolą się zapew­
ne posiadaniem sporych udzia­
łów lub akcji założycielskie!'!, 
co da im wpływ na działalność 
zarządu spółki. Jednych od 

Rys. Slawomir Łuczyński 

drugich oddziela majątkowa 
przepaść, lecz łączy - wyty­
czanie szlaków., 
Są to wyrazne nurty w rzece 

o mętnej dość wodzie. Nut 
wiadomo bowiem, co s:ądzi ć Il 
przyszłości większej części ta· 
rejestrowanych spółek. Z lek­
tury Rejes tru Handlowego wy­
nika, że bardzo wiele spół~k 
posiada znikomy kapitał, rzędu 
kilkudziesięciu tysięcy zł. Ę:api­
tały przekraczające milion 11a­
leżą do rzadkości. Ogromny 
jest rozrzut deklarowanej w 
umowach działalności : od u­
sług i produkcji w zakresie 
dziewiarstwa, artykułów spo­
żywczych, radiotechniki i kom­
puterów po hotelarstwo, 
marketing, usługi plastyczne i 
consulting, a nawet ... spektal{.ie 
w zaciszu domowym, propono­
wane przez teatrzyk „Kici-Ko­
ci". Wcale nierzadko zauwaza 
się spółkę: deklarującą przy! 
słowiowe mydło i powid!•). 
Powtarza się np. zwrot: „pro­
wadzenie na rachunek własny 
lub w pośrednictwie działal­
ności usługowej, wytwórczej, 
handlowej w zakresie branż ... " 
- po czym . następuje wyli­
czanka, zawierająca kilkanaś-
1:ie różnorodnych pozycji. 

Ta różnorodność zastanaw:a 
sędziego Tadeusza Kępniaka. 

- Odnoszę wrażenie, że nie­
któriy rejestrują się na zap.is. 
Na razie pracują w zakładzie 
uspołeczni-0nym albo w pry­
watnej inicjatywie, ale już 
kombinują - a nuż przyda się 
spółka, gdy szef zwolni z pra­
cy? Skoro zaś nie wiedzą, 
czym naprawdę będą się zaj­
mować, deklarują na wszelki 
wypadek całą litanię ... 

Trzeba w tym miejscu wy­
jaśnić, że · Kodeks Handlowy 
nie przewiduje jakiegokolwiek 
obowiązkowego okresu pomię­
dzy rejestracją a rozpoczęciem 
działalności. Można jej nawet 
wcale nie rozpoczynać. Istnieje 
tylko obowiązek składania ~ą­
doWJ sprawozdań, po roku od 
startu. Jest jeszcze za wcześ­
nie. aby na tej podstawie wy­
rokować o czymkolwiek. 
Sędzia Jerzy Sztombka z Są­

du Wojewódzkiego widzi inny 
możliwy powód rejestracji na 
zapas: 

- Ludzie śpieszą się, ::iby 
załatwi~ to przed nową usta­
wą, która na pewno podniesie 
śmiesznie niskie wymagania co 
do wkładów i kapitału. Pyt3-
nie - o ile ~odniesie? Do 100 
tys. zł · czy do 5 mln? ... 

Zdaniem wszystkich moich 
rozmówców, spółkowy boom 
przyniosły z sobą nie tylko 
wiatry reformy, ale i właśnie 
plotki o nowej ustawie. 
Główna księgowa agencji „x·• 

nie zgadza się z opinią o reje­
stracji na zapas: 

- Są dwa rodzaje możli· 
wych dróg rozwoju: usługo'1.'a 
i produkcyjqo-handlowa. W 
pierwszym . przypadku najważ­
niejszy jest lokal, w drugim -
lokal, maszyny, kooperanci, su­
rowiec. Trudno oczekiwać, :te 
taka spółl<a szybko wystartuje. 
· Jak będzie - przekonamy sit: 
w ciągu roku. Na razie napo.r 
trwa. 

ANDRZEJ 
GĘBA!?_9~SKI • 
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Foto: Grzegorz Galasiński 

Błądząc po wąskich, krętych korytarzach 

pac.::boU.1.ąc·ych na różnych poziomach budyn­
Jw telewizyjnego przy pJaru l:'owstanców WaL·­
izawy 'I, zauważyłem dosć..ciziwną modę wśród 
pan. prawte w:.zystk1e by!y ubr·ane na czarno. 
J.'lawet sekretar·ki dyrektora Bilika. Miałem 
chęć zapytać, czy nie jest to strój żałobny, ale 
w porę dowiedziałem się, że tera.: „tak ~lę 
nosi". · 

Kiedy się oglcida program telewizyJnY w 1.a­
c1szu własnego mieszkania, ma się przekoname, 
że tam, po drugiej stronie szklanego ekl'all.J, 
trwa nerwowa gonitwa, nieustanne pogoto\V iC:, 
nil'; >rnuc"ący się wyśc i g z czasem. Jakże l'ię 
mylimy! 
Schod1.ę do ~tudia, z którego nadawany je;;Ł 

główny d1.icnnik tv o 19.30 oraz dziennik „ł' o­
men tarze". Jest ·godzina 19.25. Studio pw;te. 
Panuje nie1.nośny upal. kilkanaście olbrzymich 
jupiterów czyni z obszernego i wysokiego po­
mteszczenia istną saunę. Trzy kamery wycelo­
wane w stron.ę stołu, czwarta z boku, właś~i­
w ie /. tylu, tuż przy drzwiach. Wzdłuż całej 
ściany Z\\%a ciężką bryłą dyspozytornia: za 
jej s;,ybarni, w glęb; majaczą sylwetki poru­
szających s:ę wolno mężczyzn. 

Siadam przy stole, na którym stoi plan::.La 
„dt - komentarze„ Jest 19.27 Zjawia się 
Krzysztof Bartnicki, za nim kamerzysta i jakaś 
pant. Z dyspozytorni rozlega się głos: 

- No co, wesołki. robimy coś'? 
Krzysztof Bartnicki siada, poprawia wło~y. • 

kamerzysta mówi · żeby się pochylił trochę w 
lewo, Lak. teraz dobl'ze. Głos.: 

- Za dwie minut.v Laczynamy! 
.Czekamy, Jest nas •w studio 7 osób ' razem 

ze mqą, ale ja się nie licLę, oficjalnie lTill;e 
nie ma Pozostali rot.mawiają, klo~ jeszae 
pr1e~u wa jeden / mon i torów 

Wreszcie rozlega s ię s'·gnal dziennika tr:lr­
w,zyjnego. Na rnonitor7e pojawia się znajoma 
plansza. 

- Dobry wieczór. Oto sygnały dnia„. 
Pojawiają się zapowiedzi. po tym reportai: z 

zakończonych Targów Po;mat'iskich z komenta­
rzem „dokładającym" tegorocznej imprezie. ',V 
czasie gdy oglądamy relacj~ z Poznania, Krzy-

który tego dnia miał prowadzić przekaz tel~­
wizyjny (ze zrozumiałych względów wolałbym, 
aby była to Zdzisława Guca). Jednakże czas 
się nie dłużył, w tym wielkim przedsiębio;-­
stwie jest tyle do obejrzenia, że nawet :nlJ­
bardziej odpornemu czlo\vlekowi może zakrę­
cić się w głowie. Gdy w rozmowie ~. Markiem 
Tumauowiczem nazwałem Dyrekcję Progra• · 
mów Informacyjnych przedsiębiorstwem, roześ­
miał się i powiedział: - Wobec tego gmach 
na Woronicza jest Hutą im. Lenina! 

Kiedy przyjechałem do Warszawy, był wczes­
ny rcmek. potem nadeszło południe, po nim 
wieczór. Grzesio Gałasiński wykonał chyba 
setkę zdjęć. Przez te - mijające niezauważal­
nie gbdzin.v - snuję się z jednego piętra na 
inne, z jednego korytarza 1rzechodzę w drugi, 
z pokoju do pokoju. ze studia do studia. I 
n iemal ciągle spotykam te same twarze. tra­
fiam na ludzi. któryc.h widziałem tu rano, w 
południe i tera?. późnym \vieczorem Tylko w 
sekretariacie dyrektora A11drzeja Bilika poja· 
wita się nowa sekretarka (w czerni jak i J~j 
dopotudniowa poprzedniczko). 

- Czv redaktor Bilik zawsze tak dtu«o 
przeby\va w gmachu'? - p\·tam d~iewczynt',?, 
która teraz. późnym wieczorem, chyba niev;ie­
le ma tu roboty. 

- Szef wychodzi tak f!dzieś kolo dziesią­
te.i. ale przeważnie siedzi dłużej. 

- Bo frajer - wtrąca się kierowca. 
Mnie muszą płacić za nadgodziny. 

- Ale nie jesteś dyrektorem replikuJe 
sekretarka. 

- Ale jak jeżdżę trzysta godz,in rniesięcz111!?, 
to tę ~woją czterd7iestkę też wykręcę 

- Tvlko. że tv za nic nie odpowiadasz, a on„. 
- Z~ to jak 'wraC'am do domu, to wszyst· 

kie zmartwienia zostawiam za drzwiami. 

Spoglądam na zegarek: czas iść do studia 
„Panoramy Dnia". Jest ono małe, więc upał w 
nim zmusza do wycofania się. Zatrzymuję się 
w reiyserce i przez szybę obserwuję jak Ka­
rol Sawicki wygod11ie sie usadawia, sprawd:>.a 
się na monitorze. 

12 godzin po· drugiej stronie telewizyjnego ekranu 

ze str. 1 

Piotr Pajclowski: ·-;- To był jeden lukier. 
Program z Koszalina był cukierkowy. · mdły. 
Było to malowanie fasady budynku, który się 
wali. 

Jerzy Boćkowski: .....: Jestem za kontynuowa­
niem tego typu wyjazdów w teren. Nas 11ie 
trzeba lubić czy nie lubić, nam trzeba wierzyć. 

ANDRZEJ BILIK: - Niektórzy uważają. 
część t.asz:vch kolegów tak7e, że dziennik tv 
to świętość. A ja mó\\'ię: Nie bójmy się sz:ll"­
gać świętości! Trzeba oderwać się od myślenia 
tradycyjnego, trzeba szukac atrakcy,in:vcb 1·oz­
wiązań. us11oleczniaĆ' śroclk i masowego prze­
kazu. 1\-loie wkrótce nadamy dzienni!> z FSO 
czy z innego zakładu produkcyjnego? Zycie 
zmusza. byśmy wyszli poza nasze mury_. Ale 
pod jednym warunkiem: trzeba wszystko robić 
dobrze. · 

Narada trwała długo, do ciastek mieliśmy 
z Grzesiem dostęp utrudniony, toteż z ulgą 
przyjąłem jej zakończenie: Zbliżało się połud­
nie i trzeba było zjechać do bufetu na spóźnio­
ne tego dnia śniadanie. 

Dialog w bufecie 

- Słyszałeś? Znowu wyszło na to, że wszy-
stkiemu są winni dzlennlkane. 

- Jeszcze się do tego nie przyzwyczaiłeś? 
- Nie prz~·7WV<"laiłem się. 
- Najgorsze jest pierwsze 10 lat, potem 

przechodzi... 

Bardzo intei:es ,ował mnie „Teleexpress". 

W dużej sali ktoś ustawił dwie oszklone klat-
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kJ z wizerunkiem „Supermana III" na biegu­
nach. Do tych kia tek wchodzą i wychodzą 
panie Bożena Targosz i Magdalena Mikola.i~ 
czyk oraz Robert r.romaś. Ale wszystko to 
poźniej . Ter:v. na tle monitorów pr1ed kame­
rą, na brzeżku pulpitu sadowi się Sławomir 
Zieliński. Jupitery leją tyle światła i żaru, 
że nie ma czym oddychać. 
Głos mówiący do kamerzysty: 
- Sciągnij blendę„. trochę„. ech człowie'-u. 

dodajesz kubłami I 
- W porządku. A teraz? 
- Może być. Startujemy! 
Sławomir Zieliński: - Dzie11 dobry.· „Te­

leexpress" 18 marca. w piątek. Pracownicy i 
studenci AWF w Białej Podlaskiej urządz.ili 
bie~ sztafetowy, w czasie którego pr~ebiegną 
4.444 kilometry. W czasie dzisiejszego teleex­
pres<;•J przebiegna tvsięcznv kilometr„. 

W drugiej sali, tej ze szklanymi klatkami, 
swoje Informacje przekazują panie Bożena i 
Magdalena wraz z panem Robertem. A ja, po­
dobnie jak ludzie z obsługi - kątem oka o­
glądam na jednym z monitoró~ zabawn1t ry­
sunkOW:\ kreskówkę. 

J)łalog w bufecie 

- Wy, łodzianie, korzystacie · z wyjątkowe­
go przywileju. - Mówi do mnie podczu ko­
lejnego picia herbaty sympatyczny mężczyzna, 
z k:tórym wspólnie ~jechaliśmy wind;\ do iU­
tereny. 

- Jak mam fx> rozumieć? 
- Odczuwacie Wl!zystkle rozkosze drugiego 

etapu reformy, a przy tym jesteście tak dale­
ko od władzy„. tak daleko ..• 

• 
sdof Bartnicki poprawia krawat, \Vymienia u­
wagi z kamerzystą, ale jest czujny, nie odry­
wa oczu od kontrolnego monitora. 

Samo studio dziennika jest brzydkie: szara 
wykładzina, za fotelikiem prezentera ustawiono 
ożebrowanie w nieco jaśniejszym kolorze. A 
tuż za tą dekoracją wznoszą się gurowe ściany 
z betonu poprzecinane poplątanymi przewo1a­
mi elektrycznymi, Sufit takie jest z betonu, 
wysoki. upstt·zony jupiterami. Całość ~praw a 
wrażenie bunlcra, w którym usta.wio o deko­
racje, zawieszono reflektory. dobudowano 
szklaną dyspozytornię, wylożono -podłogę sza­
rą wykładziną i ustawicfno kamery, stojaki 
na plansze I dwa stoły. przy których zasiada­
ją prezenterzy. Kiedy się patrzy na to, odnosi 
slę wrażenie, że wszystko jest tu zwyczajn~. 
a przez to bliskie bo bez blichtru. To tylko 
nam. siedzącym rirzed telewfzorart].I. wyd11.:.e 
si~. :!e oni tam, po tej drugiej stronie, prze­
bywają w innym, eu~ownym i ta.femniczym 
świecie. 

Dialog w. bufecie 

Pozostało mł jeszcze jedno studio: 
Panorama Dnia. ' 

· Dość długo krl\Żylem "'·okół pokot redakcyj­
nych, zaglądałem do Karola Sawleklero , 

Uwa~. startujemy! 

- Dzień dobry. Gdyby kopalnie płaciły !ta­
ry za zasala.i1ie wód, wówczas rocznie musia­
łyby wydać 25 mld złotych - oceniło Mini­
sterstwo Ochrony Srodowiska i Zasobów Na­
turalnych. W województwie zielonogórskim 
ścia~nięto zaledwie 2 mld za szkody oszaco­
wane na 25 mld. Gdyby wszystkie polskie mia­
sta zechciały wybudować sobie oczyszczalnie, 
kosztowalob , to 45 mld -ilotych. A kary 1a 
zanieczyszczanie wód wynoszą zaledwie ~.5 
miliona. 'rarilei jest truć ntt budować. NiKt 
jeszcze nie obliczył, ile zarobilibyśmy, ~dyby 
było odwrotnie„. 

.,Panorama Dnia'' trwa zaledwie kilkanaś:: :e 
minut. Właśclw·e po obejrzeniu „Teleexpressu" 
i ~łównego wydania dziennika. niewtele ~ut 
może mnie zadziwić. Pakuje więc magnetofon, 
zamykam notatnik. chowam długopis, zaciągam 
ekler na swojej torbie. Na trzecim piętrze se­
kretarka stempluje ml przepustkę, mówi' jaj 
„dobranoc" i zjeżi!żam na oarter odprowadza­
ny uważnymi sriojrzeniami strażników. • 

Przez dwanucie godzin przebywałem po 
dru,!tłej stronie ekr~u telewizyjnego. 

EUGENlUSZ IWANICKI 

• 
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1. Co się dzieje, gdy 
zespołu nie ma. 

Bylo tych wyjazdów w tym 
roku już tak wiele, iż można 
by się bylo na nie zżymać, gdy­
by choć przez chwilę sala przy pl. 
DąbroW.Skiego stała zamknięta 
na cztery spusty. Ale nie. 
Gdy wyjeżdża np. zes,pól bale­
towy („Sen nocy letniej") do 
RFN I Holandii, w Lodzi trwa­
ją ostatnie gorączkowe przygo­
towar:ia ao· wielkiej premiery 
„Toski", · gdy za granicą bawią 
kQlejno: „Eugeniusz Oniegin", 
wspOinni'?:"a „Tosca" i „Mefis­
tofeles"· (Austria, Holandia, 
Szwajcaria), w stałej .siedzibie 
królują balety „Faust ·goes 
'rock", „Próba", „Wolfgang 
Amadeus", a także programy 
estradowe najwyższego lotu -
z. Teatrem Ewy Demarczyk, re­
citalem Zdzisławy Sośnickiej i 
galą festiwalu piosenki aktor­
•kiej we Wrocławiu na czele. 

Dy.rekcja lódzkiego teatru cio­
sz.la zresztą do takiej perfekcji w 
gospodarowaniu czasem i ukła­
daniu terminarza na cale ty­
godnie i miesiące, iż zdołała 
np. ku obopólnej satysfakcji 
przekonać łód~ich fi1harnno-

powodzeniu „Eugeniusza Onie­
gina" pisał w dalekopisie 
jesz.cze z kasy zapraszający tę 
operę impresario zachodnio­
niemiecki - Landgraf („gratu­
luję dyrekcji tego wspanialego, 
najłepszego moim zdaniem 
przedstawienia lódzkiego, 
orkiestra, soliści, insceniza-
cja, wszystko pyszne" ), a 
wystarczy przejrzeć liczne re­
cenzje po „Snie nocy letniej", 
„Tosce'', nie wspominają~ już 
o „Wolfgangu Amadeusu" i 
niedawno dopiero przybyłym 

do Lodzi ze Szwajcarii „Me­
fistofelesie", by przekonać się 
o dobrze wypełnionym artys­
tycznym i prestiżowym zada­
niu. 

Rzecz zresztą ważna jest jesz­
cze co najmniej z jednego po­
wodu. Nie tylko coraz częściej 
zaµrasza się lódzki Teatr Wiel­
ki na liczące się tournee do 
krajów Europy ·Zachodniej, 
ale także z coraz bardziej 
ambitnym repertuarem. 
Wprawdzie o doibrej sławie 
łódzkich zespołów 'vinna nas 
przekonać już Messyna (mie­
sięczny pobyt na Sycylii z kil­
kunastoma przedstawieniami 
operowymi 1 baletowymi), al~ 

. Wiedniu, a.by podzieli<! stę wra­
żeniami z przyjęcia publicznoś­
ci. Zrelacjonowalam gorące 
przyjęcie, owacje na stojąco i 
uslyszalam, że to bardzo dob­
rze, iż po wielu latach nieObec­
ności na scenach europejskich, 
zdecydowalam się tu pokazać. 
Europa liczy się bardzo w bio­
grafiach artystycznych, zejście 
z pierwszych · stron gazet tu 
ukazująC1/ch się mogloby się ko­
jarzyć z rezygnacją z wystę­
pów, utratą glosu czy zakończe­
niem kariery. Ale ważne jest 
tAź, z kim i gdzie następuje 
come back. Moi agenci uzna­
li, iż zrobilam wspaniale - są­
dząc po reakcjach prasy za­
chodniej - powracając po la­
tach do l,odzi, gdzie moja ma­
cierzysta scena.. Nie tylko 
zresztą dlatego, iż ma to zna­
czenie amocjonalnl' (powrót 
do źródel, tu, gdzie .po raz pie­
rwszy w życiu znalazlam się 
w profesjonalnych rękach), ale 
także, iż lódzki teatr należy 
do instytucji, o których zaczę­
lo się naprawdę dobrze mówić 
w zachodniej Europie . Prężna 
dyrekcja. Sla.womira. Pi~'rasa za­
pewnia tej placówce linię cią­
gli się wznoszącą, nowoczesny 

Czy sami wiemy; co posiadamy? Obcy wyrażają się z zachwytem. 
Stąd gwiazdy idą w świat. 

Teatr na r dę wielki 
- ' • • 1· • .,., • .;-

:.! ł - - • „. . 
MAŁGORZATA KARBOWIAK 

2'ereaa. Wojtaszek-Kubiak jako Tosca 

ników do t<Jwarzyszenia zespo­
łowi baletowemu w wędrów­
kach po świecie („Sen ·nocy let­
niej"), co "'OzWoliło spokojnie 
przygotować premierę „Toski" 
z udziałem własnej orlciestry 
Nie zdarzyło się także, by przez 
jakikolwiek wyjazd od.wolano 
cieszące się ogromnym powo­
dżeniem Łódzkie i Kaliskie 
Warsztaty Oper<Jwe. Po prostu 
istnieje w tym zesi;)ole precy­
zyjny podział zadań obciąża­
jący w równym tjopniu woka­
listów, co tancerzy i muzyków. 
nie wspominając już o nieby­
wałej wręcz sprawności wyma­
ganej od pracowników te h· 
nicznych („Tosca" z monumen­
talną dekoracją Chwedczuków 
dala wszystkim dobrze w kość, 
a jej wyjazdowa „sesja" do 
RFN jeszcze te zadania po­
komplikowała). 

No i jakoś się udało, choć 
dyr. Sławomir Pietras nie ukry­
wa, iż apetyty mogą przeras­
tać możliwości. Zby' wiele się 
wystawia i to w pełnej opra­
wie scenogra-icznei z uru­
chamianiem całej wielkiej ma­
szynerii sceny, by wystarczały 
harmonogramy stereotypowe, 
akćeptowane . do niedawna. 
Scenoitrafii „Toski" przestra­
szyli się przecież nawet - za­
praszając no •iebie ten spek· 
takl - Niemcy z Heilbronn 
Poszczególne elementy powioz­
ło nad r7.ekę Neckair aż sie­
dem potężnych transporterów. 
Może i nie zdajemy sobie do 
końca sprawy z tego, jaki 
ogromny stał się ten nasz Wiel­
ki Teatr? „ 

2. Od „Snieżki" do 
„Kawalera Srebrnej 
Róży". 

Powiedzmy od razu, iż wszy­
stkie tegot"OC"Ltle wvjazdowe tu­

. ey zakończvly sle sukcesem. O 

przecież w tym samym czasie 
jeździła także po świecie, z 
powodów czysto komercyjnych 
„Króle'91'na Snieżka", „Baron 
Cygański", rock-balet „Próba" 
co;y, nieco później „Wesoła 
wdówka". Dziś proszę zwrócić 
uwagę - podpisuje .się poro­
zumienia i to l'czne w sprawie 
„Eugeniusz.a Oniegina", „Me­
fistofelesa'', „Naf)ucca", „Toski", 
a już pęcznieje notes dyr. Sla­
womi.ra Pietrasa od kolejeych 
notatek na temat „Kopciuszka", 
czy „Xawalera Srebrnej Róży" 
mających już zaplanowane i 
rozpisane „po drobnemu" wiel­
kie tournees. 

Ale przecież niemal wszyst­
kie polskie zespoły operowe 
jeżdżą po świecie, przyznajmy 
to sami, bo przyciąga bogatych 
melomanów z EurQpy Zachod­
niej taniość w porównaniu z 
ich zespołami naszych przyjaz­
dów. Czy więc można mimo 
wszystko mówić Q jMiejś spe„ 
cjalnej randze wyjazdów na­
szego teatru? 

Konfrontowaiam te opinie w 
Heilbronn, o czym później 
nieco· więcej, z towarzyszącą 
łódzkiej „Tosce" w ramach 
gościnnych występów Teresą 
Wojtaszek-Kubiak i manym 
.doskonale na terenie RFN Wło­
dzimierzem Zalewskim, który 
zresztą przez kilka miesięcy 
będzie ni~u"hwytny w Lodzj 
(liczne występy w teatrach za. 
chodnioniemieckich). Przeka­
zuję je z calym dobrodziej­
stwem Inwentarza. 

3. Gwia2:dy o łódzkim 
·teatrze 

- Mogę pant powiedzied -
to Teresa Wojtaszek-Kubiak 
- iż nazajutrz po swoim wy­
stępie w Heilbronn dzwonilam 
do agentów ,,, Lond11nłe I w 
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ksztalt repertuarowy, interesu­
ją ce poczynania artystyczne i 
stale kontakty z artystami za­
granicznymi, co pozwala nie 
pozostawać w tyle za trendami 
światowymi. Dobrze się także 
sta.lo, iż przygotowuje się tu 
repertuar ta.k zresztą trudny 
jak choćby „Mefistofeles" czy 
„Nabucco", w językach orygi­
na1ów. To zapewnia możliwość 
wyjazdów, a. ta.kie zaprasza-

. nia do Lodzi wybitnych artys­
tów innych scen. Jestem 
szczęśliwa, że moglam po la­
tach zn6w związać się na ja­
kiś cza.s z lódzkim teatrem i 
będę tu stale pracować. 

Powiedzmy. jeszcze, iz. pa-
ni Teresa prosiła, by za po­
średnictwem pra y podziękmvać 
wszystkim łodzianom za nie­
zwykle gorące przyjęcia, k\.via­
ty i ut:ominki. Takiej publicz­
ności, 1ak w Lodzi nie ma po­
noć w żadnym innym teatrze 
Ś\Via ta.„ 

A oto, co powiedział o łódz-
kim teatrze Włodzimierz Za-
lewski: 

- Wyjeżdżalem ptzed laty 
do RFN z niezlego teatru pro­
wincjonalnego, powrócilem 
natomiast do instytucji o euro­
pejskim rozmachu. • Nawet nie 
.przypuszczalem, iż tein teatT 
tak szvbko naw·;ąże do poziomu 
scen europejskich. Rzecz nie w 
jakości poszczególnych premier, 
bo mogą być lepsze lub gorsze, 
jak wszędzie. Istotne jest to, 
iż średnia poziomu jest tu wy­
soka, iź sąsiadują ze sobq takie 
pozycje, jak absolutnie niedoce­
niony na miejscu : w kraju, 
a wspaniale przyjęty przez 
wszystkich gości zachodnich 
spektaki „Borysa Godunowa." 
odbiegający calkowfcie od ope­
Towej sztampy i będący po 
prostu pokazem nowoczesnego 
teatru operowego, „Na.bucco", 
„Mefistofeles" czy „Tosca." nie 
mówiąc już o pozycja.eh bale-

. towych, czasami prapremiero­
wych. 

Uda.lo się w lódzkim teatrze 
pójść w kierunku nowoczesnej 
inscenizacji wymagającej od 
aTtyst6w nie tylko pięknego śpie­
wu, ale t.akże wspanialego po­
pisu aktorskiego, wydobywania 
prawdy o czlowieku i jego 
konfliktach. Cieszy mnie także 
to, iż dyr. Pietras postawil na 
mlodzież, dając jej szansę 
wspanialego debiutu i pieczolo­
wicle się niq opiekując. Dziś 
trzeba umier strasznie dużo, by 
sprostać narzucanym zadaniom 
przez Teźyserów. Powiem, że 
śpiewu uezylem się wlnściwie 
dopiero w RFN, młmo że by­
lem po udanej l6dzkiej premie­
rze musicalu „Grek ZoTba." i 
do dzłś nie rozstaję się z na­
graniami, pozwalającymi potem 
dokladnie a.nalłzować wsz11st-
kie moje występ11. Bez tej 
ciąglej kont1'oU nic ma dziś 
motDtl o właściwym · poziomie, . 
a taką atmosferę stwarza swo­
im artystom dvrekc;11 Teatru 
Wielkłego w Łodzi 

4. Szczytowe osią~łęcie 
muzycme.„ 

Ale pora odwołal llit do He-

ilbronn, aby sprawdzić na 
konkretnym przykładzie to, o 
czym mówili Teresa Wojta­
szek-Kubhk i Wl<>dzimierz 
ZaleWsk!. Najpierw · zacytuj­
my fragmenty recenzji, która 
ukazała si ę po pierwszym 
przedstawieniu „Toski" w „He­
ilbronner Stimme". 3.III.1988 r. 

„Szczytowe osiągnięcie mu-
zuc:me zaprezentowala orkies­
tra opery . :J Lodzi t.rzymana 
w cuglach fadyscyplinowaną 
batuta AleJ~sandra TTacza. 
Wspa1iiale realizowane szaleri­
cze zmiany tempa 1, dyna1]tiki, 
pulsujące rytmy symfonicznej, 
często ilustracyjnie pomyślanej 
biidowy dziela w polączeniu z 
profesjonalną silą muzyków z 
Polski daly w rezultacie pelną 
i z11.akamicje barwną interpre­
tację. Wrażliwy alcompania.ment 
orlciestry spmwial satysfakcję 
śpiMt'alcom i dawal im możii­
wość swobodnej realizacji par­
t ii u;okalnych". 

To nie jedyny pełen za.ch­
w ytu akapit. bo przecież. o 
czym donosiłam w bezpośred­
nich korespondencjach z• Heil­
bronn w „Glosie Robotniczym", 
wspaniale przyjęto Teresę Ku­
biak i Włodzimierza Zalewskie­
go, pełną inwencj·i, odchodzącą 
od dziewiętnastowiecznej sztam­
o~- operowej reżyserię Klausa 
\Va!5fiera. scenof!„afie Chwedr~u­
ków I Inne komponenty tego 
przedstawienia. Sukces więc 
byt bezsporny, pobyt w Heil­
bronn przyniósl przy ty:m no­
we prapoz.ycje i nowe kontrak­
ty, o czym jut po ezęści infor­
mowano. 

Czy jednak najlepsze nawet 
przyjęcie w stutysięcznym m!e­

. ście Badenii-Wirtembergii mo­
że mieć prestiżowe znaczenie 
dla łodzian? 
Przekażmy najpierw infor-

mację o zasadach tego porozu­
mienia. Dyrekcja Miejskiego 
Teatru Dramatvcznego w He;J­
bronn zaprosiła łodzian na 
cykle tuż po'1remierowych wy­
stępów u siebie. rr> nie jest 
częstą praktyką w naszym kra­
iu. Na przełomie października 
l listopada l 987 r. zaprezenfo­
wano 9 spektakli „Nabucca", w 
początkach marca 1988 1-. 
6 spektakli „Toski" (dal ­
szych 8 w listopadzie 1988 r.) 
i po wakacjach przyjedzie ba­
let „Kopciuszek" w przygoto­
waniu Iriny Fokiny. Oznac'l.a 
więc to stale miejsce wystęo­
pów, stalą publiczność, a moź: 
liwość powrotów daie .ieszcze 
jedną szansę - możliwość kon­
frontacji. Oznacza także akcep­
tację przez twórców tej idei -
dyrekcję Teatru w Heilbronn, 
który posiadaiąe swó~ stały ze­
spół dramatyczny · został zobo­
wiązany przez widzów do za-· 
praszania w ramach abonamen­
tów najlepszych zespołów ope­
rowych l baletowych. 

Nie chcę wymiemac, kto 
był przed łodzianami, towa­
rzystwo to przynosi obydwu 
stronom zaszczyt, ważn'ejs.ze 
jest jednak co innego. He­
ilbronn leży tak blisko trzech 
potężnych centrów kl.łłturowych 
- Stuttgartu, który ma \vspa­
nl aly balet, Frankfurtu · z 
wybitnymi insceniz1>ejaml ope­
rowym4 i Monachium z najlep­
szymi zagnnicznyml śpiewaka­
mi świata, iż przyjęcie do te­
go t.eatru lodz-ian jest na­
prawdę kwestią świadomego 
wyboru: 

A przecież koń by się uśmiał 
gdybym powiedziała, że właśnie 
w Badenii Wirtembergii 
szczególnie nas Polaków kocha­
ją. Lodzianie zna.1dowali si~ 
nieustannie pod o~trzałem opi­
nii publicznej, a kilk:i. wyraźnie 
tendencyjnych politycznie pytań 
zadanych przez dziennikarzy ra­
dia Stuttgart dyrektorowi Sła- · 
womiro\vi Pietrasowi i czoło­
wym solistom łódzkiego teatru 
wyraźnie śwładczylo o intencji. 
Wprawdzie ekina łódzka pora­
dziła sobie ze wszystkimi pyta­
niami doskonale, o czym już pi­
sałam, ale pre?.entując naj­
wspanialsze dokonania naszych 
teatrów powinniśmy być bez 
zarzutu we wszystkich spra-
wach. · 

Bo przeoie:i: co by byfo, gdy­
byśmy nie mogli na pytanie: 
„dlaczego polskt tea.t!· wystawia. 
wloską operę w niemieckoza­
chodnim ' mieście?", przytoczyć 
tego, co powiedział szef łódz­
kiego Teatru Wielkiego: „bo 
tradycją naszej kultu.Ty jest 
otwaTtość pojęta wszechstronnie 
i ba.rdzo szeroko". Na szcześ­
cie mogliśmy wyjechać z tego 
miaSta bez komplementów, bo 
odnieśliśmy sukcea. 

I to nie jedYIJly w tym ro'ku. 
I nie ty<lko tu. 

• 

Mówi: Krystyna Bobrowska 

liówi się, że jest pa.ni pasjona\i{ą? 

- 'fo miło, że tak się mówi. Uważam, że każdy człowiek po­
·wimen mi·eć w życiu jakąś pasję lub choćby zainteresowanie 
czymś ciekawym. Bez tego wszystko j~t letnie, a Lódź azczegól· 
nic r,otrzebuje ludzi z ' pasją i zaimg·ażowaniem. 

- A konkretne przykłady? 

- Fodam dwa: chciałabym dodać ·poczucia godności miast.u. 
sno1;mlaryzować jego tradycje, historię, specyficzne dzieje rozwoj11 
Lodz· oraz edukować kulturalnie młodzież poprzez kontakt z 
te::itrem. Stąd moja obecność i działalność w TKT i TPL, gdziił 
-~·i cze miejsce i możliwości realizacji swoich zainteresowań. 

- Ib czasu zabiera pa.ni społeczna funkcja prezesa Towarzy. 
stwa Kultury Teatralnej oddziału w l.odzi? 

- Zdaję sobie sprawę, że powinna więcej, lecz uklad domowo-
-rodzinny nie pozwala na tyle, na ile bym chciała 

- Która to ju:ł pani kadencja? 

- Trzecia. W latach 70, były przerwy. 

- TKT Jest juz trochę skostniałą strukturą. ni_, proponuFc1e 
nowych, oryginalnych form działania. Mote by więc tak ustąpió 
miejsl'a młodszym działaczom? 

- Proszę bardzo. Milo ·mi poinformować, t-e coraz wjęcej w 
kręgach naszych działaczy młodych osób ze śwM!żymi pomysłami 
i wf'lnym czasem na ich realizację. A z naszymi akcjami chyba 
ni.- jest tak ź1€', bo gdy jadę do Zarządu Głównego TKT w War­
sza\\ iE> słyszę. że nallze. lódzkie pomysły powiela się w całym 
kraiu. Szczególnie al-:cję „Mój list z widowni". Jest np. propo­
zycja, aby zrezygnować z ogólnopolskiej akcji „Bliżej Teatru", 
poder.as gdy w Lodzi właśnie ona pajlepiej prosperuje. 

- Jest pani także wiceprezesem Towarzystwa Przyjaciół r..o­
d7.i I Jak tam znajduje ujście jej pasjonacka natura? 

- Już 25 lat kieruję w TPL jedną z sekcji „Klubem Miłośni­
!:.)~, Teatru". Przez 13 lat wydawałam suplem~ty poświęcone 
wydarzeniom tea:ralnym i najwybitniejszym postaciom polsk!eę;Q 
teatru. Co dwa lata organizujemy koncerty „Cienii0m łódzkiej 
sceny" co roku przyz.najemy „Srebrną Lódkę", a m. in. raz w 
m:es:ącn odbywają się w Klubie Międzynarodowej Książki i 
Prai>y spotkania ze znanymi osobami w cyklu .,Z łódką w her­
bie". Mam tu bardzo piękne pole do działania. Jestem chora na 
punkcie niewykorzystywania możJ,iwości, jakie ma Lódź, szcze­
góln ;e w dziedzinie iei przemysloW&i architektury. 

- Jeszcze tak niedawno była pani kierownikiem literackim 
Teatru Nowego w l..odzf, ale już nie jest, dlaczego? 

- Ogromnie żałuję. ale nie mogłam tego pogodzić z obowią-z­
kami rodzmnymi i "'Polecznymi. 

- Czy ze stanowi~ka kierownika literackiego Teatru No,vego 
\V L<idzi zrezygnowała pani sama? 

- Największa: przygoda mojego życia to współpraca z Kazi­
mierzem Dejmkiem. Odeszłam, bo już przyszła na to pora. 

- Jakie inne odpowiedzialne funkcje f stanowiska piastowała 
pani w Lodzi? 

- Zaczynałam jako asystentka Jana Koprowskiego w Teatrze 
Nowym. Byłam przewodniczącą Komisji Kultury Zarządu Lódz­
kii.ego Ligi Kobiet. Pracl.l'Wałam w redakcji papułaryzaeH film.->w 
o.-;w:atowych WFO. Byłam kierownikiem literackim Teatru im. 
Stef:łna Jairacza w Lodzi. 

- Wydaje mi się, że wyjątkowo dobru czuje się '!lani wtedy, 
gc1y kieruje? 

- Mnie się również tak wydaje. 

- Czy w domu także wszystko zależy od pani? 

- Królową Nocy jest moja Mama. która właśnie wieczoramJ 
czuje się najlepiej. Ja jestem tylko mediatorem kontaktującym 
\„·sz:v&tkich z szerokim światem. 

- Pani mąż J~t jednym z najwybitniejszych w Polsce lekarzy 
chirurgów specjalistą - flebologłem. Jak porozumiewacie się 
ze sobą na płaszczyźnie tak różnych zainteresowań? 

- Mąż jest zarażony teatrem i moimi s.prawam.i. Towarzyszy 
ml na każdej premierze. Od 44 lat jest moim najwspanialszym 
partnerem życiowym. 

- Podobno na ćwierć etatu jest pani rejestratorką, sekretark31 
I asystentką n,ięża? 

- Można tak to nazwać. Ale jil głównie jestem od protekcji 
znajt1mych, bo wszystkimi sprawami zawodowym! mąż kieruje 
samr. dzielnie. 

- Jaki jest wasz dom? 

- Wspaniały, pełen ciepła rodzinnego i wzajemnego · porozu-
mienia. Rodzina skła9a się z 4 generacji, które wspólnie zasiada­
ją przy niedzielnym obiedzie. Ponadto brydżujemy. 

- A dzieci? 

- Już dorosłe 1 samodzielne.. Córka· jest scenografem telewi-
zyjnym I teatralnym. J,t,obl to z dużą pasją. Syn · czasowo prze­
bywa w Chicago. Z zawodu jest reżyserem i realizatm'em tele· 
wizyjnym 

- Pani hobby? 

- Lódź I młodzież tego miasta. 
- Główna cecha pani charakteru? 

- Chaotyczno§ć, ni~orgamirowanie. ~ajomi mówią, że jestem 
kontaktowa. 

- Gl6wna uleła? 
- Nie mam zalet. 
- Ideał do nuladowantaT 
- Moja mama I moja sloetra. 
- Ile poslac1a pani narr6cl I oc1maeze6 T 
- Jest tego 1poro. 
- ~o tam je9zcse brakaJeT 
- Niech 1'8ft nie myjll, te P.rzyJJnam a1ę d~ te~ publ!cmJe. 

Rozmawiał: BOHDAN GADOMSKI 



GRZEGORZ KOSCIŃSKI 

Plaża 
Twoje ciepło płynie moją ręką 
Aż g-0rą(l1jka dochodzi do mózgu 
W Twoim cieple iest male1'ikie gniazdo 
Ktr ·0 '''ielbią sobie krasnolu.dki 
W Twoim cieple ... tak chciałbvm pozostać 
Żeby śladu nie zostało po mnie 
żeby tylko sie te ziamka piasku 
Miast w klepsydrę J;>rZE'·llypały w płomie11 

* * Motto: 
Lepiej żeglować małą łódką 
niż stojąc na brzegu 
zazdrościć innym. 

Rzeczywistość 
To jest odium na mnie . 
A jest także i:norzem oczywi·stym 
I to w życiu jest 
Niezbyt wspooiałe 
Wódka czysta 
Też niezbyt Jest czysta 
(1rHd żagif'lP.k ma1eńki prowadzi 
Navigare necesse ,est . 
.Tak uciekue daleko od ludzi 
Przywiązany do nich jak pies 

Bigos hultajski 
Mieszanka ·firmowa 
literacko ,... ohvczajowa 
DLACZEGO FRANCISZEK 
KARPIŃSKI NIE ZOSTAŁ 
Mf;CZFNNIIUEM 
••• LM Wl'*'I -Widząc w ołtarzu obraz św. Sebastiana strzałami 
poklutego, przyszła znowu mi myśl być męcz~nni~ 
kiem dla wiary. Wiedziałem, że Chocim. miasto 
tureckie na \Vołoszczyźnie. od Stanisławowa o kil­
kanaście mil tylko odlegle, umyśliłem tam się ko­
niec.'7-nie dostać i w środku tego miasta Mahometa, 
proroka muzulmanów. o~tnimi lżyć wyrazami; 
tak obraźeni Turcy pewnie by mię za wiarę· moją 
z:·rncirc1owali. Myśląc o sposobach wypelriienia pro­
jektu tego prZ)'Szlo mi do głowy doświadczyć 
p1erwej, ,iak też na cierpienie .ran jestem wytrzy­
małym' duża ~zpilke utlnvilem sobie w udo a z 
bólu k1·2Tkt1 narobiws?:y i widząc się tak niecierpli­
wvm -- szpilkę i myśl .zo~tania męczennikiem po­
rzuc!łem. 

Fra.nciszek Karpi.Jhki: Histori:i. mego 
"·ielrn i ludzi, z którymi i::vłem. 

Warsz:nva 1987 

POJEDNANIE 
iiidfiB'&aLJI fi* MAI WWW_ ~ www 

Pl"wnv <tawnv pijanica. który nigd_v nie pijał 
woclv. przv śmierci wielki jej ~obie kazał podać 
puclwr: . Um\erając - rzecze - tacha się ze swy­
mi nieprz)• jciriótmi poiednać". 

Zebu nie gf1 il kich dowcipnych po-
wieści i listów. 

Warszawa 1790 

I<OLEKCJONERZY 
~I~ ldHill„llll!l!l!ill„llilllllll!E!!lll„„11111111.1'$ 

Według informacyj zawartych w „Kurierze War­
sza\\'Skim" (1829, nr 110): i\nglicy chorują istot­
nie na ma1~ię zbierania. Jest tam niej3ki James· 
Wilton. którv ma milion ,facsimiiióv:. William 
Tack on 6 milio „·ów kart wizytowych. sir Edward 
Lonhham 180.000 taoakierek. pewien. którego n•­
zwisko niewi11dome tn8 1.'200.000 afiszow· teatral­
n '~h. a lord O'Neil 18.000 gazet. a każde.i po jed­
nym tv!ko numerze. 

Opracował: 
ANDRZEJ K:EMPA • 

8 ODG:tOSY 

U 
marł w ostateezn ej nę­
dzy, w cal:koW>itym za­
pomnieniu; iluż takich 
było przed nim, Uu po 
n·lim.~. Wrak człowieczy 
rnucony na r.afy życia. 

Niemy świadek własnego losu. Czy 
rzeczywiście niemy? Pozostały 
wszak obrazy, rysunki... To się 
tak mówi: pozostało dzieło! Ale co 
ono jest nam w stanie dzisiaj prze­
kazać? Ile w sobie zatrzymało 
człowiek.a, który je stworzył? Ile 
artysty? Wiele dzieł sztuki wre­
trzeje z upływem lat podobnie, jak 
aromat wina z niesi:czetnie zalrnr­
kowainej butelki, ;ak zapach o-=r ­
tum ze starego, koronkowego wa­
chlarza, na dnie szuflady.. Czasa­
mi obrazy ożywają pod czyimś 
wzrokiem; emanują z ni.eh emocje 
i nastroje, przekazują swa.ie pra­
wdy, przemawiają.„ Wie!~ z obca-

tysty. Także dzięki staraniom me-- przeciei tego na.prawdę potrzebuje­
cenasa Stanisława Janlkow.sklego, my, I na tym właśnie polega społecz­
który, sprow:a·dzil ~e później . do na użytec21ność artystów, w przeciw­
Polskl i umieścił w Muzeum Sztu- nym razie wypadałoby j~go twór­
ki w Lodzi. cz-0ść postawić obok miłych Braci 

Do Paryża Gr.a.bowslti preyjechał Kartuzów i ich powabnego likieru, 
w 1924 roku, z Warszawy. z Aka- obol{ Casino de Paris i jego 
dem:il Sztuk Pięknych. z pra·cow.ni „splendorów", obok Amedee I jej 
W. Skoczylasa, K. Tichego i W. sukien, obok Lati:nville'a 1 jego 
Jastrzębowskiego. Przyjechał z wia- . smacznych ciastek i obok innych, 
rą i młodziutką żoną. Wandą Na- czarujacych słodkości: Boże Eglo­
dzieją Choclasiewicz. ~ też malarką. cjan, Greków, Rembrandta. Karte­
która potem rzuci go dla Legera zjusza. Rimbauda, Bacha. Mozarta 
i zmieni imię z Nadziei na Na- i jego ucmia Beethovena. Mussor-
die.„ gskiego. Seurata, Cezanne'a 

A w Paryżu było ta:k, jal,; w chroń nas od tego (.„). 
Paryżu być powinno ... Oboje m!o- Sądu:. że właśnie ·dzieło po1>i11-
dzi twórcy wpadają w rytm życia no być rzeczywistością i że ta 
artystycznego c;tolicy' sztuki - 'pra- rzeczywistość jest nieuchronnie ocl­
cują, poznają ?Jna.nych. ciekawych dz.ielona od zwykłego świata. gdyż 
ludzi. wystawiają, kochają sl,ę: w wedlug mnie ceL j,aki sztuka po­
l9:l7 rCJk.u roc):żi się im córka WaJ1- whma sobie stawiać. to oclerwa­
da.„ Uczęszczają do Academie_ Mo- . nie nąs od nas?ego ludzkiego !OS'I 

/ 

Stanisław ·Grabowski 
zów Stanisł&wa · Gri<bowskiego 
zwletrz.ało, j.al{ owe wino„. Ale 
kilka z nich zachowalo swój aro­
mat.„ 

Grabowski umierał w Chartres, 
w Hospice Saiillt Br1ce, w przy­
tuNm dla nędzarzy i bezdomnych. 
96 kilometrów od· Pa1:'yża, nad rze­
cz;ką Eure, któr.a wpada do Se­
kwa1I1y. Umlerał w cien~u naj•słyn­
niejszej gotyckiej katedry Notre 
Dame.„ Może chodził do niej o­
glądać wspaniale witraże z XIII 
wieku? Może zachwycił go Sąd 
Ostateczny w tympanonie katedry? 
Może 1'2!eźbiony Porta.I Królewski 
:r nieprzeliC71oną · ilością postaci? 
Może . wzruszyła rzeźba Pięknego 
Cbrysfusa? Kro w~e? Po wylewie 
krwi d~ móqu w 1954 rok.u, Gra­
bowski był częściowo aparallliowa.­
ny - próbował z uporem małow.a!! 
lewą ręki\. W Chartres zrobił wie­
le· szkiców i obr111Zów o tematyce 
religijnej. PJ.etwsze w nrolm ży­
cl.u. 

Do przytułku w Chartres tr.am 
Grabowski z Montparnasse'u ZE' 

slawnej ,;La Ruche" - dziwacznej 
rotundy zbudowanej w 1900 roku, 
na Wystawę Swiatową, a potem, 
przez mecenasa-filantropa-r-zeźbia­
rza F. Buchera odda11ej we wla­
danie arytystom, geniuszow; i nę~ 
dzy.„ GnieżdziJ.i się tu swego cza­
su lub często bywaE Modigliani, 
Chagall. Archh>enko, Leger, Sou­
tine, Picasso, Apollinaire, Cendrars, 
.Jacob„.; żeby wymienić wszystkich, 
trzeba by przepisać en-cyklopedię 
sztuki naszego wieku ... W „La ·Ru­
che" zamieszkał Grabowski w 1946 
roku, zaraz po wojnie i dzielił nę­
dzną pracownię z innvm malarzem 
pol~kim, l\Iie!lzysb'wem Janikow­
skim. To dzieki przyjaźni Janiko-
1\'skiego ocalało w~ele z prac ·lr-

derne pr.owa.dzonej .przez Fernanda 
Lćgera I Amedee Ozenfanta 
wraz z nimi studiują tu Piotr Po­
tworowski, Otto Hahn, Marek Wto­
da.rski (Henryk Streng), Szmusz:. 
kiewicz, Wolska, Reichówna„„ że 
wymienię tylko Polaków. Grabow­
slci maluje dużo, bliższa znatomość 
z Andre Massonem zbliża go do 
surreafistów. Wanda, z poetą Ja­
nem Brzękowskim, zakładają dwu­
języczne pismo „L'Art Contempo­
rain - Sztuka WspótczesĄa.".„ 

Lata 1930-1936 to lata licznych 
podróży artysty po poh1clniowej 
Fral!lcji, Hiszpanii, na · Majorkę, 
Wyspy Kamairyj.skie, do Londynu ... 
To dużo malowani.a, wystawy, licz­
ne l?ł'Zedaże. A także ostatec~ny 
l'Ozpad malżeństw.a; Wanda Nii.­
d2ieja odchodzi do Legera. 

Kiedy wybticha wojna, Grabow­
ski mie!zka w ' Nicei, potem prze­
nosi się do Grasse. Pracuje u ja­
kiegoś chłopa, maluje. Po wojnie 
zamieszka w „La Ruche". umrze 
w Cha.rtres„. Wiele ki101netrów 
dzieli Libawę w Estonii. gdzie 
Grabowski przyszedł n3 świat w 
1901 roku. a cmentarz w cieniu 
gotyckiej katedry. gdzie złożono 
jego prochy. w kwietniu .1937. Wie­
le też upłynęło wody w Wiśle i 
Sekwanie .... r w wielkim nurcie 
sztuki współczesnej„. 

Amedee Ozenfant n~pi.sat w ka­
talogu do wystawy · S.tanisława i 
Wandy Grabowskich, w Galerie 
cl' Art Contemporain w Paryżu. ·w 
1926 roku: .. Jesteśc.ie oboje kolory-
stami i dobrze zrozumiel<iście, że 
kolory motyli czy kwiatów nie 
mogą wyrazić nic głębszego. lecz 
raczej uczucia motyle lub uczucia 
delikatne jak kwi3ty. Moty} je;t 
uroczym tęcz.o,tym owadem, nie 
wzbogaca jedna<!< naszej duszy - a 

i że przypomnienie o nim przy 
pom:ocy :maJJycb już . nam zna){ów 
nie jest najlepszym sposobem na 
osiągnięcie tego celu. Int,eresujący 
jest fakt, że Grabowski i .Grabow­
ska wzruszają nas ka:żde na swój 
sposób; każdego z nas - środek 
świata usiłujący poprzez ma·lar­
stwo postawić całą ludzkość w 
miejsce swy~h oczu i swego ser­
ca; zadziwiająca funkcja artysty, 
jedyna prawda to jego prawda: 
wielki a.rtysta to dyktator". 

Waldemar George powiedział o 
Grabowskim: „Zgłębił wszystkie 
dzied•ziny sztuki, odkrył dziewicze 
regiony malarstwa: wyrażenie pod­
świaid'OOlości i życia wewnętrznego. 
Przez . pewien czas wierzył w zba­
wienie przez formę, w wielkie 
stałe cechy plastyki, w prawa ha,r­
moniii, w kon.stru:ktywne . wartości 
stylu geometrycznego - rodzącego 
malarstwo nieludzkie. Potem zwą­
tpił. Swe wyzwolen.Je zawdzięcza 
ptodnym wątpliwogciom i zmvsło-
1\:i krytycznE\111µ. Zostaje sam wo­
bec magicę:nego świata swej inspi­
rncii. Od tej chwili Grz.bowski 
podlega t_vlko swojemu losowi". 

Przychodzi taki czas. że dzielo 
artysty zostaje samo. w Źim1wch, 
obo:iętnvch s9lach muzeum... Do­
brze. ieśli nie butwieje i;:dzieś w 
kąCiE' jakiegos z 0 wil\tocon-ego: za· 
gr2'ybionego mag'.'l.zynu„ . 

ANDRZEJ 
GRUN 

• 
Kończy się szkola podstawowa, przychodzl cz:i.s 

wyboru. Jakże Cl!ęsto jest on przypadkowy Wy­
biera, się „zloty środek" - liceum ogólnokszt<ilcą­
ce. Ale cztery lata mijają i znów ten sam dyle­
mat. Rodzice. jak twierdzą najczęściej licealiści: 
„chcą bym slrnóczyl(al studia wyższe". Tylko cza-

. sem. gdy humanistyka zawładnie umysłem mlodego 
.. szaleńca". ukazują brutalną rzeczywistość strofu­
jąc: .. to mało konkretne i mato popłatne". Wyda­
w:i.loby się. że młodzi popierają te obawy. Okazuje 

noscl i W-ybierają ~zkol~ 'Il wiarą, że ,.znajdą aie.­
bie" i zrealizują marzefl.ia. Ty1nczasem przysz1a 
praca budzi w nich zgoła odmienne refleksje. Kan­
dydatka na tilo}ogię klasycz.ną wyraża swoje wa­
hania: „lderowałam się zamilowanJem. ale boję sie: 
zostać bezrobotną po ukończemu". ·Inni takich 
obaw nie mają. Ale mają -odmienne problemy. Dla 
kandydata na medycynę. kieruiącego się: „zamiło­
waniem" w wvborze studiów. praca jest: „złem 
koniec7,~ym". Wielu padzie-la · tę opinię. 

Trudny wybór 
się jednak. że nie jest to takie oczywiste. Więk­
szosć ml·odych ludzi, kończąc liceum, - podejmuje 
decyzję kontynuacji nauki j\:ierując się:· „zaintere­
sowaniami i zami!ow.ani:em". Są naturalnie również 
inne przyczyny. Ekonomię wybiera się ze \VZglęclu 
na: „łatwy kierunek studiów". A stomatologię i 
politechnikę widząc perspektywy w: .,korzystnych 
wa1'unkach materialnych". Dziwne jest, gdy podob­
ny argument stosują kandydaci na medycynę czy 
fil-0logię poLską. A zupełnie . niezroZ<utnlale, gdy 
pr~yszly lekarz kierował się w wyborze studiów: 
. ,namowami rodziców ł 1e1ekcjl\ innych kierunków". 
Sl! ro jednaJk wyjątfoi t wydawcać by 1!c mogło, te 
młodzież wbrew panującym opiniom, to puj.onac!, 
którzy 1umt1jl\ zai.nt~est:>Wa:nii•, fuey.naeje, lldOll.· 

Jak uzasadn·ić ow11, sprzeczność między aspiracja­
mi młodych Judzi a ich przyszłą pracą·~ Uczennica 
klasy IV liceum ogólnokształcącego pisze: „praca, 
którą się lubi może być 8ensem życia, praca, któ­
rej s<ię nie lubi jest obowiązkiem „do odwalenia:'. 
W tym miejscu rodzi się pytanie. dlaczego jest ona 
nie lubiana? „Gdybym otrzymał za swoją prarę 
odpowiednie wy:nagrodzenie, to mogłaby ona od­
grywać w moim życiu wa2mą rolę. ale na razie dl~ 
mnie nic nie zniczy" - odpowied2iał !;:andydat na 
medycynę . 

JOLANTA ·P.OL \. 

Krzyku'' 
'' I 

eiąg dalszy 

Ki(:!dV ~dvard Ml.!llch w 1893 roku namalował 
swój bodaj najbardz-iej znany obraz skąd miał 
więdz;ieć, że tytuł jak i forma obrazu staną się 
w potocznym rozumieniu nierozlączne z ekispresjo­
nizmern. Nikt jeszcze po ten te1·mi.n nie sięgał, 
tym bardziej nie przewidywał nawałnicy okrzyk­
niętej „neue wilde", chociaż zawsze tak się w 
dziejach sztuki uk.Jadalo, że namiętność, gorączka 
wyrazu przeplatały się .z kontrolą intelektu. 

•Nowa. dzikość dotarła już do obszarów sztuki w 
Polsce. Muzeum Narodowe usankcjonowało jej ist­
nienie wielką 1 głośną wystawą. W Łodzi n•ie do­
świadczyliśmy podobnego atakt.:, aczkolwiek niektó­
rych młodych artystów wyrażnie pociąga .,wściek­
ła" forma. Zapewne jednak nie przypadkiem echo 
warszawskiego pokazu zbiegło się u nas z dwiema 
wystawami: których 'bezpośrednie następstwo za­
prasza do porów11af1. 

--Oto czas dojrzal, aby !!aakcepiuwać twórczość 
Władysława ltząba. Artysty. już sędziwego (70 lat), 
od bez mała trzydziestu lat zmagającego się ze 
swoją niespokojną naturą i dającego temu świa­
dectwo na różny;ch przeglądach i konkursach pla• 
styki i:lleprofesjonalnej. Zauważano ta.m jego eks­
presyjną · żarliwość. ni-epodpieranie się · za widzia­
nymi wz·orami. mimo iż analogie pomiędzy jego 
malarstwem i malarstwem wielkich prymitywistów 
można by ujawniać z powodzeniem. Mniej więcej 
w polowre lat osiemdziesiątych zgierzanin Wlady­
staw Rząb mocą, postanowienia administracyjnego 
znalazł się w społeczności plastyków zawodowych. 
Chciat ta.kiego uznan.ia swojej twórczości i statał 
się o jego potwierdzenie melką indywiduaLną wy­
stawą. Być może- oozekiwal nawet, „obsyłając" 
różne konkurąy, wyróżnień podobnY'ch tym, ja· 
kie znaczyły dokonania Rząba - amatora. Ale 10.1 
bywa przewrotny. Choe bow,!em cus jakby doj­
rzal do twórczości tego swoją &:ogą zmierzające-
1<0 artysty, jest w n·ie.i coś bliższego „Krzykowi" 
l\Iuncba triż k:rzykom młodych uwikłanych w rozbi-
ty świat. · 
Rzeczywistość z obrazów Rząba zapląt2ła slę w 

obszarach już z:?.nikających. Naładowane „rozpa­
czającą" deformacją - nawet jeżeli są pogodne -
•Jostacie. domy. czasem zwierzęta zaświa-clczają o 
tym. co zdąża od artysty ku nam. Jest w tym coś 
z kllmatu Clwystusa Frasobliwego zamknlętego w 
prY.ydrożnei kaoliczce i zarazem z atmosfery e1,s· 
presi.i lat ·dwudziestych. szczególnie w linorytach. 

.,Nowi dzicv" to pokolenie, ~:tóre doszło do swo­
jego czasu. Biegun przeciwny Rząbowi. Zobr:-zo­
wany świat pokawałkowany. poszar'1eny. nie mo­
gący dobić się swojej jedności. Swiat_ którego. 
jeszcze nie doświadczamy w sposób naturalnv. 
więc · żeby go jakoś przyswoić trzeba go · ,.podejść 
~oosobem". Tak jak przedzierają się przez to dzie­
ci. od tych ledwie trzyrnaiących pędzel w rą_s:zce. 
(Hannes Prieseh, Herbert B'randl), przez te wzbo­
gacone motywa;ni z fantazj,i. skrywajace orawdzi­
wą metrykę (Alois l\fosbaher, Alfred Klinkan). oo 
pierwszą i-ntelektualną refleks_ię, że ten chągle nie­
umiejętnie rejestrowany świat. nie kończv się na 
krawecJz, obrazu. że w która hadż ~tron~ b"'c17.i"''11V 
r;iodążać. zawsze tak nieporadnie izo doiwiao,..7"· 
m:v (Erwin Bobatsch); w tym . też obr;z~_rne znai­
;-lziemy „1\'.lelancholi~" jako pierwsze bH!;k\e ~pot­
kanie z ludzką twarzą (Hubert Schm~li'.!:): bywa 
też, że szuka się klucza do teraz. bu.ntuiąc ~iP, 
przeciw, prawie umarłym starożytnym mitom 
(Wolfgang Wiedner), szastając gęsta ol2ona w_,«la 
mifflza się i zaciemnia to wszvstko (Erwin Wurm\; 
albo - co już jakby „dzikość" oswahlo ~ pró­
bować to jakoś . uporzadkować (Alois Neuhold). 

Ten J;!!zegląd oczywiście nie wyczerou,ie zasobów 
„neue wilde". pozwala jedvnie zi.Justrowac' tcze o 
dochodzeniu pokolenia (31-38 lat) do swojego cza~u, 
odwrotność te!!o, co wynik~ z malarstwa Wlarl:v~ 
~lawa Rząba. To porównanie zaś nie bytoby 1110-
żliwe. gdyby. dzięki Instytutowi Kulturv Ai.1stria~­
ldej i Galerii w Grazu oraz BWA w Lodzi. nie 
dane nam było opejrzeć bezpośrednio po wystawie 
malarstwa; grafiki i rzeżby Władysława R?..aba 
(lut:v-marzee 1988 r„ Galeria Sztuki BWA ul. Wól­
czańska 31) pokazu malar~lwa mloCJveh artystów 
?e Steierinark (ll'n""p" - kwieeień 1988. h sama. 
gal erl•). · 
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TO SENS 
SPIEWANIA 

Przecież śpiewać dla jak naj­
liczniejszej wtdowni tó se.il$ 

.śpiewania„. z tym teatrem (Me-

.tropolitan Opera - dap. red.) 
- Nie- będę 1ie nawet starała ~wiązałam się 3 lata później. 

- po:wiedziala dziennika!'ce PAP Przedtem i potem śpiewałam na 
przed wyjazdem z 'Polskl Tere- wielu scenach, w wielu krajach. 
sa Woij-tasze!l~-'KUJbiak - wyn- Na mapie całego świata brakn­
zić, jak wzruszające to były dni. je tyMrn Australii. Z .satysfakcją 
bo wszystkie słowa WYdają mi myślę o ludziach. z k!tórymi 
.się zbyt banalne. Ba1,dzo jestem przyszło mi pracować, przeźy­
związana z . „moim" miastem, w-~ śpiew. muzykę. sztukę: Pla­
chociaź nie żałuję decyzji &przed cido Dom~ngo. z którym wystę­
Jat. Wiążąc się z Metropolitan ,powalam wielokrotnie, m'.in. w 
O.pera za~Wllliłam sob'ie to, co londvńskim Covent Garden i w 
jest potrzebne każdemu artyście: wie·deńskie.i Stadt Opera. jest 
nieustan~ą możliwość konfron- Gia'· ~w. Gedda. Jose Careras i 
t:;i.cji z najlepszymi. Podstawy Carlo Bergonzi. czy wybitni re­
zdobywalam w Lodzi. Jeśli mo- żyserzy, jak Ti.to Gobii - part­
gę mówić o sukcesie, to rodził ner Marii Callas - który był 
się on na lekcjach u mojej reżyserem mojej pierwszei 
pierwszej profesorki Julii Go- „wł-,!de:i" Toski. .. 
!'zeclrnwskiej, potem u Olgi .Olg1-
ny. Zawsze o tym pamiętam. 
jak i o tym, że po uko11czeni:.i 
studiów debrze mi się wiodło w 
łódzkim teatrze. Nie ' opuściłam 
go PGWodowana uczuciem go­
ryczy wynikającej z niedocenia­
nia mnie, ale dlatego, że 0-two­
:-zyła sie gzarua wejścia na 
wielkie sceny operowe. Czy 
moma ją by1o zlekceważ~;ć? 

OPOWIESCI 
O ZMARLYCH 

To tytuł kole}nej książki prot. 
Aleksandra Krawczuka, która 
ma ·się ukazać nie,bawem , Książ­
[a za.wiei:a po.nad 100 2-beletry­
zowanych 'biogramów Krak<0wian 
.poch<>wanycll na jednym z n&.i-

s-tanzych w EUJropie - cmenta­
rzu mlejskiim na Rak-0w.icach. O­
bok :postaci powszechnie znanych 
- artystów, polityków, wojsiko­
wych, kuoców. pisarzy i społecz­
ników - autor przy;pomina za­
pomniane. a częs.to fraipujące lo­
sy tych, którzy pracą i patrio­
tyzmem pozostawili ;po sobie 
trwałe ślad)'. Calość jest llu~'-„'.)­
wana rysunkami grobowców. z 
który.eh ,,·iększość ma wartość 
.axL-:·~···czną. 

A MOŻE U NAS? 

pod dyskusję · projekt regulaminu 
nowego wydawnictwa-salonu, 
które na koszt każdego chętne­
.go - i na jego ryzyko handlo­
we - publikować będz·ie książ­
ki, broszury czy też :prace plas­
tyczne. Każdy będzie mógł wy­
dać swój zbiór wierszy,, o-powia­
dań czy też powieść. Oczywiś­
.cie. publikacje takie nie powin­
ny być sprzeczne z radziectkimi 
ustawami, ni.e propagować woj­
.JW, przemocy, wzywać do obale­
nia us~roju socjalistyczne.go, czy 
clu:ażać uznawane w społeczeń­
stwie zasady moralne. Cala resz~ · 
ta p07' Staje do uzinania autora. 

To się naz:ywa p-ietiestroj'ka ! 
Kiedy "]Jrze.d rokiem pojawiły 

się w ZSRR pierwsze, niefor­
malne ftowarzyszenia art:vs•tów­
-plastyków oraz zorganizowano JĘZYK NAUKOWY 
ich wy~tawy( nb. cieszące się o-
gromnyp1 · powodzeniem\ na- Przed drugą woiną świat na:.1k 
t;vchmiast odezwali ,się literaci. ścisłych był wielojęzyczny. · Po 
użala.i<" się, że malarze zr\ajdu- Wl'.l.inie sytuacja zmjenila · się -
.ią się w uprzywilejowane.i sy.,. pisze „La Stampa". - W grun­
tuai;:ji. bo mają swoje sale. A cie r~eczy nawet się uprościln, 
jak mają publikować s\liroje zwłaszcza d1a tyeh narodów. 
książki pisarze, leśli wydawnic- których język ma qość ograni­
twa państwowe nie spieszą s-ię crony zasięg ( np języtk włoski). 
z drukowaniem ich utworów? Uniwersalnym językiem nauk 

I oto Państwowy Komitet d~. . ścislyeh, od :fiZvki po biologię 
Wydawnictw, PoUgrafii ! Obrotiu .od medft:yny po .-tatyetyłkę i 
Książkami ogłosll t l)!."uikual ~ nu aię bowiem 
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W 
ostatnićh latach coraz częściej mówi się 
o Czyngizie Ajtmatowie, przekłady .iP"o 
książek ukazują się w wielu językach, 
zalicza się go do najwybitniejszych pro­
Z3.ików radzieckich doby obecnej. W tym 
gronie zresztą pojawiają się coraz licz­

niej reprezentanci narodów srednlej Azji, pozosta­
jących do niedawna poza głównym nur.tern litera.­
tury i sztuki, nawet poza kręgiem literataury pi­
sanej. 

Ten piszący po rosyjsku Kirgiz za główny wątek 
swojej bodaj najgłośniejszej powieści „Dzień dłuż­
szy niż. stulecie" obrał sobie niezwykle perypet.ę 
mieszkanców pustynnego stepu, którzy, zgodnie z ' 
pradawnym zwyczajem, chcą pogrzebać · zwłoki 
przyjaciela na odległym, owianym legendą cmen­
tarzu. W tej swojej peregrynacji napotykają nie­
mal u celu nieprzew\dzianą przeszkodę, w poste.ci 
z:akazu wstępu do strefy cmentarza. 

narracja o daremnych usiłowaniach grupy :!:a!ob­
ników, owiana poetycką aurą, w tym szczegól.1ie 
ważna funkcja przypada znakomicie I konsekwent­
nie opracowanej pantomimiczno-tanecznej „Legen­
dzie o ptaku Donenbaf'. Wypełnia to zresztą akt 
pierwsz'y, zatytułowany „Ocz:ekiiwanłe". który istot­
nie pozwala oczekiwać sp~nienla się spraw waż­
kich i podinioslych. 

z początkiem jednak aktu drugiego cala harmo­
nijna stylisty'ka utworu załamuje się, wypierana 
przez natrętne w swej dosłowności momenty o­
brachunkowe, przez bana1nie brzmiący dialog obu 
par skazanych na beznadziejny tywot na bezlud­
nej !-"olejowej mijance, i;łowem z tonacji poetyc­
kiej wpadamy, głównie za sprawą wątku kosmicz-

się rola tragicznej l\tatkl wykonana przez i.UAGDA­
LK'\'lł C\YENOW!\Ę (ponadto grała rolę żony nte­
slusznie obwinionego Kuttybajewa). Rolę l\Iankur­
!a, jej nieszczęsnego syna nadzwyczaj sprawnie l 
sugestywrtie odtwarza! GRZEGORZ MARCłJWIC­
KI, jego Panem lubującym się w okrucieństwie 
był ANDRZEJ LĄGWA. Doceniam wyeilki WLO­
DZIMIERZA MALUDZINSKIEGO, który robH co 
mógł, żeby rolę Kuttybajewa uwolnić od rezoner­
stwa, ale bardziej byl dla mnie przekonujący w 
ujmującej postaci Ojca we wspólnej ;i. małym \fan­
kurtem, jakby odrealnionej, scenie z ,Legendy". 
• Scenografia, odważna i nowoczesna w pomyśle, 
nie zdołała jednak uratować scen kosmicznego lotu, 
utrzymanych w stylu młodzieżowej science fiction. 

To z.resztą jeden plan tego utworu (mówię tu o 
sztuce, będącej adaptacją powieści), jest też bo­
wiem, jakby równoległy plan drugi, ·w którym 
odgr;)"Wają się wydarzenia zatajone przed spole­
czeóstwem, i to w globalnym wymiarze. My jed­
nak dowiadujemy się, że z pobliskiego kosmodro- . 
mu trzeba było w trybie nagłym wystrzelić spe­
cjalne rakiety z wysłannikami Ziemi, którzy mają 
z:apobiec, aby międzynarodowa załoga statku ko­
smicznego nie na\\-iązała zbyt bliskich kontaktów z 
pozaziemską cywilizacją. Ludzkość bowiem nie 
powinną nai.\·et dowiedzieć się o odkryciu w ko­
smosie )epiej urządzonego świata, nie znającego 
wojen. I z tego też powodu śmiertelne szczątki 
prawowiernego Kazacha nie spoczną w ziemi 
przodków. 

W cieniu epiki 

Samo zderzenie się tych obcych sobie dażeń 
ł racji otwiera szeroki horyzont problemó\V psy­
chologicznych i moralnych, zwłaszicza iż ujawnia 
&ię jako retrospektywa plan trzeci, i;ięgający do 
korzeni niewY'gasłego mitu, zw.iązanego z dawny­
mi mieszkańcami tej ziemi, k!'6rzy padli ofiarą 
bestialskiej przemoc~. 

W tych wątkach niemal organicznie przeplata się 
prywatność z wielką poliityką, mit z współczes­
ną ~ywiUzacji\, utylitaryzm z prawem moralnym, 
a nad wszystkim dominuje spowolniona epicka 

W powieści „Dzień dluźs:zy niź 1tulecie", której 
łnteresującą .adaptację możemy ogligdać na scenie 
łódzkiego Teatru Powszechnego, znakom.ity kirgiski 
twórca Czingiz Ajtmafow niejako na zafladzie kon­
traipunktu wy':kor.z:y•tał nlezwyikle popularny w li­
teraturze a-f motyw międlyphmetamego kontalttu. 
Oto, 'W zar)'8le, pmebieg wydarzeń. 

WS?ód stepów KazaeMtanu źycle Idzie awolm 
torem. Ktoś r-Odz:ł się, ktoś umiera, ktM inny prag­
nie pochować przyjaciela na starym cmentarzysku. 
Jednocześnie na ziemi i w kosmosie trwa gorącz-
kowa. ściśle tajna akcja. Dwuosobowa, w pełni 
równouprawniona amerykańsko-rądziecka 1aloga 
stacji orbitalnej .. Parytet" samowolnie nawiązała 
ko:itakt z odległą, wysoko rozwiniętą cywili:ui.rją. 

GLOSSA DO AJTMATO\VA 

nego, w publicystyczną retorykę na temat zagro­
żeń ludzkości. Co prawda zagubiony pierwotny kli­
mat znów jakby powraca w scenie pochówku na 
stepowym pustkowiu, a potem w rozbłyskach ra­
kiet czy może bomb, które złowrogo oświetlają 
końcową scenę osamotnienia głównego bohatera. 

Z umiarem i godnością wykręo,val postać starego 
Egideja ZBIGNIEW SZCZAPINSKI, udowadniając 
szerokie możliwości swego aktorskiego emploi, w 
warstwie wspomnieniowej jego młodsze wcielenie 
realizował z powodzeniem ROBERT ROZMUS. Ich 
przeciwieństwem był - jako wyzbyty rodzinnych 
1 narodowych sentymentów syne zmarłego - i.\11-
CHAL SZEwozyK, Bezdl.llS2lrlY chłód i okrucie1'i­
stwo emanow'3.łY z postaci starego .i młodego Tan­
ksybajewa w wykonaniu KAZIMIERZA l\JOTY­
LEWSKIEGO. Wiarygodni\ postać Wartownika 
stworzy! J'ACEK 1..UCZAK. 

Jak najlepiej spisywali slę aktorzy w konwen­
cji pantomimiczn~j. Dutl\ slłl\ ekirpresji odznaczala 

ie .s przestrzeni kosmicznej wzywaja, to mllcz1,ce 
głosy". • 

Pierwszym zaś człowiekiem, który z:apłaci cenę 
totalnej 1amoiz:olacj1 Ziemi, będ2lie Buranny Ed1-
gej, nie pozwolig mu bOWliem p1>Chow.ać przyjaciela 
na cmentarzysku ojców ł dJJiad6"'f. Wpl"owadzony 
stan gotowości bojowej llJ)rawi, !e · dt'o~l do cmen­
tarzyska le:!:ącego gdzieś na obnetach kosmod!'o­
mu również zacznie bronić obręCz, kolczaste n­
sieki i wzmocnione stra:!:e. 

2. 

Tu ...Xcja powieści wygasa, jeśli pÓjdziemy jed­
nak dalei tropem pisarskiej fantazji. jasnym się 

Fiasko operaeji „Obręez" 
Wiącej - zgodziła się odwiedzić planetę Perła 
Lasu, korzystaiąc z poruszającego się z szybkością 
!'\\l'!tłd statku· braci w rozumie. r teraz przesyla 
Ziemi zaproszenie do przyjacielskiego kontaktu z 
humano1dalną. nie znającą wojen rasą. 

Po dramatycznej dyskusji, w obawie przed wy­
bu::hem całkiem ?1emskie~o konflil,tu 1 załamania 
siP istniejącego ponadku równouprawnione ~mc­
ry:rn11sko-raclzieckie dowództ\vo propozvcię odrzJ 
ca. Odmawia kontaktu. zakazuje kosmonautom po­
wrotu. <mienia kanalv łączności radiowe.i. przystę­
puj~ też do operacii .. Obręcz" mającej np celu 
zniszczenie przy pomocy bojowych rakiet wszelkich 
obiektów zblibjących się z kosmosu ku kuli ziem-
s!dcj. · 

Kosmonauci '<a zrozp~czeni. oróbuja protestować 
I hlci~;:ić „Ale b~·ło Już za późno„. :\'ikt na świe­
cie nie mógł irh u'<l;vszec\ nikt nic przypuszczał. 

Na przedpołudniowych „atelier" spotykali się. nby 
przejść pierwsze teatralne wtajemniczenia. Opie­
rali się na „ćwiczeniach ze stylem" R. Queneau. 
Wyszedł on od banalnej sceny. aby poddać ją 
prz:ekształceniom na sposób religijny (francusKie 
slowa z łaci1iskimi końcówkami) albo polityczny. 
Biorąc pod uwagę, że scenę wyjściową ~lanowila 
kłótnią dwóch panów w autobusie - efekt komi­
czni' byt murowany. 
Wvraż>inie najprostszych uczuć na scenie, ksztal­

low ,ini~ umiejetno~d przekonywającego grania róż­
m ·!'h ltonirt11istów reprezentowali 4 o~rodki akarle­
czc cele z, jęć w grupach tekstowych. 
Ucze~tnicy I Ogólnopolskich Warsztatów Teatral­

n;<ch Romanistów reprezentowalt 4 ośrodki akade­
mickie. Trzy z nich przygotowały wieczorami swoje 
przedstawienia. Lublinianie wystąpili z komedio­
wymi jednoaktówkami Courteline'a: „Pani Badine" 
I „Komlsarz przemieniony \V dziecko". Poznania­
cy pokazali „Grę radiofoniczną" Pingueta. Sztukę 
dla radia przenieśli na scenę. W 9pektaklu zbyt 

stanie. że operacja „Obręcz" skazana jest na fias­
ko i to nie dlatego tylko. że liczni jej uczestnicy 
mogą nie zechcieć przestrzegać narzuconej dyskre­
c·.ii. Skoro bowiem sygnały radiowe 1 Perły La ·u 
dotarły do stacji orbitalnej „Parytet", a n:rn·et na­
wiązany został dialog. mogą dotrze(! również i do 
Ziemi. która nieustannie nnsłuchujc przecież gło-
sów z kosmosu. . . 

Warunkiem żachowania izólacji. . a jednocze$nle 
utrzymania w ·tajemnicy przed mie zkal'icah1i pla­
nety samej propozycji nawiąz2nia kontaktu staje 
się tedy coś więcej niż milczenie Trzeba rozpo­
cząć zagłuszanie wszelkich możliwych komunika­
tów i wiemy nawet w pl."ZybHżeniu, jak mogłoby 
to wyglądać. 

,„„na planecie nie widać żadnych urządzeń od­
biorczych proporcjonalnych do nadawanych mocy. 
Jej część, zdolna przebijać atmosferę, zmil'na clo 

Teatr wersji 
orygin1:lnej 

'::.·„~ , . . 
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małą rolę odgrywały bodźce wzrokowe. Tak więc 
praktycznie jeden zmysł nie brał udziału w per­
cepcji. Gospodarze wykazali się inscenizacją „Mi­
chu'; Grumbergue'a., czyli teatrem absurdu opartym 
na grze slów. 

Oprócz spotkań warsztatowych były też odwie­
dziny w Muzeum Klnematogrdii. W teatrze „77" 
uczestniczyli w próbie „Marie" Szwajduka, Sztuka 
węgierska. Podczas konfrontacji z reżyserem Z. 
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angielski. Panuje on niepodziel­
nie na wszystkich poz' - ·-· -„h 
naukowego porozumiewania sie. 
od pubłikac.ii do konferencji. 

Instytut Informatyki Nauko-
wej w Filadelfii publikuje co 
tydzień biografie najwaznie1szei 
literatury naukowej w dane; 
dziedz:nie. Wśród 700 tys. arty­
kułów WVJ)1.ienionych w 1986 ro­
ku. 88 proc. napisano po angiel­
sku. 4 proc. - po rosyjsku i ty­
leż po niemiecku. a zal,edwie 2 
proc. po Crancusku. Naukr-wcv. 
któr1..v nie posługuia się angiel­
skim - utrzymuje .. La Stampa'' 
- nie mogą śledzić r ·woju 
swe.i dziedziny. a ieśli się będ!'l 
up i erać przy języku oj ystym. 
będzie ich czytać tylko garstka 
r '"' - ·-.;yrr 

Niezależnie od sadów oolitycz­
nycłl n.t. .. imperia)izmu ięzyko­
we:;o". fakt że 90 proc. •1-, 
kowców afrvka11s!,ich. azjat.vc· 
kich • c:-urooeiski~h wypowiada 
sic d„iś w ;,.,7vk11 .-i1gielskim o· 

gromnie ułatwił · porozumienie 
się ludzi nauki w rozpowsze­
chnianiu myśli. 

ZGODNIE Z WOLĄ 

W r ··yżu opublikowano n ie -

znaną dotychczas szutke zmarłe­
go w październiku ub. r. Jeana 
Anouilha pt. „Tomasz Morus, al­
bo wolny człowiek". Jean Anou­
ilh złożył ją osobiście w wydaw­
nictwie La Table, ale jego ży­
czeniem było. aby ujawniono ją 
qopiero po ;ego śmierci. 

„ROK 1984" 
ORWELLA 

Druk te.i kon t„nwersy.i nc.i 
książl}i zapowiada „NoWY.t l\ir.". 
'I'en najpopularniejszy obecn;e 
miesie ik litP· -cki w Związku 
Radzieckim. którym kieruje 
zn~~,, pisarz Sergiusz Załygin, 
osiągnął od nowego roku n~ld:::d 
1.150 tys. egzemplarzy. Obecnie 
na ;ego łamach drukowana jest 
r.owieść Borysa Pasternaka 
"°'lkifff ży,\'3'!0°. 

NOTOWANIA 
NA GIELDACH 
KSIĄŻKOWYCH 

„AZ" (encyklopedia PWN) 
8000 zł; Edmund Pru<J1 „Atama­
nia UPA" - 850 zł° (cena no­
minalna 450 zł); Adolf Kadnł­
ckł „Teatr zawsze grany" -
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300 zł (cena nominalna 150 zł); 
Lucjan Kydryński „Przewo-
dnik opero·wy" - 1500 · zł; 
Tomasz Mann „Doktor Faustus" 
- 650 zł; Zdzisław Zygulskl 
(jun) „Broń w dawnej Polsce" 
- 2500 zł; Hannach Arendt 
„Eichmann w Jerozolimie" -
1500 zł (cena nominalna ~60 

z!); „Mała Encyklopedia Spor­
tu" (2 t.) - 4000 zł; Janusz 
Klębowski „Dzieje sztuki pol­
skiej" - 3300 zł (cena nomi­
nalna 2300 zł); Pal Milló~ „Ma-
larstwo cMńskie" - 2500 zł 

(cena nominalna 2000 zł); 

Mieczysław Wallis .,Secesja" -
U500 z!; „Encyklopedia przyro­

da i technika" - 3000 z!; Ro­
man Kaleta „Sensacje z daw­
n~'ch lat" 650 zł; Jurij Fiodo­
row „Proces Aleksego" (WL) 
- 800 zł (cena nominalna 300 

zł); Lotbar-Giinther Buchheim 

„Okręt" - 1500 zł; „Chirurgia 
ODttacyjna" (PZWL, 2 tomy) 

- 9:SOO zl; Witold Gliński 

,,Morskie operacje desantowe" 
- 2000 zl. 

Znakomicie spełniła swoje M.dania muzyka o stri­
nowaoej emocjonalności, nie stroniąca ocl \\·spol­
czesnych środków wyrazu. 

Adaptacja sceniczna wielowątkowego dzieła e".lir­
kiego z reguły bywa skazana na niepO\\'Óclzenic. 
Zespół· wykonawców pokazał się tu od jak najlep­
sze.i strony i zapewne zyskał cenne, nowe jako­
ściowo ~loświadczenia. którym oby dane bylo zao­
wocowac. 

JERZY KWIEC~ŃSKI 

• Czingiz Ajtmatow: „Dzień dluzszy niż stulecie;'. 
Przekład - Aleksander Bogd&I\skl. Reżyseria -
Aleksander Wilkln, scenografia - Jurij Dołomannw: 
muzyka - Nikita Szl.rokow, choreografia - Ja­
nina Niesobska. Konsultacja kosmonautyczna 
Grigorij Greczko. 

wielu orbiterów, lecz inne nadajniki I inne orbi­
tery zagłuszaj:\ tamte celowe promieniowanie i 
to w doskonały sposób. ' 

(„.) Napraszał się obras „radiowej wojny" dopl'o­
wadzoneJ do całkowitero ablurdu: nikt Juź niczero 
nie nada.fe, gdył kaida strona za1łusza Inne". 
Po~ołatem się :na powa:!my autorytet z dziedzi·ny 

komucznych kontaktów,. bo na Stanisława Lema. 
Jego powieść „Fiuko", i której cytat pochodzi, 
stanowi odwrócenie, a z:arazem logiczne rozwinię­
cie sytuacji zarysowanej przez Ajtmatowa. Roz­
dzierana konfliktami Kwinta, to przecież współ­
czesna Ziemia, a rolę ziemskiej. początkowo czy­
sto pokojowej wyprawy, z po\\'odzeniem moglab~1 
objać równie pokojowa ekspedycja wyslana z 
Perly Lasu. 

3. 
Ajłmatow znacznie swobodniej niż Lem igra z 

fizyką. każC1c ko~micznemu statko-,\·i w dwadzi~ · -
da kilk~ godzin przemieszczać się z g la!;tvki cln 
galaktyki. nie igra .]ednak z polityką. Oba.i - bo i 
Lem także. choć pośrednio. bo próbując rozszy­
frować strate!'(ię Kwintan - dochodzą do wniosk,1. · 
że zmilitaryzowane i zantagonizowane światy nie 
hędą pragnęły żadnego. również pokojowego kon­
taktu w obawie. tP. da to przewagę jedne.i ze 
stron. bądt przynajmniej naruszy stal>iiny układ. 

Ajtmatow stawia tu wielokropek. Lem idzie da­
ki i dopowiada: milczenie. bądź chronienie ~ię za 
bojową osłoną. skazane są jednak m1 fiasko. Przy­
b.v~ze, skoro zdołali pokonać międzygwiezdni! prze­
strzeń. z pewnością dysponutą n·ieksza nizl! ao­
~podarze mocą energetyczną. mogą ,,.i\JC' kontakt 
wymusić. zmieść obronna .. Obręcz". wyslzć "Y!tn~­
ly świetlne iaśniejsze od bla•ku słońc. dać 5ic 
poznać iako gniewni bo~owie m'ażdżący niepokorną 
p~n~~ -

Tylko - oglądając spektakl w myślach traw,'­
•tcv;1·alern Lema - czy rozumne je-st rzucać n~ ko­
!<lna BrPci w Rozumie dlale!(o tylko. że zacho·"·u­
:~ c:~p hP?rozumnie!? 

JERZY PANASEWICZ 

• 
Hej.dukiem rozp~lila ich dyskusja na temat, czy 
mozna traktowac teatr tak jak on. tzn. jako 
miejsce, do którego przenika cała rzeczywistość 
polityczna, czy też mówić o nim ;ako o ołtarzu 
czyste.i sztuki wypreparowanym z kontekstu spo­
łecznego. 

Podczas warsztatów wykorzystano również na­
granie wideo. udostępnione przez ambasadę fran­
cuską. Byla to reje~trac.ia konkursu improwiw­
torsld.!gO z udziałem teatrów francuskiegó i ka­
naclv.>,kiego, dla którego punktem wyjścia było po­
danie artystom tematu i pierwszego słowa tekstu 
bez czasu do namyslu. 

Organizatorami I Ogólnopolskich Warsztatów 
Teatralnych Romanistow byli: B. Dobroszek - kie­
rownik artystyczny. doc, dr A. Milecki, M. lmbert 
(lektorzy), Stronnictwo Demokratyczne, Wydział 
Kultury I Sztuki UMl. i DDK - Wid!'!ew. 

WLODZIMIERZ KUPISZ • 
Fraszki 
z kolitentarzem 

• • • 
K:IJJtanaśClie razy lllllienily •1• ceny, w&elo.k.rotnl~ 

Wl'lros!y place, wysokość rekompensat także inni niż 
P'rzed laty, a a.tawlld literack1e za utwory pl!ane na 
esbradę 11.nl drgn1,. Podstawą jest nadał załącznik do 
rozporząd'zanla Rady MllJl\l.strów z dnia 23 wrześni• 
1983 roku. U literatów zrzeszonych w zwią21ku Pol­
skich Autorów I Kompozytorów ZAKR coraz cu'­
ściej piszczy blede., choć niektórzy z nich idą po 
prostu na całość ... 

Jem ponad stawek miarę 
cierpię tycia trudy 
by nikt mi nie powiedział 
żem literat chudy. 

Paki co - za bon1orarlum po napisaniu tekstu p;o­
senkl można w orbisowslrlej restauracji \\·3'-p1ć puł 
litra wódki. 

* Przy sieroko zakrojonych dz.ialauiaeh osłonow~·ch' 
związanych z wprowadzonymi niedawm1 podwyzkaml 
cen zapomniano - jak zwy,kle - o artystycznym 
marg111es1e czy!I tworcach i wykJonawcac11 estrado· 
wycli, którzy choć pri.cują ja.k wszyscy nie są ci<' 
facto zatrudnieni na etataeh, 

Przyszty czasy tak ciężkie 
że - wierzcie, jak chcecie 
Ladysz cienko zaśpiewa 
ze Zwierzem w duecie. 

A .swojĄ etrog" - mf1'-' luty, ma.rzec.„ Kolo no~. 
jut im przesz?o dwanaście tysięcy. 

„CONSTANS" 

Foto: Jerzy Neug2bauet' 

PIĘKNE JUBILEUSZE święCl\ zaslużenl aktorzy 
ctlonkowie zespołu Teatru No\vego w Łodzi: 
Wojciech Pilarski - 40-lecie pracy twórczej; 
Iwona Zaborowska scenograf 1 Sta.nlalaw Szymczak 
- 35-lecie; Janusz Kubicki - 30-leele. 
życzymy Jubilatom wiele satysfakcjonujących 

o•ią;:nięć artystycznych:. 

OGROl\1NE E.'\lOCJE wywołała, 64 już li kolei, 
krakowska aukcja antykwaryczna. 
„Gwóźdż" aukcji, :starodruk ,,Młoł na czarownice", 

nabyła· za 1.650 tys. złotych Blblioteka Narodowa. w 
Warszawie (skorzystała z prawa pierwokupu w 
licytacji z prywatnym kolekcjonerem). 

• 
.ROZSTRZYGNIĘTY ZOSTAL Wojewódzki Konkura 

Recytatorski Poezji Władysława Broniewskiego, 
zorganizowany prz;ez Zarz"d Łódzki Towarzystwa 
Krzewienia Kultury S\vlecklej (Z okazji 90. rocznicy 
urodzin poety). 

W kategorii szkół podstawowych dwie 
równorzędne w·ugie nagrody (plerwszej nie 
przyznano) prżypadly: Joannie Olejnik (ze Szkoły 
PodstawoweJ nr 81 w Lodzi) l Emilowi 
Wiktorowskiemu (ze Szkoły Podstawowej nr w 
Zt:lerzut. \V kategorii 'zlwł -'rerlnicb (również. nie 
przyznanu oicrwszPj r•agrud.1» dwie drugie nagrody 
otnymali: Agnirszk;l Barau•l<a (Lil'eum Medycme 
nr :1 w L<-<ltil i Przemysław Nnzc (IJI Liceum 
O:;ólnol;szta;rącc w I odli). 

w CHEL'.\llĘ 008\'WALY sn; V Ot;ólnopolskie 
Spotltania Kabaretów \~iejskich. 

.rury, perl przcwodnlct\1 em Bohdana Smolenia, 
prt. znało pierwsz14 uag1•odę kabaretowi „Kociuba" 
c ~·cowa.. 

ARGE1 -:n-. SKA TE. ' ISISTKA - Gabriela 
Sabatini - wstala Ulnana najiaduie.isza oport<•nenkil 
świata /roku l93il w anltiecie zachodnioniemiecki '!:O 
pisma „Sport lllus!ricrte·-. .. 
STARA>"lh~I ODDZlALU LODZI JEGO 

POLSKIEGO ZWl;\ZiiU ESPEltAN'rVS'l'OW 
przy gotowy" ane jest "ydanie, 1v języku esperanto, 
przewodnika turystycznego po naszym mieście. 

BELCHATOWSKI OKRĘG PRZl>i\IYSLOWY 
<if-is JUŻ pon;;d iO-tysięczna aglomeracja 'Yskał w 
I I> wartah l>r. aż cl wa l'lasop1sma: cl,, u1~ ;:odnik 

•. 1łcgawat' l~at"W Z~Jłogi elrktrowni B('fchatth\ '') 
i miesięcLnik i:;pofeczno-1H1ltura1ny •• Uełrhc\łów" 
(wydawan.1· przet. pracownil<ów Bełc•hatowsl>ich 
Zakładów Przemysłu Gumowego „Stomil"). 

25 MARCA BR. W l\lALJ·:J SALI TEATRU 
NOWEGO odbyła się prapremiera spektaltlu 
dramatycznego pt. „Ja, Gombrowicz". 

Scenarluli,'Z. reżyseria i opracowanie muzyczne; 
Wojciech Szulczyński, scenografla: Barbara 
Ha nicka.. 
Grają m.in.: Wanda Chwiałkowska, Bal·bara 

Polon1"li:a, Barbara \Yałl\;Awna, Cezary :":owak. 
Ludwil~ Benoit, Bogusia\\ l\Jach, Bronisław 
Wrocławski (W roli głównej). 

1 Recenzję z tego przedstawienia zam1esc1111y w 
jednym z najbliższye11 numeró1q. 

26 nIARCA BR. W DUŻEJ SALI TEATRU 
·owEGO odbyła się premiera dramatu Juliusza 
Słowackiego „Horsztyz\ski". Retyserla Włodzimierz 

- Nurkowski, współpraca reżyserska: Aleksander 
Bednarz, 1>cenografla: Marek Braun, muzyka: 
'2\ndrzej Zarycki, 

W rolach głównych występują: Wojciech Pilarski, 
Agnieszka Kowalska, Aleksander Bednar:i:, Jacek 
Pawlak, Loretta Cichowicz, Józef Zblróg i Bohdan 
l\likuć. 

(Spektakl ten omówimy w jednym z najblitsz"c!1 
numerów). 

BARDZO UROZMAICONY PBOGRAl\J 
ARTYSTYCZNY zto:!:yl się na koncerty Fllharmontl 
Lódzkiej w dniach 18 I 19 marca br. (W sali Liceum 
Medycznego przy ul. Sosnowej 9). 
Wystąpił m.in. goszczący w Polsce, wybitny 

brazylijski planista, Arnaldo Cohen (laureat 
konkursów w Rio de Janeiro, Bolzano, Tel Avlvle). 

Program przygotował l poprowadził dyrektor 
artystyczny FI'.. - Toman: Bugaj. 

DWUDZIESTOLECIE, pot•czone ze hYiętem 
patrona, obchodziła uroczyście, 26 marca br„ 
7astużona łódzka placówka oświatowa - Szkoła 
Podstawowa nr 189 Im. Wandy Zlelepczyk (przy ul. 
Kossaka 19). 

Z tej okazji przekazujemy serdeczne ~ratulacje 
pedagogom i młodzieży. 

PROCHY STANISLAWA IGNACEGO 
WITKIEWICZA wrócą niebawem (z poleskiej wsi 
.Jezior~'. gdzie 18 września 1939 r. popelnll on 
samobójsLwo\ do kraju. 
Zostaną T.łożone, 14 kwietnia br„ w grobie matki 

auto1·a „Siewców" - na zakopiańskim cmentarzu. 
Jednym t głównych organizatorów uroczystości 

pogrzebowych będzie Teatr Im. S. J, Witkiewicza w 
Z~kopancm. 

\V l\llrZEUM .HISTO~U l\IfASTA ŁOD:Z:J, 31 marca 
br„ otwarta została wystawa ~,spokojny wieczór, 
ceyli rzecz o tolerancji''. 

Opracował: JAK 

•• 
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Kirbw wiedzial, że Stalin nic nie mówił bez 
powodu, rozmowę o Kazachstanie zainicjował 
nie przypadkiem. Stalin zwykle nie prowadzll 
za stołem poważnych rozmów, teraz taką Zfl­
czął. Zaczyna ogródkami, mówi rzeczy banalne 
- ma taki zwyczaj komunikowania najbar­
dziej nieoczekiwanych decyzjL I znowu o rol­
nictwie. Miesiąc temu. na · czerwcowym ple­
num KC, Kirow dostał burę za niewykonanie 
i tak obniżonego planu dostaw zboża i pro­
duktów mięs:µych. Nie było żadnego obniżone­
go planu. Dokonano zwykłych uściśleń w ra­
mach poszczególrlych upraw w jednych 
plan obniżyli, w innych podwyższyli, Stalin 
słabo orientuje się w tych sprawach, nie zna 
się na rolnictwie. I żadnych opóźnień też nie 
było, dla okręgu lenin.gradzkiego czerwiec 
jeszcze nie jest decydującym miesiącem dos­
taw. Jednak Kirow przeciw postanowieniu KC 
nie oponował: partia przygotowuje się do li­
kwidacji systemu kartkowego, należy skoncen­
trować wszystkie siły na zapewnieniu krajo·.:vi 
chleba, wszyscy muszą się podciągnąć, i my­
cie głowy, na przykładzie wiodlłcej organizacji 
partyjnej, będzie dobrą nauczką dla wszyst­
kich. Zwyczajna sprawa, żadnego fortelu prze­
ciw sobie osobiście Kirow nie zauważył, cho­
ciaż z większym pożytkiem można byłoby ~ię 
odwołać do moskiewskiej, stołecznej organiza­
cji. Braki te same, a dostawy zaczynają się 
wcześniej. Ale na czele organizacji moskiew­
skiej stoi Kaganowicz - a jego właśnie Stalin 
zaczepiać nie chce - charakterystyczne dla 
niego politykierstwo: skrzywdzić jednego, na­
grodzić drugiego 1 poszczuc'! ich na siebie. Kie­
dyś Stiepan Szaumian mówił: „Koba ma u­
mysłowąść i zwyczaje węża". Ale Kirow był 
ponad· to: kiedy decyduj!\ sią sprawy partii, 
nie ma miejsca na krzywdy osobiste. Przy tym 
Kirow gardzlł Kaganowlczem. W każdym ra­
zie czerwcowa uchwała KC o opóźnieniu okrę­
gu leningradzkiego była dla Kirowa jasna, 
rozmowa o dostawach w. Kazachstanie - nie­
jasna. Jego udział w pracach nad podręczni­
kiem historii to fikcja, co --z niego za h!.ltoryk! 
Stalin też ' nie jest historykiem, ale za takiego 
•ią uważa. Po co więc go wezwall T 

- Dobrze - nieoczekiwanie powiedział Sta­
lin - dlaczego to zaczęliśmy mówi~ o urodza­
ju, o Kazachstanie, o MirzojanleT Mamy tu 
pewn2' spraw~ - problemy historii - odwrócił 
się do Zdanowa. - Zapoznaliście Sil!rgieja Mi­
ronowicza ze sprawą? 
• - Zapoznałem. Wstępnie. - odrzekł Zdanow. 

- Należy wziąć w swoję ręce nauki history­
czne - ponuro stwierdził Stalin inaczej 
wpadną w cudze ręce, w ręce historyków bur­
żuazyjnych. Zresztą, nasi historycy nie są lep­
si. Już nie mówię o Pokrowsklm, on właści­
wie jest burżuazyjnym historykiem. · 

- Pokrowski niewątpliwie popełniał błędy 
- zaoponował Kirow - ale Lenin oceniał go 
inaczej„. 

Stalin nie. spuszczał z Kirowa badającego 
wzroku. 

- A jak oceniał go Lenin? 
. - Na pewno jest wam znany jego · list do 
Pokrowskiego ną temat „Historii rosyjskiej w 
najkrótszym zarysie"? 

- A co pisał do Pokrowskiego? 
Przecież wie, co pisał Lenin do Pokrowskle­

go, wie dobrze, ale my~ll, że przyłapie go na 
niedokładności. 

- Nie pamiętam dosłownie tego tekstu„. 
Można sprawdzić, list nie raz był publikowany. 
Ale Lenin gratulował mu sukcesu, pisał, że 
książka niezwykle mu się spodobała, że należy 
ją przetłumaczyć na języki obce. 

- Tak - zgodził się Stalin - Lenin wy­
puszczał takie komplementy, . to było. Ale za­
raz zaproponował uzupełnienie książki o in­
deks chronologiczny, żeby uniknąć powierz­
chowności... I w tej uwadze zawiera się isto­
ta opinii Lenina.„ 

- Nie jestem historykiem - powiedział Ki­
row - ale sądzę, te było inaczej. Ogólna oce­
na była jasna, czytelna i pozytywna. Propozy­
cja zestawienia indeksu chronologicznego jest 
niczym więcej, jak tylko szczegółową uwagą, 
nie wykluczającą ogólnej pozytywnej oceny. 
Pokrowski napisał swoją książkę w 1920 roku, 
w istocie jego książka jest pierwszą próbą na­
świetlenia historii Rosji z pozycji marksizmu­
-leninizmu. I książkę tę, z przeznaczeniem dla 
szerokich mas, napisał na zlecenie Lenina. Przy 
wszystkich swoich niedociągnięciach praca ta 
miała wielkie zalety - uczyliśmy się z niej. 
Oczywiście, nauka poszła do przodu I teraz, 
zapewne, ·potrzebny jest nowy podręcznik, ale 
ganić pracy Pokrowskiego, jak to robią nie­
którzy historycy, nie należy, szczuć go, jak go 
szczuto w- ostatnich latach, to niedopuszczalne,' 
Pokrowski był bezwzględnie uczciwym człowie­
kiem„. 

- No widzisz -- uśmiechnął się Stalin -
a mówisz; że źle się orientujesz w historii... 
Wszystkich nas w historii przelicytujesz. I 
masz rację, trzeba stworzyć nowy podręcznik 
historii. Po to właśnie zaprosiłem cię tutaj, nie 
chciałeś przyjechać. a okazuje się, że właśnie 
tutaj jesteś potrzebny. Ale teraz nie chodzi o 
Pokrowskiego. Mówię o pewnych członkach 
partii, starych członkach partii. Oto towarzysz­
ka Nadieżda Konstantinowna także zajęła się 
historią. Czytałeś jej wspomnienia o Lenini~? 

- Czytałem - skinął głową Kirow: 
- A artykuł Posplełowa w „Prawdzie" na 

temat tych wspomni en? 
- Też czytałem. 
- Dobry artykuł, rzeczowy - Stalin odwró-

cił się, wziął ze stolika na gazety teczkę, prze­
rzucił, wyjął wycinek z „Prawdy", przebiegł 
wzrokiem po zakreślonych czerwonym ołów­
kiem miejscach - no tu„. Posplełow pisze: 
„Krupska niekrytycznie powiększa rolę Ple­
chanowa w historii naszej partii. - a Lenina 
przedstawia ja){Q ucznia Plechanowa, do które­
go odnosi się 7. całym szacunkiem". Słuszna 
uwaga . Dlaczego <;!uszna? Dlatego. że Krupska 
patrzy na te postaci z · odległej przeszłości, a 
Posoielow z dnia dzisiejszego. t. opierając c;ię 
na doświadczeniach dnia dzisiejszego, przy 
całym naszym szacunk1.1 dla Plechanowa. przy 
całej naszej wysokiej . ocenie jego działalności 
ter a z nie możemy tych postaci postawić na­
wet obok siebie. 

Kirow nadal uważnie wsłuchiwał się w to. 
co mówił Stalin. Dobrze pamiętał artykuł Pos­
piełowa. Oczywiście. nie chodzi o Plechanow:i. 
Krvminałem pachnie inna wypowiedź Krup­
skiej: .,Po Październiku na pierwsze miejsce 
zaczęli się wysuwać ludzie. którym warunki 
dawnego podziemia nie dawały się. rozwinąć „ 
·Do takich osób należy towarzysz Stalin". Ki­
row doskonale wyobrażał sobie, jaką wścle-

10 ODGLOSY 

kłaść wYWołają u Stalina te słowa I pojmował, 
że na odpowiedź nie trzeba będzie czekać. Tak 
się też stało. Odpowiedział Pospiełow w 
„Prawdzie" długim artykułem, w którym kry­
tykował różne aspekty pamiętników po to, żeby 
sformułowac'! następujące stwierdzenie: „I w 
okresie walki podziemnej w i o d ą c a rola 
takich cieszących się autorytetem organizato­
rów - przywódców partii, jak Stalin i Swie::­
dłow, była zupełnie oczywista dla fundamen­
taJnych kadr bolszewickich, pracujących nie za 
granicą, ale bezpośrednio w Rosji". Oczywiś­
cie, że to nie tak. Jednak Stalin nie znosi 
najmniejszej próby podważenia wersji, że 
jeszcze przed rewolucją był drugim człowie­
kiem w partii, że Lenin kierował partią zza 
granicy, a on, Stalin, kierował nią w Rosji. 
Nie odpowiadało to pl'awdzie, ale sprzyjało 
skupieniu partii wokół nowego kierownictwa i 
Kirow wersję tę ~a·?. Ale akceptacja 
wersji jako konieczność polityczna - to jed­
na sprawa, a szczera wiara w nią - to spra­
wa całkiem inna. 

Stalin się uśmiechnął. 
, - Wszyscy się rzucili do pisania pamiętn i -
ków. I Abel Enukidze tez. _ 

Z tej samej ·teczki, znów odwróciwszy <> ię 
do stolika na gazety, wyjął Stalin broszm·ę 
Enukidze, pokazał ją Kirowowi. 

- Czytałeś? 
Kirow czytał broszurę Enukidze I wiedział, 

co w niej nie odpowiada Stalinowi. Przez 
chwilę czuł chęć powiedzenia, że nie czytał i 
w ten sposób uniknięcia rozmowy. Ale wtedy 
Stalin powie mu, ~eby .przeczytał f mimo. way­
stko nie uniknie rozmowy. 

ANATOLIJ RYBAKOW 

nia chłodno odrzekł Stalin nie widzę 
podstaw do takiej pewności. Towarzysz Enuki­
dze nie jest pierwszy dzień w partii, towarzysz 
Enukidze jest członkiem Komitetu Centralne­
go, partii, towarzysz Enukidze nie może nie 
zastanawiać się nad politycznymi konsekwen­
cjami swojego postępowania, towarzysz Enuki­
dze nie• może nie pojmować, czyim interesom 
służy dzisiaj jego broszura. Jeśliby tę broszurę 
napisał szeregowy historyk, można · byłoby 
przejść nad tym do porządku dziennego: histo­
rycy mogą się mylić, historycy często popadają 
w niewolę nagich faktów historycznych, histo­
rycy z zasady są złymi dialektykami i kiep­
skimi politykami. Ale przecież broszurę tę na­
pisał nie szeregowy historyk, tylko jeden z 
przywódców partii I państwa. W jakim celu 
napisał? Pociągnęło go pamiętnikarstwo? 
Wcześnie go pociągnęło. Towarzysz Enukidze 
jest jeszcze młodym człowiekiem, jesteśmy 
prawie rówieśnikami, a ja siebie nie uważam 
za starca i do pamiętników się nie zabieram. 
To nie są pamiętniki, to jest akcja polityczna. 
Akcja, sJPerowana na wypaczenie historii na­
szej partii, akcja, skierowana na dyskredyta­
cję obecnego kierownictwa partii. Oto jaki cel 
postawił przed sobą towarzysz Enukidze. 

- A ja myślę, że przedstawiacie to w zbyt 
ostrych barwach - zachmurzył się Kirow -
po prostu pisanie takich bzdur to nie spra­
wa Enukldze, nie jest ani historykiem, ani pi­
sarzem wątpię, :ieby chciał dyskredytować 
kierownictwo p/rtii. Jest to .szlachetny, szczery 
człowiek, który was kocha. 

Stalin spode łba, uporczywie przyi:?lądał sit') 
Kirowowi, oczy miał żółte, tygrysie. Coraz bar-
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Dzieci Arbatu 

- Tak„. Przeglądałem.„ Miałem ją w r-ę.., 
kach„. 

Stalin wyczuł wymijający charakter odpo­
wiedzi. 

- „Miałem w rękach", „przeglądałem" -
po_wtórzył. - Z tej oto 'liroszury wynika, że o 
istnieniu drukarni „Nina" wiedziały tylko trzy 
osoby: Krasin, Enukidze i Kecchoweli. Skąd 
jest to wiadome Ablowi Enukidze? 

- Był jednym z tych, którzy kierowali dru­
karnią. 

- Otóż właśnie, „jednym z"„. Byli jeszcze 
Krasin, Kecchoweli. I Kecchoweli nie ukrywał 
przede mną jej istnienia . Ale Krasina i Kec­
choweli nie ma wśród żywych. Żyje tylko Abel 
Enukidze, jednak ten fakt, że żyje, nie l!aje 
mu prawa przedstawiania historii tej drukar­
ni tak, jak mu się podoba, a nie tak, jak 
było w rzeczywistości. 

- Widocznie Enukidze nie wiedział o tym, 
że byliście wprowadzeni w tę sprawę - po­
wiedział Kirow - pewno był przekonany, że 
dyrektywa Lenina jest ściśle przestrzegana. 

- Jaka dyrektywa? - nastroszył się Stalin. 
- Dyrektywa o tym, że nikt, oprócz Krasi-

na, Enukidze, Kecchoweli i składaczy nie ma 
prawa wiedzieć o drukarni. 

- Skąd wiesz o tej dyrektywie? 
- O tym przecież wszyscy wiedzą. 
- Co to znaczy „wszyscy'''? To wymyślił E-

nukidze i wszyscy uwierzyli. Drukarnia rze­
czywiście była podporządkowana zagraniczne­
mu centrum. A~e z czego wynika, że nic o niej 
nie wiedziałem? Tak, Lenin kierował nią o­
sobiście, ale to wcale nie znaczy, jak pisze 
Enukidze: nikt, prócz nich, nic o niej nie 
wiedział. I jeśli towarzysz Enukidze rzeczy­
wiście tak myśli, dlaczego nie sprawdził tych 
faktów u bakijczyków tamtego okresu? I dla­
czego właśnie teraz z tym wystąpił? Dla- -
czego podkreśla właśnie tę okoliczno~ć? Do 
czego mu to wszystko było potrzebne? Po­
trzebne mu to było po to, żeby obalić tezę o 
sukcesyjności władzy, żeby udowodnić, że obec­
ne kierownictwo KC nie jest spadkobiercą 
Lenina w linii prostej, że przed rewolucją 
Lenin opierał się nie na obecnych przywód­
cach partii, lecz na innych osobach, co wię­
cej, osobom tym dowierzał,- a obecnym przy­
wódcom nie dowierzał. Na czyj mlyn leje wo­
dę towarzysz Enukldze? 

- Nie sądzę, żeby towarzysz Enukidze posta­
wił przed· sobą takie zadanie - zaoponował 
Kirow - myślę, że po prostu opowiadał o tym, 
o czym wiedział. Tej . okoliczności, :ie Keccho­
well was lnformowal, mógł nawet nie znać. 
Jestem o tym przekonany. 

- Nie widzę podstaw do takiego przekona-

dziej rozdrażniony, i dlatego z silnym akcan­
tem gruzińskim, powiedział: 

- Szlachetność, szczerość, miłość - .nie są 
to kategorie polityczne. W pofityce jest tylko 

• jedno: polityczna kalkulacja. 
Rozmowa stawała się przykra. Ze Stalinem 

w ostatnich czasach w ogóle było ciężko roz­
mawiać, a szczególnie wtedy, kiedy się dener­
wował. 

- Można skorygować towarzysza Enukidi:e 
- pojednawczo powiedział Kirow - wskazać 
na jego niekompetencję w kwestiach histoc1i. 

- Tak - podchwycił Stalin - jeśliby to 
napisał jakiś historyk, mógłby go skorygować 
inny historyk. Ale to napisał członek KC, je­
den z czołowych przywódców kraju. Skory­
go-.•;ać go należy na tym samym poziomie -
uporczywie patrzył na Kirowa - przez pięć 
lat stałeś na czele bakijskiej organizacji pa::­
tyjnej, twoje wystąpienie byłoby najbardziej 
autorytatywne. 
Ę.kow był zd~ony. Czegoś takieg9 jeszcze 

nie byto. On, czfonek Biura Politycznego ma oa­
świadez:rr publicznie, re Stalin kierował di:u­
karnią „Nina", o istmen!u której nawet nie 
wiedział, co do tego Enukidze ma rację. Dla­
czego proponuje się to jemu? Sprawdzają jego 
lojalność? Jest sprawdzona w wystarcza3ącym 
stopniu, a jeśli trzeba sprawdzić jeszcze raz, 
to nie na takim przykładzie. 

- Nigdy nie zajmowałem się historią - po­
wiedział Kirow - i nie znam tej konkretnej 
sprawy Prócz tego, w oklresie, o kt6rym nw­
wa. nie było mnie w Baiku. 

- No cóż - spokojnie odpowiedział Stalin 
- jak to się mówi: jak nie, to nie. Mam 
nadzieję, że w partii znajdą się towarzysze, 
będący w stanie odpowiedzieć Ablowi Enuki­
dze ..,... obrócił się do żdanowa. - Komitet 
Centralny nie ipowinien zajmować się tą spra­
wą. To nie jest sprawa całej partii, dotyczy 
ona tylko jednej z jej instancji - zakaukas­
kiej organizacji partyjnej. Niech zakaukaska­
.organizacja partyjna sama zajmuje się swoją 
historią. Wezwijcie towarzysza Berię, przed­
stawcie mu punkt widzenia Komitetu Central­
nego. Jest sekretarzem ·Zakaukaskiego Komite­
tu Krajowego - to leży w jego kompeten­
cjach. 

11. 

Następnego dnia rano, po ~niadaniu, Stalin 
kazał wezwać lekarza. 

Lipman zjawił się ze swoją walizką, roz­
łożył instrumenty, przygotował miedniczkę, 
posadził Stalina w fotelu. zawiązał serwetkę. 

- Jak się spało? - chciał wiedzieć Stalin. 
....:.. Wspaniale - Lipman napełniał· strzykaw­

kę - lepiej być nie może, cicho, spokojnie -
łagodnym ruchem ręki położył głowę Stalina 
na podgłówek, poprosił o otworzenie ust 
nie wiem, jak na kogo, ale na mni~ zawsze 
dobrze działa szum morskich fal.„ 

Stalin jak gdyby poczuł lekkie ukłucie w 
dziąsło, być może tak mu się wydawało - z 
twarzy Lipmana nie mógł nic wyczytać, pa­
trzył mu w usta i tak samo się uśmiechał. Po­
tem odsunął się do tyłu, opuścił ręce na ko­
lana I wciąż tak samo się uśmiechając, rzekł: 

- Poczekamy trochę, niech zacznie działać 
znieczulenie, możecie zamknąć usta, możecie 
rozmawiać, możecie chodzić, ale najlepiej po­
siedźcie. 

Dziąsło drętwiało, stawało się ociężałe, jak­
by się czymś nasączało. Stalinowi już wcześ­
niej usuwano zęby pod miejscowym znieczule­
niem, ale nie pamiętał, jak długo trzeba cze­
kać, aż znieczulenie zacznie działać. 

- Długo trzeba będzie czekać? - spytał. 
- Myślę, że z dziesięć minut. Proszę jencze 

raz otworzyć usta, sprawdzę. 
Znowu zajrzał do ust, musnął dzillSIO jakim( 

metalowym Instrumentem. 
- Zaraz odrętwieje, cierpliwości. 
Patrzył na Stalina. spokojny, tyczliwy, umie­

jętnie zrobił zastrzyk, nie sprawił bólu. towa­
rzysz Śtalin powinien być z niego zadowolony. 

Stalin rzeczywiście cenił ludzi, znających 
swój fach ł umiejących dobrze go wykonywać. 
Ten lekarz żyć będzie, na pewno, 1to lat; za­
dowolony ze swojej pracy, ze 1wojego życia, 
ze 1wojeJ 1ytuacJł, Pracuje na Kremlu, leczy 

cz!onków Biura Politycznego, otrzymuJe, za­
pewne, zwiększone przydziały - znajdą się 
zawistnicy, tacy zawsz_e się znajdą. Ale ten 
lekarz, widać, nie przejmuje się nimi: to czło­
wiek bez wj_elkich ambicji, jakich jest więk­
szość na świecie. Kiedyś, gdy był jeszcze bat"• 
dzo młody. dla nich zaczął walkę, dopóki nie 
zrozumiał innych, prawdziwych "jej motywacji. 
Ale U-raz kieruje tymi ludźmi, wierzą weń, 
jak w Boga, a wierzyć ·w Boga można tylk:> 
ślepo i bez zwątpień, nazywają go ojcem, lu­
dzie szanują tylko ciężką, surową, ale silną i: 
niezawodną, ojcowską rękę. Ten także jest 
mu oddany za przyczyną samego tyko kontak­
tu z nim, tacy ludzie powinni być wokół nie­
go. Nie tylko psy z ochrony, nie tylko ambitni 
pomocnicy, ale także prości, skromni, kochają• 
cy GO i oddani MU ludzie. 

Lipman siedział· obok, popatrywał na zega. · 
rek, uśmiechał się do Stalina, czasem prosił go, 
żeby otworzył usta, wodził po dziąsłach jakimś 
instrumentem i po jednym z takich przeglądów 
pokazał Stalinowi w zaciśniętych szczypcach 
wyrwany mu ząb. 

- Kiedy zdążyliście to zrobić?! Nic nawet 
nie poczu~em. 

- Przecież rwałem go pod znieczuleniem. 
I ząb ledwo się trzymał, można go było wy. 
ciągnąć, jak to się u nas mówi, palcami. 

- To dlaczego nie wyciągnęliście? 
- No bo - wtedy byście to poczuli. 
Do podstawionej mu miedniczki Stalin wy­

pluł długą zakrwawioną ślinę, przepłukał usta. 
jeszcze raz splunął. 

- Proszę nic nie jeść przez dwie godziny -
LiP.man podał mu czystą serwetkę. Stalin ob­
tarł usta - i dziś w ogóle nie jeść gorącycb 
potraw. 
Wziął ze stołu mostek, obracał go w rękach. 
- Dobry mostek, dobre wykonanie, pierw• 

szorzęclny materiał: stop złota, platyny i pal• 
ladu. Teraz już nam nie będzie potrzebny -
zrobimy nowy. Tylko że, Jossifie Wissariono­
wiczu, może lepiej zrobić zwykłą protezę? 

- Co to znaczy zwykłą? 
- Tutaj, widzicie„ zęby łączy metalowa płyt· 

ka, a my zrobi1my całą z masy plaistycznej. 
- Na co to potrzebne? 
-... Widzicie, Josifie Wissarlonowiczu, meta-

lowy mostek trzyma się na zębach przy pomo­
cy tych dwóch haczyków, które nazywamy 
klam.-am'. Dopóki mostek jest lekkii - zębom 
też . jest lekko. Ale na waszym mostku jest już 
siedem sztucznych zębów, to ciężko, zbyt cięż­
ko. A na nowej protezie dodamy jeszcze jeden 
ząb, mostek będzie jeszcze bardziej obciążony, 
ciężar wzrośnie. A · plastykowa proteza przy­
sysa się do podniebienia i może utrzymać każ­
dą ilość zębów. 

- Chcecie mi zrobić starczą protezę. 
- Dlaczego starczą'? Starcy noszą sztuczne 

szczęki, a wy macie własne zęby. I, daj Boże, 
jeszcze długo będziecie je mieli. 

Przed kilkoma laty, kiedy Stalinowi wyrwa­
no zęby trzonowe, po raz pierwszy usłyszał 
propozycję, żeby kazał sobie zrobić protezę, i 
wtedy się zdenerwował: to koniec! starzec ze 
sztucznymi szczękami! Widział, jak starzy lu­
dzie zdejmują je na noc i wkładają do szklan· 
ki z wodą. Tak właśnie zdejmował swoją 
protezę niestary jeszcze wtedy Sole, mieszkalt 
razem w Petersburgu w zakonspirowanym 
mieszkaniu, właśnie u Solca po raz pierwszy 
zobaczył sztuczną szczękę. Kiedy Sole rozma­
wiał, a zawsze mówiąc, denerwował się. wy. 
padała mu szczęka, podtrzymywał ją językiem, 
seplenił, ni~wyraźnie wymawia~ słowa - V1idok 
był nieprzyjemny. 

Ale lekarze wytłumaczyli mu, że proponują 
mu nie sztuczną szczękę, ale złotą plytkę1 na 
której będą się trzymać sztuczne zęby trzono­
we i będzie miał czym prze:iuwać jedzenie. 
Zrobiono mµ płytkę, przyzwyczaił się do niej, 
nie przeszkadzała mu, nie odczuwał braku :zę­
bów. Potem, kiedy wYrWano mu jeszcze dwa 
zęby, zaproponowano mu pretezę z masy pla~­
tycznej, j~ą teraz proponuje Lipman, i argu­
menty przytaczano te same, ale sprzeciwił się, 
zrobiono zloty mostek, który Lipman trzyma 
teraz w rękach. i wbrew wszelkim uprzedze­
niom, ten mostek dobr:te mu służy. 

Teraz Lipman znowu proponuje zrobienie 
starczej protezy, Lipman jest ograniczony, wi­
dzi w NIM pacjenta I zapomina, że na tego 
pacjenta patrzą miliony i 'nie może staną~ 
pn.ed nimi z wypadająca szezeką, nie moi'.e 
seplenić, mówić tak, jakby miał w ustach 
kaszę. 

- Zróbcie złoty - powiedział Stalin. 
Lipman nie śmiał dalej oponować. 
- Dobrze, tak jest. Jeśli ranka będzie pobo­

lewała, proszę zażyć tabletkę piramidonu, jak 
będzie trzeba, prosze mnie wezwać. A jutro 
pozwolicie, że sprawdzę, jak postępuje gojenie. 

- Poproszą was jutro o tej porze. 

Lipman wyszedł. Stalin podszedł do lustra. 
otworzył usta, wyszczerzył zęby„. Nie jest to 
pociągający widok. u góry wszystkiego pięć 
~ębów, zęby są żółte od tytoniu„. To nic, Zda­
now miesie go przez lmlka dni z p:ęcioma !ę­
bami. I Kirow też. 

Na myśl o Kirowie Stalin się zmarszczył. 
Ni~ chce się włączać do walki, nie chce umac­
niać kierownictwa partii! 

Tego dnia Stalin nie przyjmował nikogo. 
niech ustąpi znieczulenie, niech się zagoi ran­
ka. Jak kazał lekarz, przez dwie l?Odziny nie 
nie jadł. na obiad podano mu chłodnik z bot­
winy i ledwie ciepłe kotlety - - słusznie zro-

. biono, nie ma czym gryźć. Ranka nie bolała, 
dziąsło także nie, nie trzeba zażywać pirami-
donu. · 

Rano przyszedł Lipman, obejrzał jamę ustn!ł, 
powiedział zadowolony: 

- Wszystko idzie wspaniale, za dwa dni za­
czniemy. 

- Jak odpoczywacie? ':"' spytał Stalin. 
Nie nudzicie się? 

C.D.N. , 

Tłumaczyła: 
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rzez k.llb dnd nie m~em pogo&il! 
s:ę z myślą, że będę mu&ilał opuścić 
Gawrilę. Mitkę ł •\v~ystkich mokh 
pozo.stały.eh ipr.zyjaid!ół 11 IPU:i!ku. Jed­
nak Gar.vriła stanowczym tonem 
wyja·śnil mi. ~1ż wojna zbli.ż~a się 

k.u ~o.ńcow~. że moja ojczyzna ~tata juiż cal­
k?WlC•le. wyzwołona i wypędzono z nie.j Niem­
cow, i ze wed<lrug przepisów odna~ezione· dzle<:i 
trzeba było o<Nirang.por.tować do specjaff.nych 
plac?wek wychowiarwCtLych, gdime dzier.i będą 
mus1aly pozostać do chwiH al uda sie U&talić 
czy żyją jes21CZe kh rodzke. ' 

·Patrzyłem na jego tw~ kiedy mbwtł ml!. o 
tym wszystkim· i z trudem powstrzymyw~łem 
łzy. Gawrila rów.ndeż 'był za.kłopotany. Wiedzia­
l!!J?l•. że ro<Jmawlali z Mi•tik ą o mojej przys.zło­
ac1, i że gdyby było jakieś inne wyjście, z pew­
nością by je znaleźli. 

GaiwrJła obiecał mJ„ że jeśli w itrzy mii.e.sią:ce 
~d ~ońoze.i:ia woj.ny nie zgło~ sit IPO mnilie 
zadim kreiwru, on .sam zao,pielkuje 11ię mną !· ipo­

śle mnie do takiej liZkoły, w lkitó.rej nau1czą mnie 
iinowu mów.ić. Tym~sem ika~al mi lbyć drLiel­
nym i pamiętać ws.zystko, oz.ego się od niego 
nauczyłem. Radzii ml także, aibym codzienn i• 
czy.tał ,,Prawdę", ra<lrmecką ga.zetę. 

Do.>t.ałem tO!['bę pełną .podan:iunków od żołnie· 
rzy d. lksdą7Jki od iMitiki d Gawrily. Ulbirałem &ią 
w mundur żołnierza Armil Radrz1eckdej, l«óry 
uszył 1ipe.cja1nie di1a mnie kmlw!ec ~y. W 
kieszeni mau~em mały dlreiwniany pistolet iZ 

wiz.erulllkiiem StawiITTa na jedine1 6J;ronie d Leni­
na illa drugiej. 

Nad.szedł czas rozstania. Wyjeż.clża\l.em z sier­
iantem Jurijem, .któ.ry zcilabwial jak.i.eś sprawy 
stuilbowe w mieście, w którym amaj<lował się 
przytułek d!la. siero·t iwojenny;ch. Było >to naj­
większe mi<a..sto przemysłowe kra~u. a. tutaj !Wła­
śnie mieszkałem ll>?'zied wojną. 

Ga.wirila IU!Pew.nił Ili~ azy mam !WSZY~• .wo­
je II'iZe'CZy d czy nie 111łe zginęło 11 teC2lkJ iza'Wlie­
rająoej moje dane OSOlbiiste. Ga'Wlriła umieści!!: 
w teozce wszy.stlk.ie wormacje, jakie umia'łem 
mu podać na siw6j temalt - naziwd1sko, miejsce 
ostabniego IPObyitu i szczegóły dotyczące mokh 
rodziiców, mojego rodrm·runego miasta, kreiwny,ch 
i IPI'Z)'ja oi.ó l. . · 

Kierowca 1tap.uśctł &i.lnik. Mitka ~klepał m.'1:ie 
po ramieniu i powiedział, abym dbał o ho.noo: 
Armili Czerwonej. GalWII"iła uściskał mnie czule, 
a ipozostald żołnierze kolejno 1Pod.aiwall mi dfo­
nie, jak gdybym byl już doro.sły. Chciało mi 
•ię pł.a:kać, a.le twarz zachowałem ikam.i.enną, 
lciągnd.ętą mocno jak but żoŁnierskd &m.tm>wa<l­
lairni. 

Ruszyiliśmy w kierunk.u stacji. Pociąg zapC'ha­
ny był wojskiem i c.}"Wilami, za.trzymy1wal się 
często pod ze~utymi semaforami, jechał dalej 
i ponownie stawał pomiędzy stacj-ami. Pr.z.eje ż­
dża1iśmy przez zbombairdo.wane miasta, opusz­
czone wsie, mijaliśmy Porzucone samochody. 
czołgi, d.ziała. samoloty z obciętymi skrzydłami 
i ogonami. Na wielu stacjach wzdluż torów 
biega·ll obdar·c.i ludzie, błagając o jedzen<le i pa­
pierosy, zaś pół.nagie drzieci PI"ZY'glądały aię po­
clUowi z otwartymi ustami. Nasza podróż 
trwała diwa dni.. 

W.szy5bkie _· tory wyikOO"eysty_wane byłr prze~ . 
pociągi wojskowe, ;po.ciąga Czerwonego Krz.yża 
i pociągi towarowe wiozące sprzęt bojowy. Na 
peronach pomiędzy ttumem ra<lozJ.eckich żołnie­
rzy i byłymi wdęźnia.rni, poprzebieranymi w 
najll"óż.niejsze mUJ11.diury, prze.pychaJ.i się kiulejąc 
inwalidzi, nędz,nie odrzia'l'li cywile oraz niewJdo­
mi, postulrujący .swymd. lasec~ami w bruk u­
liczny. G<izieniegdizie wi<lać było pielęgniarki 
prowadzące mcieńc.ronych ludzi w ipasias;tych 
koszul•ach; żołnier.z.e $poglądali na nich w głu­
chym milczeniu - byli to ludzie uratowa111i 
przed śm;i.erci'ą w krema.toryjm"ch piecach, po­
w.raicaj.ący do życia z obozów koncentracyjnyc-h. 

Scisnąlem mocno dłoń Jurija i patrzyłem w 
a.za.re twarze tych. Lu~i, ich gorącllkowo pł0>ną­
ce oczy świedły jak odJarn'ki szkła w po.pio­
laich dogasającego ognia. 

Na stację wtoczył się pojpychany przez loko­
motywę lsn.iący, luksusowy wagon osobowy, 
WyłonHi się z n iego członkowie JaJkiejś .agra­
n.cznej d~legacji wojskowej, ubrani w barwne 
mw1dury udekorowane licznymi odznaczeniami. 
Wystrojeni oficerowie i ludzie w pasiastych u­
bran.i.ach obozowych bez st·owa p:rzesm.i koło 
siebie, mijając się na wąskim peronie w odleg­
łości zaledwie kiLlt•U stóp. 

Na budynku sta.cji powiewały teraz nOJWe :fla­
ei. z głośniików grzmiała muz.Ylk~. przerywana 
co chw.ila oc-hryipłyń1i px:zemówieniami powitad­
nymi. Jurij zerknął na zegarek I skierowa·liś-
my się w stronę wyjścia. · 

Jeden z wojsk<>wych kierowców zgod!ził się 
zawieźć nas do sierocii1ca. Na iezdniac-h wśród 
ciężarowych konwojów tlo~zyli się żołn ierze, 
chodniki r-o:ly

4 

się od cywilów. S~erociniec zaj­
mbwal k.lko stdryc:h huiynków. polo7.onych 
gct.z.ieś na bo,·zne.i uJ .q. Z okien wyglądała na 
ulicę caid chmara dz.l2c.ai\Ó\\". 

W poczekalni ~pędziliśmy pełną godzinę; Jurij 
czytał gazetę, ja zaś udawałem obojętność. W 
końcu zeszła do rtas dyrektoorka. orzywitała &Ję 
z nami i w,zięła od Jurija teczkę z inoimi do­
kumentami. Podpisała jakieś paipiery, podała je 
Jur1.jowi. pQtem oołożyła ml dłoń na ramieniu. 
Strzą~ną.lzm iej rę:~e stanowczym ruchem -
epJ·)e ty na m•;im munJurze nie były przez;na­
czone dh dłoni kob 1et.v. 

Nadsz.edl czas poi.egnan ia. Jurij silił się na 
wesołość , żartował , poprawił mi fura.źerkę, moc­
niej zadsnął sznurek wokół k.s 1ażek z dedykac­
jami od Mibki i Ga\Wiły . ~tóre trzymałem pod 
pachą. Uściskaliśmy &ię po męsku. Dy.rektoll"ka 
czekała obok 

'.\1o,·no chw_v~ilem l'Zc1·wona t;wiaz::lę. o:zyp;ę­
tą Jo lewe j górnej kieszeni mojego munduru. 
Gw1a,.dę- do5lakm \\" podarunku ud Gawriły, 

b1·i na ,1 i~ J wvohri ~vny p:"Jf 1 Lenina ·Wierzy­
len. . i.e gw azda która prowadzi miliony ro­
botn ików eałego swiata ku jasno wytkniętemu 
celowi przyniesie szczęście także i mnie. Po­
szedłem z.a dy"ektorką. 

NR 15 (1567), 9 KWIETNIA 1988 R. 

Pod kollłeo l98T roku oitubllkowalffmy, w 
numerze ~=tteemnym fragment :powłeśol 
Jenego Kosińskiego pt. ,,Matowa.ny ptak". 
Fakł ten był ;niekiedy ostro krytykowany. Nie 
wszystkim fragment publikowany w 
„Odrl011ach" przypadł do gustu. Dzlł jeszcze 
Czytelnicy pytaj' Jaki był pow6d tej 
publikacji.? ot6ż Powieś6 Jerzego Kosińskiego 
,,Malowany ptak'" była pned wieloma laty 
ostro kryłykowa.na. W Polsce znało ją 
zaledwie kilka osc\b. Postanowiliśmy teraz 
eho6 we tr~e.ntacb udastępnf6 tę powieł6 

JERZV KOS~SKI 

Czyłelnlkom. W całości wyda .fi\ „Cl!Yłetnik". 
Aby o łlQDlł 1ądzi6, kweba to eo6 mać. 
Dla.tego publikujemy kolejny fragment 
„Malowanego ptaka" - fragment rydzlalu 
18. Po Iekłurse drukowanych teras fragmentów 
byó mote wielu Cątelnlków zmieni zdanie. Nie 
żeby saraw polublll Jel'Jlego Kosińskiego l 
„Mal owe ego ptaka". ale żeby tylko przymali 
rację, że na podsł.aWfe fragmentu trudno 
decydowa6 o całości. Ale teł dobrse Je&ł cho6 
zna6 te fragmenty. 

• • ,. ' • ~-';. \'<, !"';.' ' • • ... • • 
~ ~ a • • •"'ff: ,_ ' 

Malowany ptak 

Idąc .za;tlłOC111101Dymi k«)'!llamamł lll;ijali&ny kla­
iY', w kit.ó.I'l'foh odbyiwaly Ilią lekcje. Dnrlwi były 
obwaxte. tu ! tam wld~ć było rOi?Jdokarz:yiwan.e 
i hałaśliwe d:tieai. Jacyś chł>QPcy w.idza,c mój 
mundur śmielli &ię d poka;zywali mnie ;pakami. 
Odl\wóci!l:em się, ktoś a:.zucil we mnie ogll"yzkiem 
jablka; uchyliłem się i poci.!k trafił dyrekitOI"lkę. 

Ptr~ kil1ka pieirw's.zych d!l'lJ nie miałem an.i 
chwili ~ojiu, Dyir~ chciała, a.bym oddał 
&wód mundiu,r i nosił zwycza,jnę cywilne ubra­
nie :z paaiek Pl'Z1W>1~ dla mieci prze& .:Mię­
·c1zYll134'odOWy 07.elt'!Wony Kirzyoź. .Kiiedy :pleilęg­
nlatita próbowała odelblrać ml munduir, omal n;t. 
uderzyłem jeij w gi01Wę. Na noc na ws.zellki 
wyipadellt chowale:m munduir i .spodnie ,pod ma­
te:rac, na ,którym s.pałem. 

Po pewnym ci.asie nie prany od dawna mun­
dur zaoz.ął cu.chnąć, jednak nawet wtedy nie 
chciałem ro.zs1lać się li nim a111i na jeden d<11ień. 
Dyxekt-Orika, zi!ry.tow.ana moim nie.poslu1SZeli.­
s.t wem, wezwała d•wie ipielę~a.rki, które ode­
brały mi mundux siłą. Całej tej szarpaninie 
pr.z~ądał aię tłum t:rLum.fu.ją<:ych chłqp.cóiw. 

Wyirwałem s.Ję inie.zdarnyim kobietom ł wy-
biegłem na ulicę. Podszedłem do cztea:ech spo­
Joo.jnie spaicerujących żolniexzy rad(l;ie.ckii!ch. Po­
kazałem im na migi, że jestem niemową. Dali 
mi kawałek papieru, na któryi.:n na,pi·;ałem. :i.e 
jestem synem radzieckiego ofkera walczącego 
na froncie. i że czekam na ojca w sierocincu. 
Potem, starannie dobierając słowa, napisałem 
jeszcze, że dyrektorka jest cór.ką ziemi·an:na. że 
nienawidzi Armii Czerwonej, i że w.raz z wy­
zyskiwanymi przez siebie pielęgniarkami bije -
mnie codziennie z powodu mojego wojskowego 
munduru. 

Tak jak przypuszczałem, moja notatka 
wzburzyła mlodych żołnierzy. Foszl~ ze mną do 
sier<X?ii1ca. i gcJ.y jeden z nich systematyc,znie 
tłukł doni·cz.k:i w wyłożonym dywanem gabine­
cle dyrektorki, pozostali rzuc.·rn się w pogoń 
za pieł~gni·an:kąmi. klepiąc je i podMczypując 
\Y siedzenia. Wys.t.raszone kobiety krzyczały i 
pis2lCzały głośno. 

Po tych wydarzeniach personel s ierocińca 
dal mi spokój. Nawet nauczyciele machnęli rę­
ką, kiedy odmówiłem na.uki czytania i pisania 
w moilm ojczystym języik.u. Napisałem kredą na 
tablicy. że moim języiki~m jest rosyjski, język 
kraju, w którym nie ma wyzysku jednosbki i 
w którym nauczyc:!ie:le me prześladują swoich 
uczniów. 

Nad moim łóżkiem w.i-siał duży kalendarz. W,y­
kreślilem w nim czerwonym ołówkiem każdy ko­
lejny dzień. Nie wiedziałem, ile jeszcze pazostalo 
dl'li do końca woj.ny, toczą<:ej .się wciąż na tere­
nie Niemiec, ale byłem przekonany, że Armia 
Czerwona robiła wn~bko, co możliiWe, a by 
przybUżyć ten tkoniec jak naj>bM"dziej. 

Wymykałem 1i41 c-Odiziennie z .1iea-ocińca i .za 
pieruią.d.ze otr1tymane od GaWa:>ił.y k.UIPO'Wa.łem 
suibie ,,Pnwdę". Czyibałem po~ies2'!lie w.ia<lo­
mości Cli najświeższych :ziwy.cięSitwach i wważnie 
og.lądałem nowe zdjęcia SiaJJi111a. Byłem •P<-:;.oj­
nY· Stalin wy-i!ądiał młodo i .tdir(llWo, ws.zyetko 
szlo dobr.ze, wojna dobleeała końcL 

Pewnego dnia wezwano mnie na badliallia 
le1'amlcie·. Nie chciałem mstaiwić mojego mun­
duru w poczekailin.i i trzymałem go po.d pachą 
?Ne.z cały czas. Po badania.eh musiałem stawił 
się przed jakąś komisją, socjalną. Jeden z jej człon­
ków, stanzy mężcz.yz..na, .iwa.żnie przeczy·tał 
wszystkie moje papiery. Traktował mnie przy­
jażalie, wymie.ruił moje imię, t zapytał czy n 'e 
wiem dokąd mieli>by się udać moi rodzice po 
tym jak po.zostawiłi mnie na w.id. U<lirwałem., 
że nie roZJwmem. K.toś p~e.Uumacz.ył to pyta­
nie na rosyjski i dodał, że wydaje mu Si4ł. 1% 
poznał moich rod.zk:ów przed wojną. N~em 
non~la.ooko na jakimś świstku, że moi rodiz.i­
ce nie żyją, że zginęli podczas bombardowania. 
Członkowie komiajf zmier.zyli mnie podej11"zli1wy­
mi spojirzeniami. Zasalutowałem sztywno i wy­
sredł:em z pokoju. Ten dociekliwy mężczyzna 
zepsuł. mi nastrój. 

W sie·rocill.cu było nas około pięciuset. Podzie­
lono nas na grupy, lekcje odibywały się w ma-
łych, odrapanych klasach. Wielu 
chłopców i wiele dziewczynek było 
;,kaleczonych i zachowywało się bar-
dzo dziiwnie. Klasy były przepełmone, brakowa­
ło ławek i tablic. Siedziałem z chłopcem mniej 
więcej w moi>m wieku. Chłopak mamrotał nie­
ustannie: „Gdzie ;Jest ' mój tatuś, gdzie jest mój 
tatuś'?'' Rozglądał się przy tym woko!o jak 
gdyby o~zekiwał. że jego tatuś wyleni się za 
chwilę spod tawki i pogładzi go po spoconym 
czole. Tuż za nami siediziata dziewczynka, któ­
rej eksplozja podsku urwała wszystkie palce u 
rąk. Patrzyła ciągile na ruchliiwe niczym roba.cz­
ki palce my.eh dzieci, które widząc J.; IPOdne· 

inie chOIW'ai1' awaje ręce, jak ~dyQJy ibały się 
JeJ 'Wt1:1l'olru. Jetimcze dailej sie-dliiał chłi®ak po­
zbawiony ręki I kawaaka uczęki. Mu~ia'l'lo go 
!karmić; bił od niego odór gnijącej rany. Oprócz 
tego byqo wśrród .nas k:illkoiro dzieci częś<:'!<>wo 
Spall"a!liżowa.ny.ch. 

Pirzy;glądiiliśmy &ię sobie z niernaiw.iścią i sttra- · 
chem. .N1~y nie było Wiadomo. eo zrctb..i twoj 
sąsiad„ Wjem chłopców i klaisy było sł.arsizycli 
i 1ilnied~ ode mni.e. WiedtzieJ.i, że nie mogę 
mówić, l wskutek tego ~dzili, że jestem me­
cior01JWiin.ięty. Pl"~ZY'Wali mnie ~ naiwet ~di cza­
sem. Rano, kiedy wchodziłem do klasy po nie 
pr.ze.5fP8J,1ej nocy w .zatłoczonej sali sy\~»iailinei,i, 
c:>dczuwa~em lęk. 7ldeinerwowanie, czułem się 
Jak w ,pułapce. P.nreczwwałem nadciągającą ka­
tastrofę z.e wz,re..stająoeą .ilnte.lllSywoośc1ą. Bylem 
napięty jak g.uma w pa:ocy, i byle ja.Jcie z.da­
rzenie mogło wytrącić mnlie z róiw.no<Wagi. Ata­
ku in;tych chłoiPCÓW nią bałem się tak par<iizo, 
obawiałem się raczej, że to ja mógłbym kogoś 
poważnie zramć we wla&neJ ol:J.rome. Ja.k czę­
sto powtarza.no nam w 1ierocińcu. oz.naczałoby 
to więzienie, i kres moich marzeń o powrocie 
pod ®ielk!i: Gawfrliły. 

Pod.czas bó,j!IU nie !Potrafiłem panować nad 
1woim ciałem. Mo·je ręce uzyski·wały własne 
żyde i nie moŻll.1a było i·ch oda.rwać od p.rze­
ci wnika. Co więcej, jeszcze dlugo po skończ.o­
nej bijaty<:e n ie moglem się uspokoić, rcnpa­
miętywałem to, co się stało, i na nowo oga.rnia­
ło mnie podniecenie. 

Nie potrafiłem także uciekał. Kie<i·Y dostrze­
gałem gru,pkę chlo1Paków z.bliżają·cych s.ę oo 
mnie zatrzymywałem się na.tychmiaSJt. Wmawia­
łem .sobie, że w ten sposób mogłem uniknąć 
niespodziewanego uderzenia z tylu i ocenić za­
miary. 01·az sUy przecil\Wl~ka. Ąle prawda wy­
g!ądafa tak, że po prostu nie mogłem uciekać, 
nawet jeśli tego chciałem. Nogi moje sta•wały 
się ciężkie, a ich wa.ga rozłożona byiła nierów­
nomiernie. Uda i ly;dlk.i by.ły jak .z. olow.i1u., a.le 
kolana miałem lekkie i miękik.ie niiczym podn.!sz;­
k i. Pamięć o wszystkJch moich udanych u­
cieczkach nie i>omagała mi :z;byt wiele. Jakiś 
tajemniczy mechaniz.m przykuwa! mnie do 
ziemi. Zatrzymywałem sli~ i czekałem na na­
pastników. 

Pi-zez cały cz.a.s myslałem o pou.czeniach Mit­
ki: człowiek ni~dy nie powinien pozwólić się 
poni.żyć, po.niewaiż wówcias U·!lraci szacunek dla 
alebie, a jego życie utraci sens. Tyli.ko zemsia 
na krzywdzicielach mogla :z.aohOtWać godność i 
okireślić Wairtość człowieka. Każdy PoWinien 
ze.mścić się za jakąlrolwiek krizywd~ czy też 
upokorzenie. Na świec:Le zbY't wdeJ.e było nie­
aprawiedlHwych J>OS~ów. by :rJWaiżyć je wszy­
~tkie i ocenić. OZłowiek musi zatem sam roz­
patrzyć każdą. doznan~ krzywdę i wybr~ 

- odpowiedru rodzaj zemsty. Mi>tka mówil, że 
tyl•ko przekionallie, ii: jes.t się ró\Villie silnym 
jak prrzeclW\l1ik, i 'wiadomość, że moinu wro­
gowi odfpłacić w drwóijnasób, pozwalała ludzfom 
przetrwać. Człowiek winien mścić się zgodnie ze 
s-woją naturą, s~ując Wl!Zelkie środki bQdące 

do jego dyapozycji. Było to całkiem proste: je,­
śli kto6 obraził cit i zniewaga zabolała jak uderze­
nie batem, powi111ieoeś uikatrać prze.ciwniika talk, 
ja•kiby rzeczywiście miag;nął cię byikOl\IVICem. Je­
jli ktoś ud~zył cię w twan:iz, a ty Poc:mule.ś ból 
tyeiąca ~Ól\V, ziem.łcd,j 1ię za tysiąc ciosów. 
Zem5ta powinna być prqporcj<malina do ból·u. 
żalu i upako.rzeaiia od1<2Uwa.nego jako WYl!lik 
postępO'Wania przec:dw.nika. Ude"zenie w twarz 
mo7.e nie być zanadito bolesne dla jednego 
człowieka; innemu każe przeżyć cierpienia do­
znawane przez setki dni nieustannego bicia. 
Pie...'"'\vszy czlowieR: zapomni o całym zdarze11iu 
po g~inie; ten dirugi będzie je przeżywał ty­
godniami, dręczony wspomnieniami pojaw}ają­
cym~ .się w ko~ych &nach. 

Nafiuraln.ie obowiąeywalo także twiie·rdir.enie 
pmeciwtne. Jeśli zost.ałd uderzony k.ljem, ale 
poczułeś jedynie ~a, me~cij , aię za llll81))&a. 

Życie w aierocińcu pełne ·było niespodz.iewa­
nych napaści i bijatyk. Niemal kawy z nas 
miał jakieś przezwisko. W mojej klasie był 
chłopiec zwatny Czołgiem, ponieważ okładał 
pięściami każdego, kto stał mu na drod.ze. Był 
także chłopiec noszący przezwisiko Armata, 
ponieważ bez żaó!nego widocznego powodu ob­
rzucał wseysitkdeh róimymi oięZkimi przedmio­
ta0mi. By'1i I inni: Szaiblla, kt.ćJ,ry rą.'bał swy:~h 
wrogów ramieniem ni.czym pałaOV;em; Samoloit. 
któ["y powalał pr2edw1niitka na zi~ i kopał 
go w twarz; Snajper, który ciskał ka·mi~aml 
z. bezpiecznej od1egłości; Miotacz Ognia, który 
wrzucał za.paaone zaipałki do torn:iistrÓIW lub 
pod>palał ubranie. 

D.ziewozyny też miały .swoje przezwiska . .' 
Dztiewczynka zwana Granatem 1'()2'()f'Y.Waia 
&wym przeciwnikom twll.1'7At uim''1lJ'llU w dł0«tl 
~ ~mała ł ni. Ml~ 

aię w oczy, knlcała na ziem! ł zręcm.ie Pod*• 
wiala nogę pmechodrtą1cym kolo ndeJ &leciom. 
zaś jej soju1S!2l!1ik, TorPeda. tuliła &ię do roz­
oią.g!lliętego na !f>Odqodze wroga jak ldY'hY 
chciała się .z n.im kochać, po czym wymiet17Ja\ła 
mu facthowo cios koilanem w krocze. 

Naua.Y1CieJ.e l o,piekunowle nie mogli dać ~ 
bie rady z naszą gr;upą, i nieil"2.a\dlko trzyma.ld 
&ię z dala Gd mJejsca bij.atyiki, otba:wiaiją•c się 
oo .r.i11111Jjoe.jszyich chłqpców. Cza,,ami zdarzały sit 
jakieś poiwamńej-Si"Ze wyipaó!ki.. Armaia Mllctl: 
kie:dyś cięilkim buciorem w cttieWtO?.ynkę, kt.ótra 
podobno nie chciała pozwoldć ipocałować &lę 
chło1Palkowi. Dziiewicrz;yinka :zmarła kilka godlzm 
później. Kiedy ind~iej Miotacz Pkimiend PodlPa• 
lił u.brania trzem chlCJ1PCOm i zamknął kh w 
klasie. Dwóch ż nich zabrano do szpitala z cięi• 

. kiani qpaxzeniami ciała. 

Każda bójtka ko·ńczyła się kmvawo. Ohłop;y li 
diziewcz.ymlkii wakzyili o życde i ni-e byfo można 
d•ch ro7ldiz!ellić. Nocą dlziały się j.esiioze gorsze 
i.izeo:y. ObaiolPCY na.pasłbwa.U drzie.wczęta w ciem­
nych ~orytairza•ch. Pe.wnej nocy zgwałcilli pie• 
lęgniadtę w piwnicy, trzymali ją tam wiele 
god;ziJn. zachęcaii innych, aby się do ruch przy­
łą•c:zy:ll, potl111iecali ko>bietę na ró.m.e Wys.2lulkane 
sposoby, j.aikich nauczyli się podic.za:s wo~ny: 
przy rru:nnaitych oka.zjaoh. Doprowadzini w koń.• 
cu pielęgndarikę do niepirzyt~go s2leństwa. 
Wyła z bólu i krayicza~a. prrzerz całą noc, cl()ipókł 
nie za'blrtała jej karetka pogotowia. 

Lnne dZJiewc:zyny starały się pnzyici~ć na 
siebie uw8'lę. Rozbieraly się i prosiły chlopców; 
aby je dotykad~. Krzytkililwie 0ipow.iadały, czego 
żądały od niooh tabuny mężczyzn pod!czas woj­
ny. Niell{1tóre .z nich mówiły, że nde mogą za• 
snąć nie kochając się wcześniej z mężiczy.zmą. 
Wieczorami biegły do parków i Podrywały Pi• 
jany;ch żołonie,rzy. 

Wiede dzieiwczyne\k i chłopców byfo edkiean 
Obojętny.eh i aipatycmych. Stali Pod ści·ainami, 
(Z!Wytkle w mLl.<:ze<n.iu. nie śmiejąc się i nie pta­
~c.. patrząc na jakieś obrazy, któa:e wddrz;ieć 

, mo.gH tyi!lk:o OIIli. Ponoć nleiJtitó« z tych diziecl 
zam:lmięte byty w czasie wojny w getta.eh lub 
oboiza,ch kOt111Cent.ra•cydinycil. Gdyby nie koruiec 
wojllly, już dawno by umarły. Inne dzieci wy­
ko.mystyiwane były bezlitoŚllliie przez swy•ch 
zal!itf;lpczycll rodciców, ohciwyich i brutalnych, 
którzy chłostali je za na.jmniejsz.ą nawet ~a­
kę niepoałtu.szeństwa. Były również takie d'2'Jiec!. 
które nie miały właśaitWie ża<l1nej szczególnej 
p.r:r.eszlośd. W sierocińcu umieściło je wojs.ko 
lub mHlicja. Nikt nie znal ich ;poołrodrzenia, 
miejsca pobytu rodiziców, nilkt nie wiedział, 
g~e s.pęd~iły we>jnę. Nie chciały nk powJe­
<Wieć o aobie; na wszystlkie pytania odipowia­
dały wymiljająco lub pobłażliWlle rozchy'lały 
usta w półuśmiechu, wyrażającym nieskończoną 
pogardę d•la pytającego. 

Balem się w nocy zasnąć, ponieważ wiedzia­
łem, że chło1pcy mieli 2lwyczaj płatać sobie wte­
dy różne bolesne fi~e. Spałem w mund·urze, i 
n<>żern w jednej k1iesz.end i dre\vniianym kasite­
tem w dirugiej. 

Każdego ranka wykreŚ'!ałem kolejny diz.ień w 
moim kalendanru. W „Prawdzie'' pisali, że Ar­
mia Czerwona dotarła już do samego g:nia-ma 
faszystowskie.j żmii. 

Stopniowo zaprzyjatnilem· &1ię z chł0<pcem 
zwanym MHczkiem. Zachowywał się tak, jak 
gdyby był niemową; nikt nie słysz.al dźwięk-u 
jeg<> głosu od czasu, k·iedy przybył do sierociń­
ca. Wiedziano, że umie mówić, ale w którymś 
momencie poclczacs wo·jny stwier<iizil, że nie ma 
to żadnego sen.su. lnni chłopcy chcieli zmusić 
go, aby -przemówi'l. Pewnego razu spuścili rnu 
nawet krwawe lanie, ale nie wyidobyli z niego 
ani jeooego dźwięku. Miloek był starszy i s.hl­
niejszy o.de mnie. Z początkiu schodziliśmy so­
bie z drogi. Sąd(Ziłem. że MHc:zeok nde mó-wi, 
aby zadrwić sobie z. chłopców takJch jak ja, 
ldooz.y u.waclli moiwę. Jeśli Mil<:Zek, kltóry nie 
był niemową, zdecydował Slię mdkrz.eć, pozosta.­
łe dizieci mogły pomyśleć, że ja także nie 
chcialem mówić, choć móg;bbym. gdybym chciał. 
Moja przyjaźń z nim mogła tylko potwiefdzić 
to ,pll'2:YIPUSZ~ie. 

Któregoś d:nia Millazek Jllie'5!Poc1~ąni~ po­
śpieszył ml z odsieozą i powaldł chłoPCa. który 
bil minie na korytaa:rLu. Na~ego dnia po­
czułem się zobowlą7Allly dx> walki po s1lr0nde 
Milczka w bójce, która rozgorzała w czasie 
pnzerwy między lekcjami. 

Po tej hi.storń.i usie.dQiśmy w jed4'1e.j la\V<Clł • 
tyru klasy. Napie?IW pisaliśmy do eiebie Uścl~I. 
aJe późni~ naiuczy1!śmy si~ \')0!02JUlmi.ewać na 
mi·gi. Miilc7.ek towaii-riysa.yl mi w wyiprawaeb na 
dlwo!l"Zec kolejowy, ~zie uaiłorwaldśmy ~Y· 
ja:fmić sd• a odijeżdża..l2'CYmd tomierzamł radm\ee· 
kiani. Kiedyś u.kra<lUśmy rower p!~anemu iiat.o-
11(W;<J1Wi, pr.zej~haliśmy przez park miejskii, 
wciąż jeszcze obsiany minami i za.dndęty daa 
l•ud:ności, I podglądali'Śtny dzie;wczyny r~iern­
jące się w miej5cowej łaźni. 

Wieczorami wymykaliśmy się z sali ~pitalnej 
i \vłóczyliśmy się po pobliskich pod•wór-kacll i 
,placach, straszyliśmy kochające się pary, wrzu­
caliśmy kia.mienie do mieszkań przez o-twarte 
okna, napastowaliśmy nie spo~iewających si~ 
niczego prz.e<:hodiniów. Milczek, wyższy 1 1!lnie.j­
azy z nas dlw6ich, zawsze stanowU nan-~ 
siiłę uderzeniową. 

Codzie.n.nie· rano l>udriil nas giwdm 'NZefe!­
dżającego nie opo<ial pociągu, wiooącego do 
mi•asta chłopów, pra~ący.ch sprzedać swoje 
prodltLk.ty rol•ne na tar~. Wieczorem ten aam 
PoCląg od/Woził chłoipów do wsi Po tym samym 
torze, oświetlone ok!lla wagonów migotały mię· 

<izy mzewami niczym lecące w szeiregu robacz· 
kl świętojańisk<ie. 

Przełożył: 
MACIEJ SWIERKOCKI 

• 



adieżda Allilujewa, druga tona 
Stalina, przynła na świat w Ba­
ku. Najmłodsze lata spędziła na 
Kaukazie. Brano ją za Gruzinkę, 
Bułgarkę bądź Greczynkę ze 
względu na smukłą budowę, owal­

ną twarz l oliwkową cerę. Jej ciemne oczy 1 
kasztanowate włosy przypominały raczej Cygan­
kę. Tym bardziej, :re często nosiła hinduskie 
lari. W takiej to jedwabnej sukni, ujętej z 
kilkumetrowej długości płata tkaniny z boga­
to haftowanym ornamentem, widywano ją w 
podmoskiewskiej daczy w Zubałowie. 

Ojcem Nadieżdy był wprawdzie chłop spod 
Woroneża, ale w je.go :tyłach nie krążyło zbyt 
wiele krwi rosyjskiej. Miał . przodków różnych 
narodowości. Jego babcią była Cyganka. Wszy­
scy bez wyjątk.u AU!lujowle odziedzkzyli po 
niej nieco egzotyczny wygląd południowców. 
Ciemne oczy, ciemne włosy, tniada karnacja, 
zdumiewająco białe zęby i szczupłość ciała. 
Ruchliwi, wszędobylscy, nie umieli jak Cyga­
nie usiedzieć na miejscu. 

Nadieżda Allilujewa wyjechała do 
rodziny w Petersburgu. 

Nad Newą zaczęła uczęszcza«! do liceum. Kąt 
~nalazła u dziadka, znanego w kręgach bol­
szewickich działacza. W burzllwYCh dniach 
1917 r. Włodzimierz Lenin ukrywał się przez 
kilka dni u Siergieja Allllujewa wła.§nle. Zna­
lazł schronienie w pokoiku, który zazwyczaj 

ka.nc!e. Nie niszono ntezego t11tko w buduarze 
mej mamt1. Pamiętam, że 1tal11 tam 1tylowe 
mebl• ł wfel'/de lustro na rzeźbionych nóżkach, 
oprawione w pozlacane ramy. Guwemantka 
ciqgle mnłe wołała, zaniel no trochę porzec1:ek 
ojcu na piętro. Ze1i0stlam, a ojciec §cisJcal mnie 
ł calowal. Pachniało od niego przyjemnie tyto-
niem... . 

•• mama atudiowała chemię w Akademii Prze­
mt1sl.owej. Szczególnie zajmowała się sztuczny­
mi wlóknamł. Chciała być specjalistą w tej 
dziedzinie. Na tej Akademii studiowaw też 
żona Kaganowicza. Sekretarzem uczelnianej 
organizacji 114rt11jnej był Nikita Chruszczow, 
któr11 przybył do Moskwy z Donb.lsu.„" 

Domem Józefa Stalina na Kremlu zauządzala 
wówczas Karina Tlll, Niemka. z Rygi. Musiały 
jej wYStarczyć skro.mne środki z państwowego 
funduszu. Wszystkich bez wyjąitku obowiązy­
wały kartki tywnościowe. Luksus tępiono jako 
przejaw · drobnomieszczańskiej moralności. Do 
auta odprowadzał Józefa Stalina jed~n tyl'.~o 
,czekista". Jeszcze w 1930 r. Stalin pokazywał 
się na ullcach Moskwy pieszo. 

Zachowały się zdjęcia Nadieżdy 
Alliluj«mrej z lat róimy·ch. 

Uśmiechnięta, 30-letnia kobieta, piękna, o de­
likatnych rysach, prz.y tym silna i wytrwała. 
Wzbudzała relqlekt i szacunek. Nie ustępowała 
pola, jeśli tylko uznała, te racje są po jej stro­
nie. Pełna osobistego czaru i promienna, wy-

Ze skromności nie przyznawała się do tego, że była żoną Józefa 
Stalina. Był dla niej przykładem rewolucjonisty, ale później 
okazało się ... 

SmierC lladieźdr. ·Allilajewej 
JAN- BĄBffi"SKI 

zajmowała Nadieżda. Po rewolucji przekształ­
cono tę iz.bę W niewielkie muzeum. Centralnym 
jego punktem jest wąskie telazne łóżko na­
kryte pledem, etażerka i mały stoliczek. W tym 
,pokoju Nadieżda zetknęła się po raz pierwszy 
z. Józefem Stalinem. Była to mil~ć od pier­
wsz~go wejrzenia. 

Józef Stalin stał się dla młodziutkiej liceall· 
stki symbolem nowych czasów i wielkich prze­
<>brażeń. Powrócił dopiero co :z. zesłania na 
Syberii i opromieniał go nimb nieugiętego re­
w_olucjonisty. Choć był o 22 lata starszy od 
Nadieżdy, wywarł na niej piorunujące wraże­
nie. Wcale zresztą na swe lata nie wyglądaL 
Jakaż dziwna to była jednak para. On, wyra­
chowany, bezwzględny, zimny I drapieżny i 
ona, szesnastoletnia • gąska, porwana entuzjaz­
mem dla zbliżającej się rewolucji. 

Córka Józefa Stalina i Nadieżdy Allilujewej 
- Swietłana AllilujE>wa w „Dwadcat' pisem k 
drugu", wydanych na Zachodzie, tak do tego 
nawiązuje: 

„ W naszej rodzinie żywa była %awsze legen­
da o ojcu, który uratował . w Baku w 1903 r. 
ż11cie mej mamie. Otóż mama, dwuletnia wten-
czas dztewczynka, baWila się w parcie. na · 
przystani. Raptem stracila równowagę ·i osu­
nęla się do morza. Ojciec natychmiast skoczyl 
za nią i wyciągnąl na brzeg. Mama, zawsze 
taka romantyczna, nigdy tego zdarzenia nie za­
pomniała. Kiedy w 1917 r. znów zetknęła się 
z ojcem, s]1oglądala' na niego jak na zbawcę, 
któremu zawdzięczała żucie". 
Zachowały się listy Nadieżdy Allilujewej do 

rodziny Radczenko w Petersburgu,. pisane w 
1918 r. . 

,,Zajęcia w naszym liceum zawieazono. Sie­
dzimy teraz wszyscy calymi dniami przeb~eg 
ogólnorosyjskiego zjazdu rad delegat.ów robot­
niczych i żołnierskich. To dosy6 interesujące„ 
zwłaszcza kiedy wystęwje Trocki albo Lenin. 
Te inne przemówienia są blade, nudne i nija­
kie ..• 

W „Pitrze" szaleje glód Dzienny pr:zydzial 
chleba wynosi jedną ósmą funta. Zaczynam 
obwinia6 o to bolszewików. Ale obiecali, że po­
cząwszy od 18 lutego zwiększą przydzialy. Zo­
baczymy. Stracilam na wadze lO kilogramów, 
tak, że trzeba zwęzić i poprzerabiać wszystkie 
m-0je s-tLkienki i bieliznę. SmiejCJ się teraz ze 
mnie, że schudlam pewnie dlatego, że się za­
kochalam„ ." 

Nadieżda Allilujewa wyszła za Józefa 
Stalina w 1918 r. 

Członkiem partii została w 1924 r. 
Z czasem Józef Stalin zamieszkał z rodziną 

ni. Kremlu Przenosił się stamtąd .dość często . 
do daczy w Zubałowie Po śmierci żony nigdy 
już ta.m nie zajrzał Wolał Kuncewo. 
Swietłana Allilujewa wspomina: 
„Mamy nigdy prawie w domµ n~e bylo. Szla 

ochoczo za nową modCJ, a ta nie dopuszczała, 
żeby kobieta, a tym bardziej działaczka, mar­
noicala czas w kuchni bądź PTZtl dzieciach. 
Calu wolny czas . poświęca'la wyłącznie · ojcu. 
Byl .dla niej wszystkim. Jeśli niekiedy wpada.la 
do mego pokoju, to tylko po to, żeby pospraw· 
dzać szybko zeszyty i zbadać po$tępy w nau­
ce. 

... surowa i zas.ldnicza rzadko przejawiala od­
rob i11 ę choćby czulości do mnie. Kiedyś pocię­
iam nożyczkami ·nowiutki obrus. Mama wyszła 
z siPbie, blada z gniewu, dala mi ldlkakrotnie 
mocno po twarzy Z11nioslnm się strasznym 
S7l'>chem. OjciPc 11·ziql mnie na lcolana i gorą­
co 1pycalowal, nic· się nie m11rtw, mój slowicz-· 
'k11, och, ty moj" m11la muszko ... 

. rn.ama byla bez przerwy czymś zajęta. Wbi­
jal · mi do glowy, że im ktoś więcej ma wol­
negc czasu, tym bnrdztej staje się leniwy. Nic 
tak nie rozleniwia jak bezczynność. Dlatego 
wy· zukhcala dla mnie i d!a brata wciąż nowe 
jakieś zaięcia. Już iako 6-letnia dziewczynka 
mushl m ·się uczyć niemieckiego, rysunku, sol-
feżu i śpiew„łam w dziecięcym chórze... . 

... dahę mieliśmy wtenczas w ' Zubafowie. 
Prze budo w~no ją z palacyku po jakimś fabTy-
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glądała na szczęśliwą jesu:ze w 1929 i 1930 r. 
Później na jej twarzy pojawiał się coraz częś­
ciej wyraz melancholii, zadumy 1 jakby goryczy. 
Na · ostatnich zdjęciach wyziera z jej oczu 
ogromny smutek i przygnębienie. 

Należała do młodej generacji rewolucjoni­
stów. Żyła wielką nadzieją. I zawiodła się. 
Każda epoka miała swe ideały i swój wzorzec 
do na•ladowania. Były czasy .rycerzy bez ska­
zy, potem his:z,pańskich „caballero", dalej an­
gielskich dżentelmenów. Nadeszły też czasy 
bolszewików. Oni wszyscy, młodzi zwolennicy 
zmian, pr:zewrotów i przełomów, wierzyli 
święcie, :te świat można przebudować, ludz:cą 
naturę pr:zeobrazić i stworzyć nowego człowie­
ka, o nowej socjalistycznej moraln~ci. Cecho­
Will i<:h ascetyzm, bezgraniczne oddanie sprawie 
i zdumiewająca pogarda dla dóbr materialnych. 
Nie mieli butów, ale mieli ideę. Ta idea miała 
przeobrazić życie już tu na ziemi w jedno 
długie pasmo nJeustająeej stczęślfwoścf. 
Nadleżda Allilujewa tak była przejęta na­

kazem choćby skromnośei, że wstydziła się 
przyjeżdżać na wYkłady autem. Ukrywała, że 
jest żoną Józefa Stalina, tak że mało kto o 
tym wiedz.lat Uczyć się, uczyć się I pracować. 
Kto się nie uczy, zostaje w tyle. Stalin dawał 
wzór. Nadieżda nieraz widz.lała, jak ślęczy w 
swej bibliotece do białego niemal ranka i robi 
notatki. ·W jej oczach był kimJ niezwYkłym, 
niemal bohaterem. Wra:tliwe serce młodej ko­
biety rychło wszakże wYCZuło fałsz wokoło, 
dwulicowość i zakłamanie. 

Z biegiem lat pojda, te jej podziwiany i 
uwiel,biany mąt zżerany jest chorobliwą tądzą 
niczym nie ograniczonej władzy. Zamknięty w 
sobie, ponury i zamyślony człowiek. Nigdy nie 
odsłonił pned nią swej duszy. Nigdy nie ujaw­
nił, oo naprawdę myśli. Szedł do celu po tru­
pach. Co stało mu na drodze, niszczył i wpę­
dzał do . mogiły . . zatrwożona potęgującym 
się terrorem, I>oczuła si• sama jak w żelaznym 
potrzasku. 

Kryzys małżeństwa zaczął się już w 
1926 r. 

Doszło wtedy między Nadieżdą Allilujewą a 
jej mężem do niezwykle ostrej kłótni. Nadieżda 
zarzucała małżonkowi cyniczne . grubiaństwo, 
brutalność i zuchwałą w stosunku do niej 
arogancję. Nic tym nie wskórawszy, zrozpaczo­
na zabrała dzieci i wyjechała do Leningradu. 
Zamieszkała u dziadka i zaczęła rozglądać się 
za samodzielną pracą. Próme starania. Długie 
ręce Józefa Stalina rychło ją dosięgły i spro­
wadziły na powrót do Moskwy. 

Myśl, aby Józ:efa Stalina porzucić, nigdy jut / potem Nadleżdy nie opuszczała. Po zakończe­
niu studiów zamier~ła przenieść się na stale 
do Charkowa. Za,praszała ją do siebie Anna 
Siergiejewna, jej siostra, której mężem był 
Stach Redens, Polak z pochodzenia. Siostra 
ją rozumiała. Zauważyła nie raz, ·te Stalin ob­
chodzi się z żoną ordynarnie, bezwzględnie 1 
nie okazuje jej cienia chociażby szacunku. 
żemczużina, żona Wiaczesława Mołotowa, 

starała się w .ja'.tlej.4 mierze podni~ć Nadieżdę 
na duchu. 

- Slu.chaj - mówiła - oni wszysC1/, dzia­
Zacze na najwyżSZJICh szczeblach grają usta­
wicznie o grube bardzo stawki. Są dlatego 

.kłębkiem nerwów. B71ć moie, także z prżepra­
cowania. Zycie ich żon wcale z tego względu 
nie jest uswne różami. Musimy się jakoś przy­
&tosowa.15. Jesteś śliczna, młoda, utalentowana, 
pamiętaj, że my wszystkie efę kochamy. A . 

·zresztą pomyAl, czy fnajdm się gdzie . na­
pra.wdę idealną rodzinę? 

W ośtatnim tygodliliu pr:zed samobójstwem 
Nadieżda Allilujewa szukała wyraźnie samot­
ności. Przybita, roztrzęsiona, zatopiona w my­
ślach, przesiadywała wieczorami w fotelu bez 
ruchu, z głową ukrytą w dłoniach. Pogrążała 
się coraz bar9-zlej w czarnej rozpaczy. Zwie· 
rzyła się przyjaciółkom, :te dłużej tego nie wy. 
trzy.ma, to wszystko nie ma sensu, musi z tym 
skończyć, ·inactej wpadnie w jakił obłęd. 

Jesienią 1932 r. jeJ najbli:tsl 114 rozjechali. 
Brat do Berlina, siostra do Charkowa, dz:iadek 
do Soczi. 

Pomstała sama. 

W październiku 1932 r. podczas bankietu na 
Kremlu z o!cazjl XV rocznicy Rewolucji doszło 
przy biesiadnym stole do błahej z pozoru 
sprzeczki. Józef Stalln wznoltll toast 1 z.wrócił 
się do żony :r: kpiącym wyrazem na twarzy: 
hej ty, napij aię wreszcie. Jak się okazało to 
„he; ty", było ową kroplą, co dzban przelała. 
Nadieżda zerwała się od stołu i opu~clła salę, 
na nikogo nie patrząc. 
Była na alkohol uczulona od dawna. Jej 

organizm mocnych trunków nie znosił. Nawet 
Po jednym tylko kieliszku dostawl;lła wypieków 
i spazmów. Stale upominała syna i córkę, by 
nLgdy nie tknęli alkoholu, to najgorsza trucizna, 
zdradliwa, bo zabija powoli. Przestrzegała 
dzieci przed ojcem, który jak przystało na 
Gruzina, winem częstował również dzieci. Oba­
wy Nadieżdy wcale nie o'.cazaly się bezpod­
stawne. Syn Józefa Stalina - Wasilij zapił 
się na śmierć. 

Za Nadieżdą szybko wyszła z sali bankieto­
wej Pollna żemczużina, żona Wiaczesława Mo­
łotowa. Wzburzenie żony Stalina nie uszło jej 
uwagi. Obie przespacerowały potem ze dwie 
godziny pod murami Kremla. Stopniowo Na­
<lieżda się uspakajała, tak że przyjaciółki roz­
stały się w dobrym nastroju. Nad ranem Na­
dieżdy już nie było. Popełniła samobójstwo. 
Znaleziono ją w pokoju martwą. 

Józef Stalin w pogrzebie żony nie uczestni­
czył. Na cmentarzu przy jej grobie nie poka­
zał się nigidy. Uznał, że to samobójstwo było 
wymierzone w niego. 

Kto zadał mu ten cios w plecy, zastanawiał · 
się. Oponenci, jasne, ale kto? Stali za tym 
pewnie syjoniści, kosmopolici, bądź niedobitki 
trockistowskie. Wciąż śhi się im władza po 
nocach. Poprawiacze marksizmu i reformatorzy. 
Nie chcą pojąć, że marksizm, jak wyniosłą ka­
ted:-ę, zbudowano wedle starannie przemyśla­
nego i logicznego planu. Rusz choćby jeden 
kamień przy fundamentach, a całość runie i 
rozsypie się w gruz. Był z prze:conania fun­
damentalistą. Nic nie zmieniać, bo zmiany są 
oznaką słabo§ci i rozkładu Ma być, jak jest. 
Jak napisano w grubych księgach, tak ma 
pozostać. Wiarę w niewzruszoną trwałość i nie­
omylność dogmatów wpajano mu już \'-'$Zak 
w seminarium. Był do końca ortodok~em z 
krwi i kości. I uważał. że nigdy nie należy 
.przyznawać się do błędów, bo nigdy już po­
tem nie odzyska się zaufania. 

Józefowi Stalinowi doniesiono poufnie, że 
pistolet, z którego padł samobójcŻy strzał, po­
darowała jego żonie Polina Zemczużina. Nigdy 
tego nie zapomniał. A czekać na moment zem­
sty potrafił, gdy było trzeba, nawet wiele lat. 
Swietłana Allilujewa snuła i takie rozważa­

nia: 
„Nieraz rozmyśłalam nad tym, co czekaloby 

mamę, gdyby nie odeszla z własnej woli w 
1932 r. Myślę, że przyszloś6 nie chowala dla 
nie; nic dobrego. Wcze§niej lub później z calą 
pewnością przylączywby się do opozycjonistów 
ojca. Nie mogę sobie wyobrazić, by mogla w 
milczeniu ł obojętnie przyglądać się Amierci 
tylu jej najlepszych przvjaciól. Dość, że wspo· 
mnę Bucharina, Enukidze, · Reqensa i obu Swa­
nidze. Być może przedwczesna śmierć uchronila 
ją od tragedii, jakie; i tak by nie uszla. „Pięk­
na, drżąca łania" nie potrafiła nieszczęściu za­
pobiec, ani go uniknąć". 

Józef StaJin przeżył głęboko samobójstwo 
żony. 

Otoczony grupą lizus6w i służalczych poch­
lebców znalazł oto we własnej żonie godnego 
siebie przeciwnika. Stawiła mu czoła. Nie 
zawsze samobójstwo jest przejawem bolesnej 
niemocy i życiowej klęski. Bywa, że jest ak­
tem niezależności i potęgi ducha Wątła kobieta, 
o nieugiętym jednak charakterze, zaprotesto­
wała swą śmiercią przeciw metodom gw'lłtu 
i baribarzyńskiej przemocy. Wolała zginąć niż . • 
żyć na klę<:zkach. znosząc w pokorze obelgi i 
poniżające zniewagi. 
Sposobność do zemsty nadarzyła się Stalino­

wi jut w pierwszych latach po wojnie. Była 
nią tak zwana „sprawa krymska". · 

Po zakończeniu działań na froncie, utworzo­
ny został w Moskwie „Zydows~i Komitet An­
tyfaszystowski". Jego zadaniem było gromadze­
nie wszelkich dostępnych danych o martyro­
logii Żydów podczas hitlerowskiej okupacji: 
Szczególnie chodziło o Ukrainę i Białoruś. Ma­
teriały miały być udostępnione wpływowym 
grupom -żydowskiej społeczności w Ameryce. 
Przewodniczącym komitetu został Salomon 

Łozowski, członek KC partii, znany poza tym 
działacz gospodarczy. W skład komitetu wsze.dl 
wybitny aktor i reżyser Michoels i Pollna Zem­
czużina, żona Wiaczesława Mołotowa. Po ja­
kimś czasie Salomon Łozowski miał rzekomo 
zaproponować Józefowi Stalinowi, żeby po wy­
siedleniu Tatarów, przekształcić Krym w repub­
likę żydowską. Stalin stał się natychmiast czuj­
ny. Od · dłuższego- już czasu spoglądał na Ko­
mitet okiem kosym i podejrzliwym. 
Może Łozowski jest amerykańskim agentem? 

Tak, to mo:tliwe. Kierowany przez niego Ko­
mitet jest niczym innym jak ekspozyturą mię­
dzynarodowego syjonizmu . ze te:t wcześniej o 
tym nie pomyślał Syjoniki chcą usadowić się 
na Krymie, żeby tą drogą ułatwić Infiltrację 
amerykańskiego imperializmu na ziemie ra-
dzieckie. Kto wie, czy po jaklrm czasie nie 
doszłoby nawet do próby oderwania Krymu od 
Związku Radzieckiego. 
„żydowski Komitet Antyfaszystowski" roz-

wiązano. Jego członków aresztow11no w 1948 r. 
Łozowski I Michoels stracili !ycle. 
P<>linę żemczużlnę, żonę Mołotowa skazano 

po upokarzającym śledztwie na długoletnie ze­
słanie Powróciła do Moskwy dopiero po śmier­
ci Stallna. 

• 

Panorama 
BUŁGARIA 

W jednej z dzielni<: Sofii wystawiono do 
przetargu 30 restauracji, barów, piwiarni i cu• 
kierni. Stawki wywoławcze wynosiły od 6 do 
25 tysięcy lewów. Kandydatami na ajentów byli 
pracownicy tych placówek gastronomicznych. 
Wzięli oni w ajencję· tylko 7 I to głównie bary, 
piwiarnie i cukiernie. Nie było amatorów na 
restauracje. 

Sofijska gazeta „Oteczestv.-en Front" zasta­
nawia się z tego powodu nad powstałą sytua· 
cją. ,Jej zdaniem ajenci boją się monopolisty 
żywienie zbiorowe", który ma ich zaopatry• 
~ać w surowce i produkty spożywcze, boją się 
podatków i kontroli. Do sprawowania kontroli 
uprawnionych jest aż 27 jednostek. Przypo­
mina że swego czasu otwarto . w Neseberre 
pier,,;.szą prywatną restaurację . w Bułgarii, ale 
szybko ją zamknięto właśnie · dzięki nieodpo­
wiedniej polityce zaopatrzenia, podatków i kon• 
troli. GazP-ta uważa, że sprawy te powinny_ być 
uporządkowane odpawiednimi przepis3mi. 

CSRS 

Francuski dziennik „Le Mond" donosi :r. 
PraJ!,i że był tam dwukrotnie Alexander Dub­
czek, ' który mieszka na ~tałe w pobliżu Bra· 
tys!awv. W czasie pobytu Alexandra DuibC'z~ka 
w Pradze spotykał się wszędzie z. serdecznym 
i życzliwym przyjęciem, t?k na ulicy, czy w 
teatrze. . · 

„Rude Pravo" otrzymało list od Krysty Pytlo­
unovej •z Kladna, której odmówiono pracy w 
zakładowej bibliotece miejscowego kombinatu 
tylko dlatego, że nie jest członkiem KPCz. W 
liście 'ldresowanym do centralnego · organu 
KPCz „Rudego Prava" Krysta Pytlounova za­
pytała: „Czy w naszym państwie bezpartyjny 
może zajmować odpawiedzin lne . stanowisko? 
Powiedzmy - samodzielnego b!bU.otekrirza". 

Pytanie to może budzić zdziwienie, gdy± -
jak przy.pomina „Rude Pravo" - w uchwale 
na V Plenum KC KPCz stwierdzono, że nnleży 
dążyć do tego, by „w większym stopniu bra~ 
pod uwagę włączenie. od.danych socjalizmowi i 
dobrze przygotowanych pracowników spośród 
bezpartyjnych i czlonków innych partit Frontu 
Narodowego". W CSRS - przypomnijmy -
obok KPCz. działają jeszcze: Czechosłowacka 
Partia Ludowa i Czechoslowa.cka Partia Socja­
listyczna Krysta Pytlounova do żadńej z nich 
nie należy. Ma jednak wywkle kwalifikacje ja­
ko bibliotekarka i 20-IE>tni staż prący. 

Organiiacja partyjna w komb;nacie w Klad­
nie przyjęła uchwalę, wedle której funkcj.ę ~a­
modzielnego bibliotekarza może <;prawować Je• 
dynie członek partii W wyniku takiej sytuacji 
Krysta Pytlounova pratuie w kwiaclarni „Sy­
rena", a miejsce samodzielnego bibliotekarza yt 
zakładowej bibliotece w kom.b\nacte w Kladn1e 
na<ia1 jest wolne Mimo d\1;-ukrotnego o~łosze­
nia zamieszczonego w miejscowej gazecie 

W związku z tym „Rude Pravo" przypotńina, 
że zasa<l nie można traktować jak szablonu, do 
którego dopasowuje się sytuacje. 

JUGOSŁAWIA 

Belgradzki dziennik „Veczernje Nąvosti" po­
informował, że około 500 OOO jugosłowiańskich 
robotników <>puściło szeregi związków ~wodo­
wych. W Jugosławii pracuje 6 800 OOO osób. 
Osiem procent z nich nie zapłaciło w 1987 
roku składek związkowych„ Tluma,czą to iner­
cją związków zawodowych I szerzącą się w nich 
biurokracją. · 
Według agencji „Reuter" sfopa inflacji wy­

niosła w 1987 roku około 154 procent Oficjal­
ne dane - na jakie powołuje się agencja -
wykazują, że prawie 300 OOO robotników wzię­
ło udział w 1700 strajkach W większości przy­
padków związki zawodO\\'e zajęły. stanowisko 
dyrekcji. 

W stolicy Słowenii Lubljanie- .zakazano roz­
powszechniania numeru tygodnika młodzieżo­
wego „Mladina". Decyzja taka zapadła 16 mar­
ca 1988 roku. Jej powod<?m było nawoływanie 
przez grupę autorów „Mladiny" do jawnej 
kontrrewolucji. Artykuł był podpisany: „Kontr­
rewolucyjny zespól · redakcyjny". W arty kute 
tym wskazano, że władze Jugosławii bardziej 
troszczą się o sprawne działanie cenzury niż 
o likwidację inflaćji, bezrobocia, chciwego 
handlu i oswobodzenie więźniów sumienia oraz 
domagano się przeprowadzenia niezbędnych re­
form. 
Jugosłowiańska agencja „Tanjug" przypomina, 

że „Mladina" krytykowała Jugosłowiańską Ar­
mię Ludową, a były redaktor naczelny pisma 
- Franc Zavrlov · stanął przed sądem za kry­
tykę sekretarza związko·.vego do spraw obrony 
narodowej - admirała. Branko Mamulę. 

WĘGRY 

Rzecznik rządu WRL - . Rezsoe Banyu 
oświadczył 11 marca 1988 roku, że rządowi 
WRL nie jest nic wiadomo o istnieniu I dzia· 
łaniu „Forum Demokratycznego". Wiadom<> 
wprawdzie, że politolol'!zy, socjolodzy i inni 
ludzie nauki i sztuki spotykają się i omawiają 
sytuację w kraju Na ogół dominuje r:zeczo­
wość, ale 7Jdarzają się wypowiedzi o charakte­
rze nacjonalistycznym, skierowane na przykład 
przeciw Cyganom 

„Tanjug" z tej okazji przypomina, :te „Fo· 
rum Demokratyczne" spotkało się raz: w paź• 
dz:ierniku 1987 roku, a drugi raz w lutym 
1988 .roku. 

JADWIGA M. NIEDŻWIECKA 

• 
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Na ·kolumnie „Polemikł, Usty, opinie„ publikujemy tytko listy podpisane Imieniem I nazwiskiem, s podaniem adresa. Adres I na~ko na IJcsenfe sałnłer ow-1tero zatnymujemy do wła omo~cl re-
dak<'li. Zastrzegamy sobie moilfwośó skrótów.. • 

· polemiki · listy · opinie ~ "· Pó1emiki · listY · :op-;rn:e ··~ -
NIEPOROZUMIENIA I ZNAKI ZAPYTANIA „ .... Rf§F 

Niemile zostałem zaskoczon;v niektóry mi informacjami ~a11 ar­
t.\'l11i I\' wywiadzie Zofii Kędziory z dyre!-;torką Miejskiej Biblio­
teki Publicznej im. L. Waryńskiego, które są albo niepra\\·dzi­
we, albo nieco bulwersujące. 

Jestem bibliotekarzem (lecz innej sieci bibliotek) i często od­
wiedzam MBP. Z moich obserwacji wynika, że bonrka się ona 
z wieloma kłopotami w ostat11i<:h latach, tak zresztą jak i inne 
biblioteki. Dlatego entuzjastyczna-optymistyczny -ton wypowiedzi 
pani dyrektor zdziwił mnie bardzo. 

Ale prłejd:imy do konkretów. 
I. Centrala Handlu Zagran!cznc:;:o nosi n.·' ''\\'G ,.Ar~' Polo.ui·, 

;:i '1ie „Ars Pulnnia·. 
2 Handel „niemiecką spu~cLmą wojenną·· to spra\ra zahtc 

pr/.edziwna i niosąca wiele znaków Z'lpytania. 
3. Każdy bibliotekarz i nie tylko powinien wiedzieć, ze ,.na­

rodowy zasób biblioteczny" dotyczy poloniców a nie wyda\\'­
nictw obcych. 

4. O ile mi wiadomo na Targach K~iążki nie był jeden eg­
zemplarz „Encyclopaedia Britannica" lecz kilka, choć prawda 
jest, że dostać go było trudno. _ 

s. W charakterystyce „EB" jest sporo błędów, np. „Book of 
the Year" nie jest 33 tomem lecz eorocznym (jak sam tytuł 
wskazuje) suplementem do encyklopedii i owe roczniki tworzą 
odrębny zupełnie ciąg, ·stanowiąc znakomite źródło informacji 
bieżącej. 

W ostatniej edycji wydawca zmienił zawartość 2 części ency­
klopedii i w Macropaedii (a nie w „macropediach") zamieści! 
zaledwie sześćset kilkadziesiąt bardzo obszernych opracowań 
monograficznych czyli haseł. Ponad 5 tysięcy haseł było w wy­
daniach poprzednich, których MBP nie posiada! 

6. W wywiadzie pada pytanie o dwa inne muzea książki dzie­
cięcej istniejące poza Lodzią. Nie pada nat~miast odpowi~ź na 
to pytanie. Szkoda! Bo tak naprawdę muzeum jest tylko jedno 
- przy Bibliotece Publicznej Miasta Stołecznego Warszawy. Na­
tomiast nie ma nic wspólnego z muzeum archiwalny zbiór ksią­
żek dziecięcych imajdujący si~ w Bibliotece im. L. Waryńskie- · 
go. Przekonałem się o tym chcąc to ,.Muzeum" zwiedzić! Czy 
zatem nie lepiej przedstawiać stan zgodny z prawdą? 

(L.T.) 
(Imię, nazwisko i adres do wiadomości redakcji). 

OD REDAKCJI. Pragnęlibyśmy zwrócić uwagę na publikowa­
ny niedawno, również na te.i stronie, obszerny list Andrzeja 
Gawrońskiego, który w sposób wyczerpujący poruszył problemy 
Biblioteki im. Ludwika Waryńskiego oraz bibliotekarstwa 'v 
ogóle. Jak z tego widać proble1ny bibliotekarstwa nie są nam 
ob<'<' i prezentu,iemy różne punkty widzenia. Stąd ł druk ob­
szernych fragmentów powyższego listu. 

DWA PYTANIA 

,.Białe plamy" - to temat teraz modny, szuka się je i zna,i­
c!n1e - najchętniej u innych, a czy u nas ich nie ma'? Są m1 
pewr.o . a ,1to dwa pr„ykłady. 
Je~lem emerytem„ 'mam więc sporo wolnego czasu, któr)' czę~­

ciowo przeznaczam na czytanie prasy i całego wachlauza cza­
~')oi~m. a choć nie jestem katolikiem, chętnie zaglądam także d~ 
,.Tygodnika Powszechnego" i „Przeglądu Katolickiego". Przy t~J 
0;;:"7.ii znalazłem w nr 2 i 3 „Przeglądu" artykuł, opubllkowany 
tam i myślą o uczczeniu 70. t'Ocznicy odzyskania niepodległości, 
który wyszedł w 1919 roku spod pióra Josepha Conrada pt. 
,.Zbrodnia rozbiorów", a przeznaczony był dla prasy angielskie.i, . 
w celu uzmysłowienia brytyjskiej opinii piiblicznej, jaką była 
h1 ·toria Państwa Polskiego i jakie są jego racje niezawisłego br-
tu 

. ~ 

Ku mojemu ogromnemu zdumieniu znalazłem w tej dzisiejszej 
publikacji dwie ingerencje cenzury wg ustawy z 1981-01-31, ~o 
wydaje mi się pewnym nadużyciem uprawnień. To była włas­
n ie ta przysłowiowa łyżka dziegciu w beczce miodu! Czy aby u-
rzędn 1k kontroli prasy nie posunął się za daleko? . 

A teraz jeszcze o innych „białych plamach" na naszym łódzkim 
terenie. W 1987 roku w numerze 12 redakcja „Odgłosów" zamies­
c.1ra moją informację o i'ocznicach· obchodzonych przez łódzkich 
e\·;angelików. W 1986 roku upłynęło 160 lat od powstania paraf:i 
ś ,•; Trójcy, której świątynia mieściła się, przy pl. Wolności, .upły­
neło 100 lat od pierwszego polskiego nabożeństwa ewange!J_ckie­
~c. odpra11·ionego w dwa lata wcześnie.i wybudowanym kosciel 2 
s11·. Jana przy ul. Sien~iew\cza, upłynęło 70 lat od powstarna poi.~ 
sr-i .gu chóru ewangelickiego, 60 lat od utworzenia Orga111zaci1 
PJ!c-kó11 Ewangelików i 50 lat od powołania polskiej parafii . e­
wangelickiej. Ja bytem ochrzczony w 1920 roku w kościele 5W. 

Trójcy, a w 1936 roku bylem konfirmowany w kościele św. Jana. 
Czy łódzkie spo!eczeńst\'\'O wie o tym, że obydwie te świątynie, 
slu:iące od 1945 roku naszym współobywatelom - katolikom,_ nie 
bvłv mieniem porzuconym i że nikt nie ułożył się z ewangelika­
mi ani o kupno, ani o dzierżawę? Choć społeczność ewangelickii, 
liczaca teraz w Lodzi zaledwie 3.000 dusz, nie ma potrzeby z tych 
świątyń korzystać, to przecież sprawę własności lub użytkowan;a 
w jakiś sposób z nią załatwić wreszcie nalei'ało. 

TADEUSZ ORDYŃSKI 

SMIESZNE PLAMY 

Przeczytałem ,,Tęczowe plamy" J. Wilmańskiego („Odgłosy". z 
12.:11.1988 r.) i pomyślałem sobie: Wesołowski jest ten pan W1l­
mai'l~ki. Zacytowat gęsto Antoniego Słonimskiego i zarobił tanim 
1-:o,?tem spor.V grosz, mącąc przy okazji ludziom porządni~ w 
gro\\·1t. Pewnie. nie najlepiej było w PoLc.e przed wojną ludz10,m. 
ale ni e wolno lego udovrnclniać pr1.y pomocy t(!kstów apologety 
su • 1·.1 ;il ·, mu. dz i ś ju;· nurtu nieco skompromilO\\·anego.„ 

I ja też prze7 clw ilę zabawię s'ę w „cytologa Wi!ma!'1s~iego:', 
z t' m że- będą to inne cvtaty. A więc inny znakomity felieto111-
s~a KISIEL czyli Stefan Kisielewski (lPakomity kompozyt~r a­
wan12ardowv niegdyś przy okazji!) tak pisze o autorze, z ktorego 
„pozrzynał" Wilma1'l3ki („Tygodn·ik Powszechny" nr 11 br.): 

.. ~lonimski. dobry poeta. ale myślowo banalny, z płytko male-
r ·::i: '-lvcznP.i szkotv Wellsa''. · . 
Ą co mówi o poezji Antoniego Słonimskiego wybitny polski 

pnE-t2 Julian Przyboś? Na spotkaniu w łódzkim klubie książki ; 
• pr;:os, nrr,v ul. Narutowicza. 21 maja 1966 roku. na pytanie z sa­

li co ~ą -J?i o PC'e7.i ; Stonimskie~o. odpowiedział (cvtu.ię z mego 
n .t;.itn · k<>): „Stan 'mski? To pół~rafoman !" A co sądził o S~ani­
~t,w··~ Gr.1 c·h \\' ia b1 A. Słonimski? Także na pytanie /. sali, 
t.' rn ra 7ern w Klubi Studenckim przv ul. P iotrkowskiei (15.XI: 
1%4 r.l, odparł kalamburem. bowiem był to urodzony kpiarz i 
k iL mburzysta: „Nie będziemy rzucali Grochowiakiem o ścian.ę". 
Wywołało to u jednych studentów sporą wesołość, a u drug1_ch 
- zwolenników twórczości niedawnego poznaniaka - syk me­
chec;. 
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Ale ad rem czyli do „Tęczowych plam": wytjaje mi si ę, te 
s <aiinowskie chwyt,v (np. przed wojną w Polsce nie b.vlo tele­
" il.ii, a tzraz jest t..le\\ izjal ,1ui.; s:Q PlZ'-zyly. l Jeżeli marnv co:; 
z u}ms poróv.n y \\<:c:, to róJmy tu " sposob rz~telny i b;;rdtiC,J 
lu~ czny. i-~wnie, ze ·przed \I UJl1ą W kurup ie n i.! byJO najlep j,cj, 
a,c np. gorzej niż w Polsce uyw w Finlandii, i\lorwegii , Sz11·.c cj i, 
etc. C.o łatwo spi·awdzić, ale nie przy pomocy spożycia cukru, bo 
to de niczego nie prowadzi. My jesteśmy jednym z największy~lf 
producentów cukru i stali na świecie (w tym na głowę J. W1l­
ma1\skiego - wziętego .feliet~nisty!), ale co z tego ma ta. głowa! 
je.i:eli cukier był do niedawna na kartki, ·stal nie jest naJlepszei 
1c.kdci, a rudę do riej - jak podało niedawno Polskie Radio w 
p r<. ::tramie nocnym - sprowadzamy a:l z Argentyny!... Pewnie, 
ze w Polsci) dz1alo s:ę ludz iom n ie najiep:ej. ale np. w Lodzi było 
p(':nu uomkow Lhtit..:y, kture sob:e m ogli ll'ybuduw<.cć z p:.onsji 
1. 1 ..... 1 •• 1 .... L.~.l - a J. \.\' .:n1n1.sK1. c.:t1d\\· ..... k n ;2Lie jak na nasz~ czc.sy 
S\lLowan}·. te sw~j p.: nsji nie .le~L w s!an.e wybudować i'.awe:t 
k.miorki czy garażu dla swego malucha, i;,órego zr.;s;:Lą aostał 

, n · e11dyś na kartki. A sierżant - jak to powtarza .za An~o111m 
Słonimskim Jerzy Wilmański, chąc upokorzyć przedwoJenną 
rzeczywistość - dziś także więcej zarabia od nauczycie~a, ale 
tegc już J. Wilmański, manipulujący cytat~mi, nie napisał. 

Na pocies~enie J. Wilmańskiego na !Zakończenie jest.e~coś ta-
cytuję: . . . 

„.„I jeże1i dziś (wprawdzie na Etan~ lata, ale za drugieJ ~odos­
ci) najaoręts.zym moim pragnieniem .twórczym jest W»póldz1alame 
z pe Is.ką klasą robotniczą i z siłami postęp_u na calej _ku1i ~i~m­
skie:.i w walce o wyzwolenie człowieka z Jarzma kapitału 1 im­
perializmu, to nie dlatego, że mnie ktoś tak nauczył ·--:- i;iawe~ 
nie: dlatego że pięć lat wojennych spędziłem w kraju naJdz1kszeJ 
rnzpusty k~p.italistycznej i imperialistycznego wyuzdania, to. jest 
w Stanach Zjednoczonych - ale dlatego, że mnie uczyły g111ewu 
i protestu łódzkie ulice, łódŻka nędza, gruźlicza cera łódzkich 
clz:eci robotniczych i kontrast mięclzy ,rozpaczliwymi warunkami 
życia ówczesnej łódzkiej biedoty a łajdackim obrastaniem w 
sadle łódzkich fabrykantów. Zahlję tylko, że mnie to wszystko 
znacznie wcześniej nie nauczyło juzcza jednego, najważniejszego: 
ostrzejszej, bezwzględniejszej wałki niż ta. którit, dot7ehcsu u­
prawiałem. Będę !Ilię etarał, ·aby od płomienia tej włdnl• walki 
r.>zbłysły przyszŁe Iata mojej twórczości". 

Tak pisał Julian Tuwim (autor kilku świetnych wienzy o 
Lod7i), w czasach stalinowskich, dziękując za' otrzymaną n~rodę 
m. Lodzi za całokształt twórczości poetyckiej. A na gruźlicę w 
tamtych czasach wiele osób umierało. Nawet nasza prasa donio­
sła. że Afryka umiera na AIDS, a u nas„. jeszcze n!e ~po~ano 
sie z gn1żlicą. Dktego śmieszy mnie czytanie J . Wilmanskiego, 
któr.v nie wie, że to już nie bomba atomowa zagraża naszem•J 
htnieniu, i wciąż czując się bezpiecznym grzebie w pismach. z 
dwi.;dziestolecia międzywojennego Polski, w której wcale me 
było tak źle, w porównaniu z paroma innymi krajami Europy, 
nie licząc poniektórych sąsiadów„: Tych od lynnego głodu z bt 
trzvc17ies-tych. 

ROMAN GORZELSKI 

(JIJ REDAKCJJ. Polemikę Romana Gorzeleskiego z Jerzym 
Wilma11skim drukujemy z mieszanymi uczuciami. Wyrazem tych 
ucimć mieszanych jest niniejsza uwaga. Otóż odno!łimy '~raż~nie:, 
~e obaj panowie jakby mówili o czymś innym. Jerzy W1hnansk1 
zaniepokojony idealizowaniem przeszłości, a konkretnie między­
wo.iennego dwudziestolecia, przypomniał, co na temat tegoż clwu-: 
dziestolecia pi&ał Antoni Słonimski. l\la do tego prawo. I taki 
tekst warto było Czytelnikom zaprezentować w nadziei, że sobie 
o przeszłości pomyślą, że być może clojclą do wniosku, że była 
bardziej złożona i skomplikowana niż się t-0 dziś niektórym wy­
da.i;!. 

Roman Gorzelski natomiast oburzył się na metodę, ale nie bar­
d:r.o ma argumenty, aby przeciwstawić się jej merytorycznie. Po­
woly\\anie się n.i. 01>inię Ii.isiela, że „Slonimsk~. dobry_ poet~ 
ale myślowo bai1alny ... ", to żaden argument. Ludzie na ogol maJą 
rożne opinie o różnych pisarzach i w niczym to nie zmien~a war­
tości ich dorobku. A już w żaclnym wypadku nie podwaza tego, 
co napisali, jeśli byli w zgoclzie z faktami. O eo więc ta sprze­
czlta? 

Ale Roman Gorzelski ma prawo tak myśleć I w zgodzie s tą 
zasada publikujemy jego polemikę. Czy ma rację, czy jego ar­
gumenty to rzeczywiście argumenty i czy coś to zmienia w obra­
zie przeszłości, to już zupełnie inna sprawa. Naszym zdaniem 
ni~. 

REDAKTOR DYŻURNY 

JERZY KALUŻKA KONTRA ZAKLAD 
ENERGETYCZNY 

Po przeczytaniu listu wyjaśniającego dyrektora Wiesla\Ya Kmi­
na w numerze 12/1564 tygodnika „Odgłosy" wyjaśniam, że: 

J. żadnego pisma Zakładu Energetycznego z dnia 14 grudnia 
87 roku, na które się ww. powołuje nie olrzymatem ani ja ani 
nikt z moich domowników. 

2. Twierdzenie, że moje niby nie zapłacone pieniądze w. wyso­
kości 785 złotych mogą wpływać na pogarszanie się sytuacji fi­
nansowej Z~ jest po prostu parodią a nie wyjaśnieniem (pod­
pisanym pt~eii mgr inż.). 

3. Dyrektor stwierdza, że to, że zapłaciłem nie w kasie zakładu tyl­
ko \v... banku, nie jest żadnym usprawiedliwieniem. Nie rozu­
miem dlaczego bank miałby być gorszy, tym bardziej, ze nie 
chodziło 0 70 milionmv złotych, o których wspomina dyrektor, 
tylko o 785 złotych. 

4. Chodziło mi o to, żeby wyłączać energię notorycznym nie­
platnikom, mającym zaległości wielotysięczne a nie groszowe! 
Tym bardziej, że dokonywałem za·wsze opłat z wyprzedzeniem! 

5. Dobrze byłoby, gdyby dyrektor napjsal ile poniósł dodatko-­
wych kosztów z tytułu wysiania pracownika (dwa razy - wy­
łączenie i włączenie) i czy to jest metoda, żeby właśnie w 
taki brzydki sposób współpracować z klientem, a pot.em ob­
ciążać go (za jedyne 785 zł)„. stresami i brakiem energii. Pod­
trzymuję nadal zarzut b ez d u s z n oś ci. 

Z poważaniem 
J. KALUZKA 

• 

NA RYBY Z ANKIETĄ! 

Poruszony bezsensownym podjęciem uchwały przez grupkę de­
legatów na II Konferencji Krajowej PZW o obowiązku reje­
stracji połowów przez ponad milionową rzeszę wędkarzy, pod 
groźbą utraty uprawnie11 wędkarskich, na Waszych lamach pra­
gnę listem otwartym do prezesa PZW, w imieniu własnym i 
kolegów w całym kraju zaprotestować przeciw takiemu bezpra­
wiu. 

Do Prezesa PZW Warszawa! 

W ślad za interwencją przedstawioną w telewiZJl w „Maga 
z,,·nie Kram" oraz solidaryzując się z artykułem Zbigniewa Za 
parta zamieszczona w „Kulisach Express Wieczorny" Warsza­
wa z dnia 5, 6 i 7 marca 1987 r. będąc jednocześnie wyrazicie­
lem opinii kolegów zrzeszonych w okręgu łódzkim, a myśl~, że 
nie tylko, pragnę zaprotestować przeciw bezprawiu wyrafonemu 
w Uchwale II Krajowej Konferencji Delegatów PZW z 1987 r. 
w sprawie obowiązku rejestracji połowów pod erotb1t utraty t1-

• 

prawnień ·wędkarskich. Bezprawna I bzdurna uchwata jest jesz• 
cze jednym przejawem panosr.ącego się sobiepa11st\\~a i biuro­
kracji. .Jest to ograniczenie swobód oby'' atelsk1eh ka1:de;:lo z nas 
i tym bardziej godne napiętnowania. Pol~ki 'Związek \Yędkar­

ski \1·inien się skuteczniej zaj4ć p i·zede wszystk.irn · . 
J. Walką z coraz więcej panoszącym się Uus0\n1ictwem. · 
2. Walką z zanieczyszczeniem naszych wód i energicznym l 

skuteczniejszym egzekwowaniem rekompensat za spowodowane 
szkody. Sprawa zatrucia Wisly na odcinku Płock i poniżej nie 
znalazła światła dziennego do dziś dnia ani nie znaleziono win­
nych zmarnowania setek ton ryb, a nam każe się rejestrować 
dekagramy. 

3. W)•lrnrzystanie i zagospodaro\\'an:e \l'Szystkit:h \\'oln yc;h i 
nie . zago~podaro\\anych akll'enó\\·, które 1 ~·:·;.1 ocl!ogi->1'1 i mimo 
samoistnego zarvb:nnia si~. S<1 roknic;n!c ni".z~--one c::::w przr­
k!acl Stawy Jana i stc1,1· \\' parku l i\1aja w Lodzi ). 
Wędkoll'anie ma brć i służyć rekreacji i wypoczyn.ko\\'i , a nlc 

bawieniem się w rejestrację i statystykę. Jednocześnie w imie­
niu własnym i kolegów zrzeszonych w Okręgu Lódzkim żąda­

my ujawnienia publicznego nazwisk i funkcji zajmowanych w 
PZW autorów 1ub autora tego bzdurnego wniosku, aby w przy­
szłośel podobne nie Ięgly się w pseudonaukowo ołowianych gło­
wach. Myśli:, że starczy Ob. Prezesowi odwagi na udzielenie od• 
powiedzi, jeżeli starczyło jej na przyjęcie takiej uchwały. 

ROMAN UPOWSKI. 

OD REDAKCJI. Nie mamy zamiaru wtrącać się w we\il'!H~­
trzne sprawy Polskiego Związku Wędkarskiego, ale 1 nam sie 
nie podoba pomysł z . rejestracją poto\vów. Dlatego drukujemy 
powyższy li~t. Natomiast nie możemy powstrzymać 'Się przed 
zastrzeżeniem, że nażywanie bezprawiem prawomocnej, podję­
tej przez II Krajową Konferencję PZW uchwały jest co naj· 
mniej nieporozumieniem. Jeśli II Krajowa Konferencja PZW 
nie posiada prawa podejmowania uchwał, to uchwała byłaby 
bezprawna. Ale tak nie jest, Przeciwnie - jest w pełnł prawa.' 
Poza cym n.ie bairdzo rozmniemy, dlaczego dopiero tera.z węd• , 
karze • łódśiego okręgu protestujĄ. A . co robłll Ich delegaci n& 
konferencji! Co~ to wszystko mab ma WJpólnego z samorzl\d-, 
nośel11. ł demokracj~. Mamy sfę tego uczyć, ąla nauka idzie o• 
pornłe. 

Wszystko to nie zmienia :faktu, te wędkowc.'nie z :.mkigtą w 
ręku jest... ~mieszne. 

UWAGA! KONKURSY 

DO 20 KWIETNIA 1988 1'.0KU można nadsyłać do redakcji 
„ECHA CHELMKA" - 32~580 CHELMEK, plac Jana Kilińskie­
go 1 - utwory o objętości nie większej niż 3 strony, nigdzia 
nie publikowane o tematyce satyrycznej. Konkurs · nazywa się 
„ZLOTY TRZEWICZEK". Organizatorzy prze"'idzieli nagrody w 
wysokości 100 OOO złotych. 

Satyrycy - ale nie tylko, bt> również poeci i prozaicy - mq­
,c:ą wzi<tć udział w konkursie literackim zorga111zow3nym przez 
- między innymi - Bełchatowskie Zakłacly Przemysłu Gumo­
wego „STO:\llL". Prace należy nads~·łać pod adresem „Stomilu": 
97-UO BELCHATOW. Poeci mogą nadesłać od 3 do 5 wierszy, 
prozaicy - do 12 stron maszynopisu, satyrycy - jeden zestaw 
do 8 .stron maszynopisu. Prace należy nad yłać do ł maja 1988 
roku. . 

MOJ SWIAT - to hasło konkursu, w któq:m mogą wziąć 
udział nieprofesjonaliści: malarze, graficy, rysownicy, rzeźbia­
rze i rzemieślnicy uprawiający artystyczne rzemiosło. Konkurs 
ten zorganizowało Robotnicze Stowarzyszenie Twórców Kultury. 
Prace pod adresem: l\'IKPP „Chochlik" Lódź, ulica · Rewolucji 
1905 r. nr IO należy nadsyłać do I maja 1988 roku. 

O nagrody CENTRUM KULTURY MLODYCH mogą się po­
kusić ci,' którzy nie uko11czyli 35 r1'' n życia, a uprawiają poezję 
lub prozę. Wystarczy ·wysłać 5 wierszy lub prozę do 10 stron 
maszynopisu. Prace konkursO\\'e należy 11·ysylać pod adresem: 
Centrum Kultury Młodych w Lodzi, 93-021 LODZ, ul. Lokator­
ska nr 13 clo 15 maja 1988 roku. 

Kto chce zdobyć „KWIAT PAPROCI" powinien wziąć udział 
w konkursie zorganizowanym przez ZW ZSMP w Siedlcach. 
Wysłać trzeba 5 zestawów wierszy, bo to konkurs tylko dla poe­
tów. Wiersze, do 25 maja 1988 roku, należy nads,\·lać pod~ adre­
sem: ZW ZSMP, ul. K. Swierczewskiego 45. 08-110 SIEDLCE. 

Wszystkim uczestnikom ży~ymy powodzenia! 

UW AGA! MILOŚNICY TEATRU 

Przypominamy, że do 10 kwietnia 1988 roku w Lódzkim Do· 
mu Kultury - w Ośrodku Teatralnym - trwają do 10 k\\·iet­
nia 1988 roku warsztaty teatral.ne Teatrów Galerii Mandala z 
Krakowa. 

SPROSTOWĄNIA 

Do mojej publikacji pt. „Kongres nadziei" („Odgłosy" nr 13 g 

dn. 26 marca. 1988 r.) wkradły się bez winy autora dwa istotne 
błędy. Nie chodziło o zapis „konsultacyjny", lecz o zapis ko n­
s • y t ·u c y j n y o trwałość rodzinnej gospodarki chłopskiej. 
Chłopi nie sprzedają w skupie swoich produktów po cenach 

u m o w n y c h, lecz wyłącznie po cenach u r z ę d o w y c h. 
Poza tym w gazecie zabrakło miejsca na zakończenie publik.a· 

<'.U, które dotyczyło ważnego dla rolnictwa problemu ochrony 
środowiska. 

RYSZARD BINKOWSIU 

W lln-rze „udirlrisów·· ukazał się reportaż pt. . I t ,. może~z la­
fundować sobie os,ern clni ]Jiekła'', ozclob1ony efektown~·rni fo­
tografiami. Autorstwo zdJęć przypisałem. wskutek mylne.i infor­
macji. me temu m·strzcwi cbiektywu. który O\\'e prace ,,„·ko­
nał. Fl.zeczyw stym ~.utortm fotosów jest Janusz Florczak. Za t~ 
poml'!kę :alilteresowanyrh se!·de,cznie przepraszam . 

MAREJ\: KOPROWSKI 

• 
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Na twój tele.fon czekają redaktorzy: 

7 kwietnia -
10-16 

JERZY KWIECIŃSKI godz. 

ten · temat kierownictwo „Ba­
wełny". 

SREBRNE ŁÓDKI, SREBRNE PIER9CIENIE, ODZNACZENIA 

Pokłon .ludziom teatru 

14 kwietnia - TERESA Jl.:RZYK..OWSKA - godz. 
10-16 

· Onegdaj pisałem już o n ie­
solidności i złym traktowa­
niu klientów w pu.niltcie usłu­
gowym pmy ut Zaolziańskiej, 
należącym do Spółdzielni Pra­
cy Usług i Wyrobów Przemy­
słu Szklarskiego im. J. Krasi­
ckiego. Z pretensją do tejże 
~amej spółdzielni 7JWil'aca się 
za naszym pośrednictwem Pan 
M. Czechowski z ulicy Odola­
nowskiej 8a, którego wstawie­
nie szyby o wymiarach ~5 na 
92 centymetry kosztowało aż 
2441 złotych. Pracę tę, t rwa• 
jącą nie więcej niż 10 minJUt, 
wyfimnałi u niego praoowndcy 
punktu nr 11 przy ul. Zachod­
niej. Oni też wystawili rachu­
nek. Istotnie, dosyć słony. 

Pnedśwdątecmy C1lWarlek 
nie obfitował w telefony od 
Czytelniik6w. Było ich za.led­
wie kilka. l nie w tym chyba 
dziwnego, gdyż bardziej niż 

ZWY'kle absorbowały nas do­
mowe porządki, robienie zaku­
pów, itp. 

A skoro już o porządkach 
mowa... Mieszkańcy bl<J<ku l)["ZY 
al. Mickiewicza 19 skarżą s ię 
na pa111ujący w jego sąsiedz­
twie bałagan l brud. Ich do­
tychczasowe Interwencje w tej 
•·prawde nie pr.z;yniosły żadne­
go rezultatu, g-dyż nikt nie 
p :iczuwa si ę do winy. Wszvscy 
mówią: to nie myśmy nabru­
dzili, wdęc nie my powtniniśmy 
sprzątać. Podobne stanówisko 

. zajmuje administracja odnoś-
nie stanu i wyglądu klatek 
schodowych, któire także nde 
grzes.Uł czystością. I pomyśleć, 
że to samo cenłlrum Łodzi, te­
ren osiedla, kt6Te miało przy­
dać miastu blasku„: 

Nie&tety, czystość nie j~ 
wciąż nasaą nadlepszą stroną, 
nie tytµto zrestą na ,,Manha~ 

ttanie". Takich zaniedbanych 
budynków są w Lodzi setikd, 
mimo że ktoś jest za to prze­
c !eż odp<>wiedz.ialny. Często 
próbuje się przerzucić odJX>­
wiedzialillość . za nieporządek 
na lokato.rów, choć .na ogół nie 
oni są temu wiń.ni , lub też 
- obarczyć i<:h dodatkowymi 
obowiązkami i kosztami zwią­
zanymi z utrzYmanjem czystoś­
ci. Przy'ldadem tego może być 
pastaiwa Spółdzielni Mies2lka­
niowej ,,Bawełna", która od­
maiwia swoLm człOl!lkom farby 
olejnej do konserwacji okien 
od zewnątrz. Pan K. BANA­
SIAK (ul Smetany 14), kt&ry 
zadzwonił do nas w tej spra­
wie, twierdzi, iż jest to sprze­
cme z przepi.;;ami, a także 
praktyką panującą w inlllych 
spółdzielniach mieszkaniowych. 
Zwrócił przy tym uwagę, iż 

dla wielu rencistów i emeiry­
tów zakup więiksrr.ej ilości far­
by jest przy obeonych cenach 
wydatkiem, na ~tóry nie każ­
dy może sobie pozwoilić. Chęt­
nie d<l'W!iemy się, co •.ądzi na 

Na częste spóźnienia nairze­
ka.ia 0 3 sażP.row' P ~·.ttc "" s'iw 
PKS, kursiującY'(:h na trasie 
Łódź-Głowno Wydawałoby 
się, że na tak krótkim odcin­
ku nie powinno być spó:IDiei1 
ani przy odjazdach, ani przy­
ja.zdach. 1 jeszcze jedno: dla­
czego niektórzy .kierowcy (to 
także na wielu innych Liniach) 
zabierają tylko tylu pasaże­

rów, ile jest miejsc siedzących, 
inni zaś godzą się, aby 
część podróżują·cych stała? 
Mamy nadzieję, że d)l['eikcja 
PKS nam to wyjaśni i nie za­
broni zabierania pasażerów na 
stojąco , gdyż wiele połączeń 
jest baTdzo przeciążonych, zaś 
autobu - często jedynym 'pu­
bliczmym śro-dk.iem transportu 
- na przykład z Łodzi do 
Tu.rlku. 

PAWEL 
TOMASZEWSKI • z okazji Międzyn~odowego Dnia Teatru, 

powołane przez Towarzystwo Przyjaciół Lodzi 
specjalne f\jry, przyznało tradycyjne nagrody 
za najciekawsze sP.ektakle zrealizowana na 
łódzkich scenach w ciągu minionych dwunastu 
miesięcy. 

Foto: Grzegorz Gcila1łt\IJll 

bucco" G. Verdiego oraz Jarosław DanaJ za 
rolę burmistrza w „Tańcach w stylu epoki" K. 
Steigewalda, spektaklu Teatru Studyjnego. 

Ludzie kochają mity i bar.dzo nie lubią tych, którzy im je 
odbierają. Wśród mitów zdarzają się o baśniowych karierach 
śpiewaczek. 

W kategorii TEATRÓW DRAMATYCZNYCH 
nagrodę Srebrnej Lódkł otrzymało przedst.awi~-. 
nie „Teatr czasów Nerona i Seneki" E. Ra­
dzińskiego w reżyserii Krzysztofa Rościcszew­
skiego wystawione przez Teatr Nowy. Kont;·­
Kandydaturami do tej na.grody były dwa spek~ 
takle przygotówane przez Teatr bn. Jaracza: 
„Wesele" s. Wyspańskiego w reż. Bohdana 
Hussakowskiego i „Bramy raju" wg powie4ci 
i. Andrzejewskiego w reż. Waldemara zawo­
dzińskiego, 

Nagrodę „Glosu Robotniczego" za najciekaw­
szy debiut ad:torski otrzymał Sylwester «.ostec• 
ki wykonujący brawurowo partię Cavarados­
siego w „Tosce". Kontrkandydatem był ak­
tor Teatru· Studyjnego Paweł Królikowski, 
wyróżniający się w roli Gwiaździńskiego w 
„Tańcach w stylu epoki". 

Był bal, ale nie taki jak w marzeniach 
28 mat·ca w Teatrze Wielkim odbyło się uro­

czyste wręczenie nagród i odznaczeń przyzna­
nych ludziom teatru z okazji Międzynarodowe­
go Dnia Teatru. W uroczystości wzięli udziaJ 
przedstawiciele władz partyjnych i admnistra­
cyjnych miasta Lodzi. 

Jeszcze raz przekonałem się, że ludzie ko­
chają mity i nimi chcą być karmieni. Mój 
artykuł „Prawdy. i mity o Violetcie Villas" w 
„Odgłosach" wywołał duże poruszenie. 

W SAMOTNOSCI I CZYSTOSCI ..• 

Violetta Villas vel Violetta Eliza Maria Cze­
sława Cieślak-Qosp<>darek vel Violetta Kowal­
czyk twierdzi, że przez trzynaście minionych 
lat żyła w czystości. 
„Trzynaście lat żylam w pustelniczej samot­

ności z wyboru. W samotności i w„. · czysto~c i. 
ślubowalam. Nie przyszło mi to latwo. Mam 
w sobie za dużo temperamentu i milości. ślub 
spelnilam". · 

W swojej dewocji religijnej p<>sunęła się tak 
daleko, że nawet chciała zostać zakonnicą. ży­
ła w odosobnieniu. żadnych romansów, żad­
nych flirtów, no, może poza kilkoma naprawdę 
drobnymi. Rządził nią duch umartwienia, o­
fiary, oddalenia , pustelniczego życia, rządził 

, wszystkim co cielesne I kt-0 wie co byłoby 
dalej - gdyby nie decyzja ojców duchownych, 
spowiedników Violetty, którzy uznali, że bę­
dzie lepiej, jeżeli nadal będzie śpiewała , za­
chowując przy tym prostotę skromne życie, 

odosobnienie. Violetta Villas stoczyła ze sobą 
wewnętrzną walkę i. . zdecydowala być po­
słuszna temu, kto nią kierował. 

MĘŻCZYZNA MUSI BYC 
MĘŻCZYZNĄ.„ 

W wywiadzie dla tyg{)dnika „Veto" oświad­

czyła: 
„Mężczyzna mus·i być mężczyzną. Uroda nie 

ma znaczenia-. Ważne jest wnętrze, charakter, 
mądrość dnchowa. Piękny mężczyzna jest pusty 
w środku. Liczy się postawa, charakter. ·Nigdy 
nie chciałabym za męża aktora. Więcej nie 
powiem, bo się wstydzę, Jak oo szukać? Wszy­
stko musi przyjść samo. Trzeba poczuć jak 
przechodzi prąd przez cale cialo, a potem„. 
wszy.~tko dojrzeć . Poza tym jestem medium. 
Podwójnym. a więc bardzo silnym. Nikt nie 
może mieć nade mną wladzy bez mojej zgody. 
Nawet najsi1.niejszy hipnotyzer". 

Ale oto znalazł się taki pan. Co prawda 
tylko restaurator, za to dolarowy. Podczas po­
bytu w Chi<:ago, gd7..ie śpiewała w polonijnej 
restauracji „Polonez" wstała z.aproszona na 
kolację do innej restauracji o nazwie „Orbit". 
Tam zobaczył ją właściciel lokalu Tadeusz 
Kowalczyk i zaserwował kwiaty I drinki. 

Taka jest obecna wersja poznania się Vio­
letty Villas i· Tadeusza Kowalczyka Przypom­
nę, że w wersji poprzedniej pewien tajemniczy 
wielbiciel (Tadeusz Kowalczyk) obejrzał jej 

,występ w .,Polonezie" i tak się zachwycił. że 
' natychmiast posłał do garderoby' kosz r6:1: i 

napój jakiego nigdy nie pila Która wersja jest· 
prawdziwa - wie tylko Violetta I jej wYbra­
ny. 

Była to miłość od pierwszego wejrzenia. Za­
ręczyny odbyły się 20 listopada 1987 roku. Co 
prawda narzeczony planował ślub na wiosnę, 
ale Violetta prosiła o przyspieszenie, twierdząc, 
H: data 6 stycznia jest dla niej szczdl!wa. 
Poniewaź i pan Kowalczyk miał pewien senty­
ment do tej daty, bo 6 stycznia 1979 roku 
otworzył swoją restaurację, więc w końcu się 
zgodził. · 

14 ODGl..OSY 

DRUGA STRONA BASNI 

Violetta Villas postanowiła pożegnać się .z 
warszawską publicznością specjalnym koncer~ 

tern, który nie okazał się niczym nadzwycza j­
nym. Tuż po bankiecie wystawionym prżez 

Violettę Villas dla kolegów na zapleczu „Sy­
reny", gwiazda zaczęła pakować walizki, przy-
dz;eJa<'.- rodzinie i zna jomym swoje ulubione 
koty (18 sztuk) i psy (7) Otrzymała od narze­
czonego dwa tysiące dolarów na podróż. Poje­
chała. 

Do Chicago zaczęły przychodzić z Warszawy 
niepokojące listy, anonimy i dziwne telefony. 
Nadawcy ńie żałowali dolarów i złotówek. Po­
informowano Tadeusza Ko>valczyka - k im 
naprawdę jest jeg-0 narzeczona, jaką ma przesz­
łość , a że grzechów (mimo ślubów czystości) 
miała sporo, tem,.oerament krewki a słownictwo 
niewybredne (czego parokrotnie miałem okazję 

doświadczy{:) cytowano wszystko, bez ogródek. 
Violdta Villas też dowiedziała się, że jej 

W kategorii TEATRÓW MUZYCZNYCH Sre­
brną Lódkę przyznano baletowi „Wolfgang 
Amadeusz-'' do utworów Mozarta, którego li­
bretto i choreografię przygotował Gray Verc­
don, kier. muzYczne - Ewa Michnik. Kontr­
kandydatem był inny spektakl Teatru Wielkie­
go: opera G. Verdiego „Nabucco" w reżyserii 
Marka Okopińsktego, kler. muzyczne - An­
drzej Straszyński. 

Za najlepszy SPEKTAKL DLA DZIECI u­
znano przedstawienie Teatru Muzycznego „Pi· 
nokio" wg C. Collodiego, libretto - R. Czu­
baczyński, muzyka - W. Korcz, w reżyserii 
Włodzimierza Traczewskiego. Kontrkandyda­
tem była realizacja PTL ,,Arlekin": „Smłej !lię, 
śmiej mała Osbin" Z. Wojciechowskiego w re­
żyserii Waldemara Wolańskiego. 

SREBRNE PIER$CIENIE, nagrody dyrektora 
Wydziału Kultury· i Sztuki UML za wybitne o­
siągnięcia aktorskie otrzymali: Joanna Corres 
za partię księżniczki Abigail w operze „Na-

Krzyżem Oficerskim OOP udekorowano .Ka­
zimierza Iwińskiego, a Krzyżem Kawalerskim 
OOP Henryka Szwajcera. Wręczono również 11 
odznak ZMłużonego Działacza Kultury, 8 _.Ho­
norowych . Odznak Miasta ł..odzi i 14 nagród 
dyrektora Wydziału Kultury I Sztuki UML. 
Słowa uznania i podziękowania, za wkład 

pracowników i artystów scen łódzkich teatrów 
w pomnażaniu dóbr kultury, przekazał prze­
wodniczący RN m. Lodzi prof. l\lieczysław Ser­
wiński. 

M. M. POULAIN 

• 
pn~~Y md n~ ma d~rej o~~.~ wChl- . 
cago znany jest jako czołowy playboy i pod- ~1111'1~ • · • ~~ 
rywacz („żadnej kelnerce nowo angaZ:owanej do ~ ~ 

,,Orbitu" nie przepuści") a w Warszawie zo- ~ FABRYKA_ DYWANÓW . ~~~ 
stawił żonę i dzieci, na miejscu miał kochankę ~ - ~ 
- kelnerkę, która zagroziła, że jeżeli Violetta ' y I L A N"· ~ 
pojawi się w „Orbicie", to ją otruje. „D W ~ 

Zieleniał też z zazdrości pewien pan, któremu ~ 
przysięgała miłość i wierność nieco wC2efoiej ł..ódź, ul. Dąbrowskiego 247 /249 ~~ 
i u którego zatrzymała się w gru<lniu 1987 ~ 
roku. To on udzielał jej mniejszych i więk- ~ 
szych pożyczek w ramach wsparcia biednej I ~~ 
piosenkarki z Polsld. Obecnie chce zwrotu O g 8 I Z a ~ 
swoich dolarów . . 

Tadeusz Kowalczyk wiedział, że nie jest w PRZETARG NIEOGRANICZONY ~ 
stanie sprostać wymaganiom i marzeniom Vio- ~ 
letty, która w polskiej prasie szeroko i bez ~ 

opamiętania opowiadała o tym, fe zbuduje dla "a wykonanie nułwoJąąch rob6t: ~ 
niej teatr z obrotową sceną, z ruchomymi seho- ~ 
darni, z iluminacją, z neonem na dachu w 1) roboty dekarskie: ~ 
kształde VV na tle rozchodzących się promieni, _ kr7cie pa5mowe dachów papą _ 'POW. to.OOO m kw. ~~~ 
a także studio nagrań i atelier filmowe. I po- ~ 
stanowił się wycofać. · - am.arowanie dach6w - pow. 12.0ÓO m kw. ~ 

Ale Violetta Villas działała szybko i sprytnie. 2) remont budynku t>ONiemi (wymiana stropów Up. r dachu budynku) ~~~ 
Nie mogła· zaprzepaścić swojej być może ostat- ~ 
niej już szansy: Nie bacząc na to wszystko, co 3) remont nawierzchni podwórka z trylinkii 

jej szeptano - wyjechała do Chicago. Na miej- 4) remont ści„y na wydziale produkcyjnym 
scu narzeczony powiadomił ją, że postanowił ~ 
wycotać się z narzeczeństwa. Zrozpaczona i 5> remont zbiornika \Vy'l'ÓW'llaiwcrz:ego oczy&7.czałnl ~cieków ~ 
zdesperowana Violetta zagroziła, że na jego 6) budowa nawierzchni z płyt betonowych, wykonanie ogrodzenia z podmurów- ~~ 
oc7.ach popełni samobójstwo. ką z powierzonych elementów ~ 

Slu'b pań,stwa Kowalczyków odbył się 6 
.stycznia 1988 roku. Uroczystośei rozp<>częły si ę 7) modernizacja 1ieci kanalizacji deszeiow'ej: ~~ 
o godz. 18.00. Było to typowe, amerykańskie - wyikommie kll!ftału s rur lltrriionkowyoh (}) 200 dl. 42 m, z rud betonowych ~ 
wesele, trwało kilka dni, z wymianą gości, (})50 dl. 89 m. ~ 
wśród których domfoowała Polonia. W sumie - wykonanie studzienki rewizyjnej z kr~ów betonowych (}) 5o i komory pro- ~ 
500 gości (zamiast !500). Z polskiej strony syn ~~ atokątmej murowanej · ~~~ 
Krzysztof i siostra Wanda. Zapł'oszenia otrzy- ~~ ~ 
mało wiele osób, ale kogo stać było na opła-1 Oferty należy Składać w terminie 10 dni od daty ogłoszenia, licząc dzień oglo-
cenie kosztów podróży i pobytu w USA, Vio- szenia jaiko pierwwzy. Oferty należy składać pod adresem zakładu z * napisem - ~ 
letta nie dotrzymała obietnicy sfinansowania pttttarg. Otw~reie ofert nastąp! w terminie 14 dni od daty ' ogłoszenia, licząc ~ 
tej przyjemnooci. dzień ogłoszenia . jako pierwszy, w św!etHcy prredsiębiorstwa o golh:, 10.00. G:iy- ~~ 
Był bal. Kulig. Pożegnalna lampka wina. by 14 dzień wypadł w dzień wolny od pracy, to w najblitszy dzień roboczy 0 ~~ 

Nie było 15 kreacji Z'll1ienlanych trzy razy godz. 10.00 w śwletil.iey przedaięblonrtwa. ~~ 
dziennie przez 5 dni. Panna młoda raz byla ~ 
ubrana na biało a raz na czerwono. ~ ,W!!Zelki.oh -informacji na t.emat zakresu robót pkt. 1--3 orart t.echnologfł udziela 

Vjoletta Villas zaplanowała ślub ko§cielny w DIDał Meohanicmy tel. 43-55-90 w. 247, 248 pkt. 7 t.el. 4345-311 Dlllał F.energetyoz:ny. 

Polsce. Do ślubu pojedzie w karecie z białymi m ~ 
końmi. Ale ze źródeł chicagowskich donoszą, że Za.ttrzega się prawo swobodnego wyiboru oferenta lub unieważnienia przetargu ~ 

drugiego wesela nie będzie. bez podani• ~CZ11ft. 
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Tegoroczna zima jest jakaś dziwna i chimeryczna. Cho.5 cza­
sam~ pod kurtkę wdziera się chłód, to jednak pogoda jest raczej 
wiosenno-jesienna. Lecz niezależnie od.zimowej aury tutaj jest 
ciepło, zielono, na'Yet trochę przytulnie. Tutaj, to znaczy w Pal­
miarni w par~ Zródliska, gdzie umówiłem się na rozmow41 z 
Janiną Krzemił&ką-Freda - kierownikiem ~odu Botanicznego 
I Palmiarni Lódzkiego P.arku Kultury i Wypoczynku. 

Na panią kierownik, jak na każdą stuprocentową kobietę 
przvszło mi trochę poczekać. A może to ja przyszedłem zbyt 
wcześnie? Czekając oglądałem rośliny i na~le włosy stanęły mi 
na głowie. Wśród liści poruszyło się coś czarnego i clenkieg'J. 
Zdrętwiałem na chwilę, lecz zaraz wszystko się wyjaśniło. To 
czarny kot, lokator Palmiarni buszował wśród nisko rosnących 
sto~czyków. Przez ten kt•ólki moment poczułem się jakbym był 
w najprawdziwszej. tropikalnej dżungli. Ale oto zjawia się Ja­
nina Krzemińska-Breda. 

...;., Palmiarnia może być ,. zimie swego rodzaju parkiem, u­
supełniać w te dni braki zieleni, ale tak chyba aię nie dzieje? 
- pytam. 

- Niestety ma pan całkowitą rację. Palmiarni.a jest bardzo 
mało, prawie wcale, popularyzowana, a poza tym tak naprawdę 
to nie spetnia warunków ekspozycji. Ten budynek powinien być 
TJajwyżej przechowalnią. W 1978 roku komisja w składzie: dr 
Janusz Herefoiak z Uniwersytetu Ló~iego,_ mgr. inż. Tadeusz 
Groszkowski - zastępca kiemwnlka Ogrodu Botanicznego i Pal­
miarni, mgr Jolanta Staniszewska - ówczesny specjalista do 
spraw zieleni w Lódzkim Przedsiębiorstwie Kanalizacji i Wodo­
ciągów oraz inż. Włodzimierz Rybus - przewodniczący komisji 
l jednocześnie ówczesny. dyrektor LPKiW, op.rac9wała „Raport o 
stanie PalmiaTni Lódzkiego Pa.rku Kultury i Wypoczynku". Za­
wart.o w nim trzy zasadnicze tezy: 

1. Natychmiastowe rozpoczęcie prac remontowych -.I adaptam­
nych w istniejącym bu<lynku Palmiarni. Ostatni remont prze­
rirowadzono w 1970 roku. Podwyższono wtedy dachy na budyn­
kach, ale dzisiaj to już nie ·wystarcza, gdyż rośliny cały cza! 
rosna. 

2, Rozpoczęcie ·w jak najszybszym trybie budowy nowej Pal-
"'miaorni według planów już istniejących. Projekt pochodzi z I.at 
l!ześćdzlesiątych, umoillwia budo\vę w kilku etapach. Zakłada się, 
te będzie to kilka kopulas.to sklepionych budynków, połączo­
nvch ze sobą zadaszonymi przejściami. Dzisiaj rośliny z różnych 
1'ref klimatycznych znajdują się praktycznie w jednym pomie-
1zczeniu. w nowej Palmiarni bylyby stworzone warunki, a?y 
rośliny z poszczególnych klimatów miały własne pomieszczeni~; 
To wpłynie bardzo korzystnie na ich wygląd i zdrowie. Dz1s 
walczy się z pajączkiem, który usadowił 'się na wysokich rośli­
nach. Poza tym stworzy się warunki do organ.izowanla wystaw 
kwiatowych. 

W łódzkim Edenie brak miejsca dla 
zakochanych! 

Egzotyka w parku 
~ródliska zagrożona 

3. Dzisiejszą Palmiarnię należy traktować tylko jako przecho­
walnie roślin do czasu wybudowania nowej. Stale są tu proble­
my z ogrzewaniem. Istnieją.ca Palmiarnia to jedna wielka pro­
wizorka.· Była koncepcja rozbudowy Palmiarni w parku Żródli­
ska. ale to stary. zabytkowy park. Ogród Botani.czny i, Palmiar-
n!a powinny być razem. · 

- Patrząc na- rośliny tutaj wprost stł9ozone widać wyraźnie, że 
.1cst im potrzebne nowe pomieszczenie. Ci, którzy chcieliby kon­
trn1plo\vać w zlmfo żywą przyrodę, a także zakochani mają dla 
slehle tylko d"11·ie ławl•i. Zajęty jest każdy wolny skrawek po­
wierzchni. niektóre rośliny wiszą. <lonice imeycb. bardzo wYSO­
kich, wpuszczone są w ziemię. Ale jak to się wszystko zaczęło":' 

- O tej kolekcji możemy mówić od czasu I wojny Ś\Yiatowej. 
Okazv roślin z oranżerii dygnitarzv ro~yjskich na czas wojny 
zostaly oddane na przechowanie do szklarni w parku im. Stani­
slsv<-a Staszka. Później,' ponieważ nikt się po roślin}' nie zgła­
i;zat, przejęły je władze Lodzi. Do budynl~u. w którym są dzisla.1, 
przeniesiono je w latach dwudziestych. Pierwotnie. zanim po­
wstała tu Palmiarnia, budynek pełnił rolę kuchni dla bezrobo~­
nych W 1956, a dokładnie 1 września tego roku, po remoncie 
Palmiarnię udostępniono zwiedzającym. Dziś już tego nie ma, ale 
kiedyś dod'ltkową atrakcją byly akwaria. 

- I na tej małej powierzchni. bo zaledwie 500 m kwadrato­
wYch zgromadzono około 300 gatunków? 

- Należy raczej mówić o 1000 taksonów. Takson to poj_,cle 
. sz~rsze. Gatunki nie obejmują odmian, podgatunków, zaś takso­
ny ogarniają to wszystko. Upraszczając trochę, to tak jak ze stor­
czyl{aml. Niby jeden gatunek „storczyk", a jaka różnorodność od­
m:an. 
Później, jeszcze raz spacerując z Janiną Krzemińską-Freda ~­

glądałem wskazywane mi najpięk1niejsze okazy. Palmy: Kenti_a, 
Areca Phoenix czy też Trahycarpus liczą sobie z pewnością 
nie mniej niż sto lat. Bardzo interesujące są rośliny z rodziny 
sag..iwców. W polskich palmiarniach jest ich bardzo mało, •. w 
Lodzj jest ich kilka gatunków: Cykasy, Encephalartos, Stanger1a.„ 
St..;-1ąc: przy pięknych okaizach At'aucarii, których mamy \V Lo­
dzi dwa gatunki, spytałem o najcenniejsze rośliny wyr011ł• w 
lódzk•ej Palmiarni. 

· Pani Janina zastanawiała się chwilę, po czym odrzekła: 
- Każ<la jest dla nas cenna. :Pielęgnacja jej kosztuje dużo wy­

siłku. zwłaszcza w naszych warunkach. 
P;:.lmiarnia pełni jeszcze jedną bar<lzo ważną funkcję: jest 

mi e1~cem, gdzie mogą przetrwać rośliny będące już na wyginię­
cm. W światow:vm raporcie dotyczącym zasobów I ich ochrony 
dr.n~1 się. że dziennie giną bezpowrotnie cztery gatunki rośli.n. 
Jedynie hodowla w palmiarniach umożliwia im przetrwanie, 
najpierw w sztucznych warunkach, a później powrót do na.tu. 
ra!nego środowiska. 

Do Lodzi może zostać sprowadzona każda roślina. Lódzk11- Pal­
m:arnia drukuje co roku swój katalog i wysyła go do trzys~u 
ogrcdów botanicznych na całym świecie, z którymi utrzymuJe 
kontakty. Takie same katalogi są przysyłane do Lodzi. Z n!~h 
mdna się dowiedzieć, jakimi sadzonltarn! I nasionami dy~ponuJą 
palmiarnie w innych krajach, z k;tórych na zasadzie kolezeń11klej 
pomocy można otrzymać sadzonki. Na świecie ogromnym powo 
dzen;em cieszą się nasiona dużych palm i właśnie z Lodzi wę­
druje. one za granicę, gdyż tutaj palmy owocują t wydajlł_ na­
!10m .• 
. Na koniec spytałem, czy niin się skończy t-a zima jesZC7.e eoś 

z11kwltnie? 
- Zima to okres spoczynku dla r;,ślin. Wiosną i latem będą 

pr1rpięknie . kwitły storczyk!. Zakwitnie Stapelia o nteprzyjem­
nvm 7apachu psującego się mlęsa, który przyciąga muchy. Ale 
za t•i kwiaty ma wspaniałe: oryginalne i nie?lw:Y"kle okazałe. 

Całując na pożegnanie dłoń Janiny Krzemińskiej-Freda czułe!11 
eię w tym zielonym otoczeniu niczym Jack Sanders ze St~fan1ą 
fforper w Edenie. Naprawdę! 

BOGUMIL A. MAKOWSKI 
.. 
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Kilka luźnych 
uwag 
o reformie 

To już zacz~·n3 być strasi­
ne: otwieram poranną gazetę 
- :reforma, włączam telewizor 
- reforma, słucham ra-dia -
reforma, na imieninach u cio­
ci - :refocma... wszy1Scy o re­
formie, do reformy, za refoc­
mą.„ I gdyby oce t iiać sy;,u ,1 cję 
wyłącplie na poctstawie zuży­
tej farby drukanskłej, c,zasu 
pośw.ięconego na obrady, ener­
gii potrzebnej ina wyemitowa­
nie tych nle lkończącyoll się 
dyskusji przed mLkrofonem i 
kamerą, lo pow.Umiśmy być 
już dzis iaj najbardziej zrefor­
mowanym krajem świata, 
wzorem dla innycll, nie tylko 
drugą Ja,pon.ią, ale i Koreą 
Południową, Hongkongiem i 
Tajwanem. Tymczasem . talki 
miniaturowy Singapur, miasto­
państwo, edmportuje wlęcej 
maszyn i uir.ządzeń niż Polska 
tudzież jeszcze pięć inlllych 
krajów środikowoeuropejskkh 
alles zusammen do k.upy i to 
bez żadnego szczególnego ga­
dania. 

Co o tym myśleć po siedmiu 
laL'3.ch kompleksowego rafor­
mo,vania i po.riządkowania 
polskiej gospodarki? Jak to 
rozumieć? Pewien mój majo­
my, który te! nie roz,umie, 
twierdzi, że znajdziemy się 
przy.najmniej w słynnej Księ­
dze Rekoodów Gumnesa - je­
śli nie w kategorii długości 
ogólnonarodowych dyskusji o 
reformowaniu gospodaTki, to -
długości samego procesu re­
formowania. 

• 

2. 
Recept na reformę g<illpodar­

czą po polsku jest co naj­
mniej kilka milionów, a może 
nawet tyle, ilu nas wszy.:>t:kich 
d0irosłycl1 Polaków, choć nie 
W'Y'kluczałbym . z tegt.1 grona 
również co poniektórych dzie­
ci. Jest to - jak dla mti.ie -
odrobinę za dużo, gdyż łatwo 
gubię się w takim niep!l."zebra­
nym gąszczu. Niemniej sytua­
cja ta ma chyba też swój po­
zyty\vny aspekt. Ten miano­
wicie, że sprawdzając po ko­
le: wszystkie proponowane 
warianty, majd:ziie się w koń­
cu taki, kt6d-y spełni gpolecz­
ne oczekiwania. Us-tawmy Ilię 
więc w kolejce, jak po uyrikę 
przed świętami, i czekajmy 
s!)6kojnie, Każdy pomysł ma 
szansę realizacjd. A nuż trafi 
się na ten właściwy. A jak i:ie, 
to po paru mieiiiącach zmieni 
się go na inny. 

Niestety, z pr~ścią mu­
s-v: przyznać, źe nie ja pierw­
szy na to wpadłem. Ministerstwo 
Finansów na przykład jui: od 
daW111a stosuje ttt właśnie meto­
dę, .zmieniając zandy poda<tko­
we częściej chyba nit ja skar­
petki na nogach. Na :razie 1-pra­
wdza aię propozycje prae-0wni­
k6w mini,terstwa, potem pnyj­
dzle kolej na tak zwanych na~ 
rych obywateli. 

3. 
'Refonna g~aroza. to nie 

jes-t jalkłś jednott!kowy ak.t, ja­
kieś jedoo pociągndę.cie władz, 
ale długi i niezwykle 7l00oł\Y 
proces - usłyszałem z trybu­
ny. I faktycznie. zgadza sie. cri 
stwierdzam powyzej. A je-'li 
tak, to tym bardziej chclał>bym 
zw.rócić uwagę na co§, oo na 
og6ł zupełl!'l.ie jest przy tej o­
kazji pomijane - na społecz­
ne koszty całej tej operacji. 

Nie chodzi przy tym wcale 
o to, że każdy dzień takiego 
procesu kosztuje nas mii!.iony, 
ł!k pokazuje dotychc3asowa 
pra:ktyka, że część tych, k-t6-
rzy na początku gorąco popie­
rali każde refonnatorskie po­
ciągnięcie, prz~ało już wie­
rzyć w końcowy sukces, że ty­
siące młodych, z.dolnych lud.zi 
emi,gru.je, nie mogąc doczekać 
się stworzenia im talkioh wa­
runk6w, w których tu i teraz 
mogli'bY pracować i żyć z 
przekonaniem. iż nie tracą 
swych najlepszych lat. To . po­
zosia.'1'.'mY p6'k:i oo na boku, 
choć nie chciałbym wcale 
pr~ to powiedzieć, że zjawi­
ska owe bagatellwję. Nic pc­
dobnego. Sądzę, że należy się 
Lm jak najdOikładniej przyj­
rzeć i jak na(jszybeiej Z!l."Obić 
way.stko, aby mat:r og~lll!'li­
cąć do minimum, na nowo 

dać ludziom wiarę, a ślepo za­
patnoną w Zach6d młodziei 
skutec2lnie ;przekonać, że ! 
wśród swoich mote tY'le samo 
lub jeszcze 'Więcej ni.ż wśrród 
obcych. 

Cho-dz.i mi o inne koszty. 0-
t'l)ż zauważyłem, że wielu re­
formatorów stara się nas prze­
konać, że aby w dobie :refor­
my żyć dostatniej przy obni­
żającym się poziomie życia, 
trzeba więcej pracować, czyli 
- chwytać się dodatkowych 
zajęć, zajmować w.i.ę.cej niż je­
den etat, tyrać od świtu do 
nocy w pogoni z.a każdą zło­
tówką„.. Kierunek niby słusz­
ny - bez pracy rue może być 
·kołaczy, a jednak ~tan81Wiam 
s:ę, czy w myślellliu tancim. 11ie 
nastąpiło, przeipraszam z.a wy­
raże!ltie, pr,zegięcie pały. Bo 
tak: pracując na półtora etatu, 
'\·ięc przez 12 godzin dziennie 
albo biorąc doda1Jkowe, sobot­
nici-niedzielne szychty, bywa 
się w domu gościem. Pieniędzy 
rzeczywiście więcej, · ale„. Czło­
wie.k jest pr.zemęczony, często 
zest.Tesowany, nie ma czasu na 
ksiązkę, teatr, bywa - na ro.z­
mowę z żoną, wres~e - na 
prawdziwy kontakt ze swoimi 
dziećmi. Kto je wychowa, kie­
dy my będziemy tylko praco­
wać? Oba•wiam się, że nikt, 
czyli mówiąc po.pularnie - u­
lica. A rosnąca wciąż liczba 
ro.zwodów? Czy myś!ic:e, i.e 
trudna sytuacja materialna 
w ielu młodyc11 r Dd cin. pJ~ ·;'1 

za pieniądzem za wszelką ce­
nę nie ma na to żadnego 
wpływu? Co.raz \Vię~j mał­
żon:ków żyje nie ze sobą, ale 
r'rk siebie. Corn więcei ro­
dziców prawie nic nie wie o 
własnych dzieciach. Pieniądz 
wypiera m.iłość, przyjatń, bez­
interesowność, dobre wycho­
wanie.„ 

Dlatego n ;e zachęcałbym 
wcale ta:k b!IU'dzo do podejmo­
wania dodatkowej pracy. Ten 
medlll bowiem, ja'k każdy, ma 
dwie strony. Starałbym się na­
tomiast na tyle poprawić orga­
nizację pracy, aby już o<l ju­
tra przez osiem godzin ka:Zidy 
mógł :zirobić i zaro-bić tyle, ile 
dziś pru.z d·wa.naście. Jestem 
pewien, że to możUwe. A wte­
dy i domowy budźet będ'zńe 
syty i rodz.ina cala. 

JÓZEF RETMAN 
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Przedmieście 
Obraz świata w swych naj­

wi~zych I najbardziej mikro­
skopijnych aspektach, zmienia 
się tak szybko, że coraz więcej 
,powieści i opowia<lań sprzed 
;niewielu dziesiątków lat czy­
tać trzeba z komentarzem. Bez 
ni~o słowa i 'J,')ojęcia tracą 
11wój pierwotny 11ens i ozna­
czają coś innego niż wtedy, 
kiedy zostały napisane. Witold 
Gombrowicz, w awym „Ferdy­
d111"ke", podaje scen,, kiedy 
Józio • Miętusem wy?'l.l.!lzają 
ze śródmieścia i idą ku wsi 
w ponuk:Iwaniu ,;parobka". Ich 
trasa to stopniowe, powolne 
zanikanie elementów wielko­
miejiSklch na rzecz małomiu­
teczkowych, w ko„ u wlej­
skioh. Wielkie 'miasto było 
wtedy jak lłOCZewka, w samym 
jego centrnm istniał ośrodek, 
ku któremu koncentrycznie 
ciążyło wszystko, co działo się 
w-0kół. Czym dalej od central­
nego punktu tym było mrocz­
niej, chłodniej' i bardziej pus­
to, bardziej spokojnie i nie­
mrawo. Przedmieścia wielkich 
miast to były rejony coraz 
mniejszych domków, coraz 
·bardziej zapadłych w ziemię, 
coraz więcej wokół nich -~;a­
wlalo się ogródków. zieleń 
mieszała się jeszcze 11 wiełko­
miejskim brukiem, jeszcze do­
cierały tam doi.-ożki, ale już 
po ulicy p!'zechadzały się 
kury. 

A potem wszystko się ztnie­
nilo. Dzisiaj dalśie peryferie 
wielkiej Warszawy to Ursy­
lll.ÓW, Wilanów i Żerań. dale­
kie przedmieścia Lodzi to Ret­
kinia, Teofilów l Dąbrowa. 
Gn-· tam mówić o za.padłyeh 
domkach, o mrocmych ulicz­
kach, gdzie niebezpiecznie n­
.... 11szczać się wieczorem. Jesz­
cze tylko nOClł sam, najbar­
dziej centralny rejon śródmieś­
cia wielkich metropolii blvsz­
czy w.nystlkimł «wiatlami no:­
nych lokalll. aajwi~h ma-

,ga7"11ÓW, kin i klubów. Przez 
cały dzień miasto nasycone 
jest prawie równomiernie ru­
chein, 1-u<limt 1 towarem, a na 
obrzeżach, tam, gdzie dawniej 
.ruch uliczny za.nilkal, dziś 
wzmaga się z 1POwrotem, wcho­
dząc pomiędzy olbrżymie blo­
ki nowoczesnych osiedli. Zaraz 
za tymi osiedlami przebiegają 
trasy okrężne, tam przecho­
dzień staje przed bardw szero­
ką arterią. pełną wściekłego 
ł·u~~u. oświetloną· przez całą 
noc - nie ma mowy o przej­
ściu na drugą stronę. jeśli nie 
ma tunelu albo wiaduktu. Ta­
kie autostrady opasują ze 
wszystkich stron Paryż, talkie 
~ame opasują Moskwę. Dopie­
ro ;poza tym roztętnionym krę­
giem znajdzie się strefa ciszy, 
mroku i zieleni. Też zręsztq, 
nie wiadomo na jak długo. 

W nie tak z.no wu wielkim 
Bayreuth, już za autostradą o­
krężną, w szczerym polu, 
zbudowano duże Einkaufscen­
trum, ośrodek zakupów. Sród­

'.rnleście stało się za · ciasne, u­
liczki zamknięto dla kołowego 
.ruchu, tam chodz.i się 1>0 za­
kupy rzadkie, cenne, dokony­
wane raz na ja!kiś czas. Tam 
krażą tylko turyści. Po ziem­
J1 iaki. buraki, wołowinę 1 ty­
s i ące drobiaz"ÓW codziennego 
użytku jedzie się samochodem 
.za miasto: gdzie jest rozległy 
narking. gdzie kupić można 
dosłownle wszystko w ciągu 
p,.,dziny lub dwóch. Można po­
,,,.·iedzieć, że po zalmpy jeździ 
. się teraz z miasta na dalekie 
peryferie, a nie jak do nie­
dawna...!.. na odwrót. 

W ·latach międzywojennvch 
istniała w Warszawie grupa 
llte ·:.;:i.ka „Przedmieście". Zało­
żyli ją pisarze lewicowi ohcąc:v­
swą twi'„czością walczyć o po­
prawę bytu wielkomiejskiego 
.proletariatu. Powstały świetne 
książki Heleny Boguszewskiej. 
Jer'Z..Pgo Kornackiego, Władys­
ława Kowalskiego, których ak­
cja dzieie się -· ówC"lesnych 
podmiejskich dziell!licach -•"Ji­
cy. Charakterystyka tvch dziel­
nic jest znakomita. Dziś ·~'l11i 
<1?ru„a musiałaby się nazywać 
inaczej, a i ksf'ążki trzeba by 
,napisać całkiem odmienni<!. 
R7.e-czywistość nie usta'e w 
wyścigu ze szt1•iką. 

\VLODZIMIERZ 
KRZEMffl'SKI 

Tęsknota 
za sukcesem 

• 

No i etało się! Niemal ws:r.y­
st.kich ogarnęła· euforia. Było 
się z cze.go ciegy~. RelkO!rd 
świata I mist.rzcll!two US.A'. w 
pływaniu Arturra Wojda.ta -
to piękny w1kces. tego nam 
trzeba było. R.0!1;c:!Jarowała na! 
Zimoiwa Olimpiada w CalgMy. 
I choć niczego n~jne­
go nie spodziewaliśmy się, to 
przecież było jakoś smutno. 
Zupelinde na tej Olimpiadzie 
nie liozyliśmy się. Jest to naj­
lepsza ocena n.an.ego po.ziomu 
sportu ziplowego. Rawmeż lo­
ty na mamucich S'lrocm.iach 
naszym zaw<>ditl.Qkom nie wysz­
ły. Udało się wpirawlCJ.z.ie Et'lwi­
nie Rysiównaj-Feirenc, wdało 
się lek!koatlletom w hail-i. Ale 
dopiero rekord świata Artuł'a 
Wojdata spełtnJił oczekiwania. 
Po.c:zu.Uśmy się lE\}liej. 

W nas;brojach kibiców panu­
je ciągła huśt.arwnta: od euforii 
do mie-chęcenia. Jak coś się 
uda, jak komu~ coś wyjdŻie 
- to naotychmiast panuje u 
nas po-wszechl!la radość. Po 
prootu ła:kniemy sukcesów i 
trudno się temu dJziwić. Choć 
jes,t to łaknienie zastępcze, 
Kari.dy chciałby mieć jakiś su­
kces, ale Pnało ma na to 
suru, wdęc liozy, że zrobią to 
za niego sp<la."towcy. A gdy im 
się to nie u<laje - wśród lcl­
biców pełllla r~. 

Jut się wydawało, że był w 
sad:!'iie ł wiitał się z gąską. Po 
szkclne-j jddmie Gnegom rm-

powski był drugi, po sk1'6co-­
nym prog:ramie podobme, a 
więc była cicha :radość, jak u 
tego lisa z bajki, ~tóry jut 
był w sadzie... I co dale) •l• 
dZiało, dobru wiemy. ~I· 
cie odkunęło. Zostało t:rlko 
czwarrite miejisce. Szukałam w. 
$prawo;z;dari1ach jt!Bdegoś wyja­
śnienia, ale więlksizość piM.ą• 
cych nabrało wody w usta. 
Była podpórka w trudnym 
~koku, było zdenet'WOIWaln!e, 
były błędy, To jasne. Czy tyl­
ko .zaraz należy rozpaczać! 
Ozwarte miejsce Gnegarza Fi­
lipowskiego w ~h 
śwJata w Budapeacle. - to 
chyba to, na co można b,yło li• 
czyć i na oo liic7.io1Ilo. Knlbic 
powinien mieć :raczej preltensje 
do siebie, że j~ mu s.i41 zda· 
wało, że już srebro było rw ll:a• 
sięgu rę'ki. Czasem prą.daje si~ 
odrobillla rea.liz.mu w ocelll4e 
szans rz:arwodnika i późnie~ nie 
ma razczarowaii. / 

Mialam okazję pisać nie­
dawno o brakach ew jetdzie 
Grzegorza Filipo~kiego. Czy.ta„ 
lam niedawno w „Szta!ndarte 
Młodych" interesujący wywiad z 
trenerką Grzegona Filipow­
skiego - Ba.r.barą K0150W*ą, 
Wynika z tego wyiwiadu wy„ 
ramie, że wi<lzi ona te nieclo·· 
ciągnięcia, pe•wną SiZtY'Wtloś4 
zawodnika, że szuka spo.sob\l 
na jego rn~luźnienie, zwiększe­
nie elastyczności. A może for• 
muła tancerza, trochę talkiego 
bardziej zniewieśdalego( mu 
nie odpowiada? .Pneoież taki 
tancerz nie musi wcale być. 
lVfi~jmy nadzieję, że w wyni­
ku pracy tre;ne['.ki zmlieni gi~ 
to, co je.st złe i Grr.ego.rz FHi­
powsiki stanie · w.reszcie na 
podium. Czego mu serdeć.mlde 
z~r.ęl 
Życzyłabym też sukc~ na­

szym piłkarzom, którzy jeszc~ 
wybierają się do Seulu na o­
U.mpiadę, a.le nie mogę. Nie 
dlatego, że mam złą wolę. al­
bo że nie lubię olima;>ijaldej 
repre.zentaeji. Nic podobnego. 
Nie ma to nic wspólnego z 
moimi uczuciami. Pr.zeciwnłe. 
Wynika to z czystego rozumo­
wania. Otóż olimpijska repre­
zentacja wygrała 5:1 z GTecją. 
Pię.kJ!lie. Wynik - jak to się 
ładnde mówi - poszedł w 
śwJat. Ale fizyozny i psychicz­
ny stan druty.ny Grecji mu­
siał budzić głębokie niezaSpo­
kojenie. W Grecji - oczywiś­
cie. Nas natomiast nie może w 
żadnym wypadku upajać suk­
cesem. 
Zastanawiałam sie niegdyś, co 

bym zro:f>iła, · ·gdybYm była 
pibka.rzem i nagle odechciało­
by mi się grać. Widziałam 
już, co robili. i.tml. Udawali, że 
grają. W· grupie 10 ~żczyzn 
biegających bezskutecznie po 
boisku za piŁką, jeden może 
się z powodzeniem uJk.ryć. Ale 
nawet w najśmielszych marze­
niach nie przyszło rru do gło­
wy, że można po prostu zejść 
z boiska, gdy pr.zyjd2'lie komuś 
na to ochota. Zrobił ta:k ka­
pitan grecki-ego zespołtL I co? 
I nic. Z ta:kimi sportoWcamł 
wygrana 5:1 - pr.zymaC<ie -
t.o nie jest duży sukces. 

Dlatego wszyscy czekali na 
mecz z Rumunią. Ten mecz 
mógł pokazać pfawd:ni\ve obli­
cze poJsl!tiego zesipołu, I ~a­
zał. Polacy wyg!'all, aae w ·ja­
kim stylu. Jeden wymęeioiny 
gol, przy pellnej gaimie popisu 
nieskuteczności, braku koncep­
cji, zgrania, prey słabym w 
końcu prz.eciwn~u. który jed­
nak wiedział, na czym polega 
gra w piłkę no.t.iną. No { mieli 
Rumuini znakomi>tego bramka­
rza, kt6ry wł~dwie uratował 
ich przed wyższą pragraną. 
Kilka celnych sta-załów ~acy 
przecież oddali, W1SZystkie o­
bronił :rumuński bramkarz. 
Ja!k z Piobl1kowa Trybunal­
skiego było wlidać, do Seulu 
długa i brudna droga. Nie ma 
powodu do zachwytu. W tad­
nym wypadku. 

Rug•by w Polsce nie jest 
zbyt popularne, ale po ostat­
nim wyczynie rugbistów AZS 
z Warszawy ma SlZ941Sę na, .• 
sukces w sądzie. Otóż dwóch 
byłych studentów A WF, miłoś­
ników jogg,iingu, w niedzielne 
południa bie1ał{) sobie na te­
renie A WF. 20 ma.rea 1988 ro­
ku kopali pillkę na 'poboczu 
boiska do rugby i zos·tali prze.z 
brenera drużyny r~by zruga­
gani, a następnie pobici. R6w­
nież przez sportowców (?). Je­
den z poszkodowainyeh ma 
zwichndętą nogę w kostce. O­
baj zostali p!'7Je2: studentów 
rugbistów zmuszeni do kłuiia­
nia się I przepra5zania r.a to, 
że naruszyli suw~~ć boi­
ska do rugby. PoskarbM Błę 
w dziekanade AWF, ale nie 
z111wi8ldonMai milicji. Sprawa 
ma mleć ciąg d~. Jak 9li41 
dowiem,, to opowliem. 
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Na granatowym ekrainie nieba g.wiazdy, w 
kotllin.le PQ.'liżej willi śwlaltła sta•tków. Jedne w 
d6ił rzeki, i!llne w gólI'ę. :Ró.ża.n!ec świetlinych 
pa::iorków przesuiwają·cy się wolino u podnóża 
Blankenese. Nie wied.ziałem, że ujśde Łaby jest 
ta:: szell."ok!e i malowm.l<:ze. W fotelu na o.5:1'Jklo­
nej werandzie cegła zachodnionlemieckfego 
cutl1U gospodarczego. Setnie ull."obiona diwlga:nJem 
kll."aju z ruin, obfitą ko1l.acją, wyipitą piiwnlcą 
wi.n. Między nim a mną jego żywy cud, Gai>y. 
Wieczorowa suknia, na ramiona.eh fuit.rZ81Ila e­
tola (nie znam się na sJllachetnych skóirach), 
oczy, SPostrzegłem to iz p.rzerarżen,iem, pO<ilbite 
na czarno spółk~wanieu-n. Oczywiście nie p::>zw::­
li mi wxó.cić do hotelu; po.I.toi go.ści•.:mych w 
willi pod dostat.'-l:iem. . 

Nie tylko Angli<cy mają JX)CZUICie humoru. 
POtI>rzedlllią no<: przygotowała pokuując mi 
pornn!ik żela21nego k!lll1clerza Bismlll"oka pOŚll."6d 
pornoshopów, burdeli, seks-kabaretów na St. 
Paiull. Ziw.edziliśmy to I oW<>, podnieceni Wll."Ó­
ollliśmy do domu. Jej myW 01biracają się stale 
dO\koła t~ samego. Uśmiecha się zalotnie. Je.st 
w niej coś S2'JC.Zególnego. Nie jest pielI'W5zą ko­
bietą w moim iyciu. Na arnnie służb S1Pecjai'.­
nych kręci się ffil!lÓS<two :pięknych ik:obiet, ekwi­
librystek !Mikowych wysokiej klasy. S!poglą­
dam na nią poprzez stół 1 por6<wnuję. Jeże!! 
chodzi o uropę, s.zy:bko się znajdzie konkuren~­
ki, w wyirai'inowaniu. w be2lczelnej pewinośd 
IJebie jest absołutnie Numell."em Jeden. świetny 
mateą-lał do procy w wywiadzie. Startikl na ł..ab;e 
pohuk1Ują sy·reinarnl, gwiaady z granatoweg::> 
nieba nie mogą się napartr.zeć jednoosobcrwem1U 
przedstawieniu w ·WYkonaniu Ga.by. ZaJbarwa w 
~uszenie na W.Lgóirzu Nieoli-Mtowym: jaik swa­
wo1na dziewczyinka su1knlię cal IPO calu p:;od1110si 
a.a uda, szczerząc zęby w grymasie cierpienia 
przyzywa mnie do · siebie. Przy dll."zemią<:ym 
ojcu ... Nauki polb'.eirala na k:te.i'sz.e·j St. PaulJ? 
Na Rue Pigalle? Uciekam do parku ścigany 
jej ga:rdiłowym śmlechean. 

Jej ostatni IPOffiYsł: Nigdzie nie pojadę, ko­
nie<: z. włóczeniem się po śwJecie. Zamies:zlka.m 
u niej. Oskar, óska:r, czy mógłbym wresecie 
przestać o tym durni•u ! Oisikar ze S!pi:t&berge;nu 
udaje się poinowlllie na rdk na Antairk:tydę, ca­
ły dom będzie wOtlny. Kryl. Słyszałem o C2Ymś 
takim? Jaikiś kll."ab, z ktćirym nie mogą się u­
p01tać wieloryby_. poidobin.o do.bry da.a. ludzi. Bę­
dzie badał zasoby. Kryla albo milkrroMgatn.iz­
mów, którymi to 1Paskl\ldiz1N10 się oo•żywia, 
zresztą niewailne. Oskar mnie bardzo lubi, nie 
będzie miał nic p.rzectiw'ko memu zam es:likamu 
a nią. Piraicow.nię uirządizi mi na piętrze, cudow­
ne warunkl do :pisania pawieścł mi stworzy. 
Będę pi.sal bestsellery. Talk, tak stalllę się sław­
ny na cały świat. Co ja na to? 

Jestem pusty, wydll'enowa.n:v.. wyc'śnięta cy­
~yna jes-tem. O czym też mliaJbym pisać? 

Ona: Tematu nie masz? Po na~y<:h wspM­
nych noca<:h ni1c d jeszcze do głowy nie WJPaid- • 
ło? Zac.mlij tak: 
„Czuję się, jak g<lybym do HamlbUrga dop.ie­

r<> co przybył. Samochodem wjechałem do ga­
rażu, stamtąd windą do sałcn1U, gdzie na taip­
czanie od/bylem mordeirozy (ple7.esz oozywlście 
o mnie), unicestwia:ją·cy nas , obe>je stosunek, po 
czym U&k;rzydlony wyzwoleniem z cielesnego 
pożą<lania, prze•niosłem się do sypialemki na 
piętirze, skąd Po diFa.bLnie z róż przystawionej 
do okna, szczebel po s1lczebelku, boso, zszedłem 
do basenu w o-grodzie, w którym nie było wo­
dy, wykąipałem się 1. nagi pOibległem do dmu: 
piętrowej w!l11 d•uchów w Blan.'kenese okolo111e3 
żywoplo~em - tak zaeznij". 

Jak one 'umieją grać. Wod.złć nas za nos, po­
kazywać to, czego na skład(Zje ~le mają. Jakie 
to artystlki w maskowaniu swoich rogórw. W 
pamiętnej jeździe taksówką z Alhambry do 
Ka!astajatol!"pipy dane mi było ipoznać w .nlej 
wygłodniałą tygirysieę &puszczoną & UJWlę.z1 
tak mi się wtedy wydawało. Zle mi się wyda­
wało! Po stokroć. po tysiąckroć źle: de>b-rała się 
do mnie łago<lna kotka, przymillne stwOll"ZOnko 
spragnlone utulenia, a ja zaraz takie por~n~­
ni4. Zwierzaka. ktćll'y z upolowanej zdooy~zy 
&ostawia na plaoo tx>jlu tałome resztki, pomi­
łem znaczmie później. 

Jakiqi żćłtQdzio.bem byłem w siprawaich łói­
kowyd1! Dobrze, że nie wdałem się w przygo· 
clę z Glend!l Jackson, oj, dostałbym ui swoje, 
b.e.my tVlaynaird. l.iaybym ktedyś miał chiwy• 
cić z.a pióiro - moje pisarstwo jest na dobll."e 
pogi·U!bane - gdybym jednaik dał &ię znowu 
omamić temu amokowi, napisałbym Powieść. o 
kobiecie. Ud Jakiej udeka się na knj świata, 
aby p0 chwili wytchnienia być gotów zaprze­
dac lluszę diahłu za jeden jej uśmiech. Ale nie 
przed p.ikonaniem w so.bie pewnych oiPotów. 
Estetyc.'Zllych przede wszystkim. Stirasznie naiw­
nymi chłopaczkami bywamy. Kiedy oozamw•ują 
nas sobą, objawiają się księż.niczkanli z. bajki, 

" uduchowionymi zjawami, do których prozaicz· 
nośc z.em.ska nie ma dostępu, aby ju.ż kro·k 
dalej, gdy sió<lma zasłona zd•jęta, porażać chiro­
powatością ·swego wnętirza. „Miałam d~ewięć 
lat Dziewięć. Nie na rowerze, nie siusiają.c Pod 
wiatr, n.le lekarz. Palec! Chcesz zoba~zyć, jaik?" 
Pow eść zatytuł0wałbym... „Niedobu miło·ść" 
Nk traf.niejs:rego nie przychodzi ml do głowy: 
NI,.,UJBRA - p.sane dużymi literami. 

Ten rozdział efa mn:e zamknięty. 
Matka kurcz.owo chwyta Inlilie za przegub 

ręk<. . 
- Miałbyś o:hotę za.tańczyć? Tyle pięknych 

kobiet wo·dzi za tobą oczami. PowiedrL, mi~hyś? 
Myślami bylem w ma~muiI'owym grobołw·cu 

pana Hagenbe·cka nad Łabą w hambu.nkiej 
dzie :mcy dla mj '. ione1rćiw. Lud,zi leżących . na 
workach ich pu:zek'.ętych D-marek. Kirę-cę głOIWą 
na nie. · 

- . Nie musisz k.ręipować się mną. Chciałbyś? 
- Chcę ' być tylko z tobą - od1powiadam 

z u , iony :;tanJwczością mego gło<&u. 
- .,:,:·eaztaiam. Jesteś kocha.1.y. Wiedziałam, 

że tęsknisz za mną. Powiedz, Andy, tęskniłeś? 
- Tak, mamo. 

· - Bo ja nie mogłam j1U.ż dać s.<;>bie rady. 
Musiałam cię zobaczyć. Choćby nie wiadomo co. 
Jesteś kochany. A jak wyprzystoj.niałeśl 

Oczy psa. uszczęśliwionego odnalezierrlem swe­
go pa .a. Nigdy nie klllPię sobie psa, a jeśli ~1\1-
pię, to go nie zgubię. · 

Pachrilala Naj•większn od1kry,cie mego życia: 
moja matka perfumuje się. Pa,chniala zawsze. 
Od kiedy pamiętam, pachniała og.rodem kwia­
tów, innej jej nie :llnam. Nic z pell."fum f;ranoos­
kich kupowanych wagonamj przez Gaby. Gar­
denia. Wiecz:.nie zielony k.rzew lasów subtropi­
kalnych. pospolity w d·ż.uinglach Centtal·nej Ame­
ryki. liście skórzaste, kwiaty żółte lub białe; 
W Sleeping Valley mieliśmy sporą ich uprawę. 
$CIY zawiało od og.rod.u, oddy>ehało si~ tym z~-
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Przedruk w całości lub we fragmentach zastrzeżony. 
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pacllem. Nlgidy nie zapomnę: Gardenia Florl.Ja. 
Cały dom tonął w ~wiaitach. Był to dom wy­
dzierżaw.iony ojiou za psie p.enią<lze przez 
zwairiowanego fana lotniot•wa myśliwskie.go, dom 
- UII'oaysJto kwiatów ~na Zachod·nim Wyb.rze­
:bu ws.zy..stkie są chyba takie), cd ze.w:iątrz 
strzegły go cyiprysy i eukał<ipbu..sy przeplatane 
żyvłoplotem z krzewów gardenii, weW111ątrz te­
go zielonego m'UII'U obronne.go, wDlkół owa'.lnego 
pod.jamu z airi.gjel.sdtim trawllliikiem rnzpo:kiexał 
się raj.ski ogród & kołoniaimi ws.zy.s.tk.J.ch o:lmian 
tmdi:Panóiw, róż. orchidei, ama.rylisó1w, nlewi­
dziaJIIla chmul!'a zaipa·chÓIW u.nosiła się naid tym 
rajem, najintensywlllie•j jedna:k da.iałała na mo­
je nozdrza gardenia. Dusiząco. Nie lu.biłem tego 
.7.C1iPa.chu. 

Matka pr.zehoJ01Wała: Mo.że chciała przypom­
nieć": mi <iQm i przesadziła:. Jest po.dniecóna. 
Nieprzerwany uścisk jej dłoni przypomina mi 
boa, dusiciela ślizgającego ait po mnie pewnej 
nocy w d·i;\mgli. StPaJiśmy z; dala od <i.rzew i 
mokradeł - maitecu.nikóiw wę.ży i kajmanć.w. 
Boa nie atakuje kłami. Mia.ix:liżącym szalem o­
wJja ofia;rę, dopiero potem ją ipo!Żera. David 
zbud'Ził się w porę, ową jak birzytwa maazetę 
mJał pod 11."ęlkę. Goodelllia Floirlda mnie u~ifa. 
Niektóre d·ziiko rosną<:e odmiany wy•wołują na­
pa.dy dusz.ni•cy, niektó.re mają właśclrwoścl leciZ­
nioze. Jestem uaulony na ich zaipaich, z czym 
się nigdy p_l"!zed matką nie 21diradiziłem. Maitytlda 
padi.niała jakimś kwiatkiem polnym, zapachem 
tak ulotnym, że uchwytnym tylko dla niskie­
go progu powolllienia. Zlmęcze-n1 kobie.tarni An­
gJicy narzywają to luri1n.g - nęceniem, wabie- · 
niem do kielicha krwiatu kolorem Lu,b woin.ią. 
Prasa do.niosła o nowym hiuman'.tarinym ś.rod­
ku bojowym wynaJezianym przez naszych che­
mlkórw - gazie porażającym centralny system 
nerwowy na czas wystlll"czająco długi do zaję­
cia terytorium przeciwnika, nie zabijającym. 
Dobrotliwe uśpienie. B~ s.ię ~uż WY7JWOlo­
ny od tll."aisk. Tylko poddać się kh eteryoznym 
zapachom, czułym słówkom, dotykowi rąk. Ro­
bię uni'ki. Ratwnku SZUik:am w manlipulowain.Lu 
papierosem, zapalnic:l!Jką, szklankami, kaiJdy 
ruch wyzwalający moją rękę z jej kleiS1Zczy jest 
dobiry, ale jej ipo.~ba fiizyC'>Zlllego kontaktu ze 
mną je.st nie do zasipo«tojenia. Odrwoluję się do 
wyrozumiałości. Byłem jej ukocha.niem. Od 
dzieciństwa nic nie za.powiadało moieJ przy­
&złej samodatlelnOOc:.i, gdy ojdec goinlł mlllie do 
czegoś, natychmiast spieszyła z odsieczą. Ma­
mlnsY11lJkiem szukającym s.chll."oin.ienia w jej 
1p6dnicy bylem, aż nagle W&ZY$tnco się odiwró­
ciło. Z chło.pcamf podobno zaiwsze tak. 
Mówię taik, myśląe nle. Uśmiecham się. Oz.air­

ne godiziny pnyehodizą same. To nle z. Szekis­
pira. 

A to a Szekspill."a: Bu.t soft! here come my 
executioners. Z jego „Tra.gedii k.róda liysz.ar-0a 
'f.rzeciego". Odibie.ram to jak gdyby to po moją 
głowę przybY1Wala dwójka oprawców. ~tylet, 
nuecz, topór, kłamstwo, fałsz, podstęa>, zdirada, 
mora - tworżywo Sa.ekStPiira. Nie lubię jego 
sztuk! Czyżby ten wierszokleta już wtedy pra­
cował dla namiastki fil!'llny? 
"Orwelliadę" miałem zadedykować... Byłem 

w kłopocie: ojcu, kltóry jelit dJia mnie ;wiazdll 
przewocltnią, matce czy memu zyciowemu WIZOr-
cowJ, Davidowi? ' 

OprMniilii•śmy bu.tediltę ,,Heidsiec'k Brut Dry". 
Niezła winnica. Mallk.a pra.epada za .uanliP&nem. 
ZłJtCis-te bąbelki i wytra\Wle wlna, żadnych in­
nych aJkoholi. Cieszę lię & jej małego rauszu. 

Ale coś się za,czy,na_, • 
Imponujące pudło r6i:I:. Cała lala je ipod:riiiwia. 
Ręce matki ze mnie wędrują do czoła. 
- To dfa mnie? 
Boy wskazuje głowił pana lled~cego w towa­

rzy.$ł!Wie młodej kobiety, Niezwykłe podobień­
stwo, na pewno córftca. 

- Tak, Madame. 
Wytiworny. pan w 01.8mYDl smo'ktng.u pnr.e­

sył.a przez salę ukłon. Poaecllibym o zaikład., i4 
to ,arystokrata. 
Zgadłem I 
Wizytówka: Max:imtlian-Ludiw!g von Mter­

wald. Nad naziwiskiem rodowy herb: diwa po­
s.z.cze.rbione ,ruecze na krzyżackiej tarczy. Żad­
nego tytu:Lu, żadnej fuink<:ji, ale herb wystaircza. 
Miecze w obrooie wiary pOtSZJCZerbione. Na od­
wrocie karty: ,,Przepięknej Pani". 

MM.ka jak śolęta z nóg. gdyby wypada1o, 
sięgnęłaby po puderni~kę. 

Sprawy w tym kraju są dopięte na ostatni 
g'LlZi.k, 

Dyirygent Ol'ltiestiry pochyla \IJCho kiu kierow­
nikowi sali. potalwje, wertowainie nut i batu.ta 
w górę. „Tango Ma;rina". Niemiecki przebój lat 
wojeniny<:h Piekielnle ckliwy. Nie wiem, czy 
przypomnienie go aobie w okoipach w Rosj~ za­
grzewało do waUd na bagnety. Na sali Poll"U­
&zenie, wytworny pan sunie Iw naszemu &toli­
kowi. 

- J eśH sza111owny pan łaska.wie 1>00woli... 
Laskawie pozwalam poprosić do tańca moją 

matkę. . · 
Galanteria SiprZed wieków. Nas! dżentelmeni 

z epoki „Przeminęło z wda.trem" wybraaJik.i do 
tańca przywoływaili kiwnięciem palca. - Na 
Boga - zdążyłem powied·zieć matce, nim wy­
prę.żył się pmed nami - tylko nie odmaw.!aj. 
Blagami 1 nie przyznawaj się do Amexyki. 
J esiteśmy niemieclko języ07l!lymi Szw'ajcara1lU ! 

Jego có.rka. Dwaj rnłodiZi pa.nowie zostali 
przez nlą odiprawiel!l.i z kwitkiem, wyraźnie re­
zerwuje sdę aaa mnie. Nie pójdę! 

Moja ma.tka w tamionach potomka krzyżo­
wy<:h ry<:eirzy, ktÓll'Zy na karkach nlewiernych 
poszczerbili sobie mlecze. Europa fine de slecle 
na parkiecie. To musiały być czasy! . 

Facet ma klasę. Widl.ę go w pojedynku na 
pist".llety. Monokl w oku, kor1porancko-akade-
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mk1ka hlizna po sza.bili na poJi.~u. wypll."ężo.n.a 
pieirś, dziesięć kll."olków p.-ized siebie, w tył 
z.wirot. bez zmrużenia oka pal! - ta klasa. Mat­
ka wy~lą·da jak k.ró.J01Wa. Gdzie nauczyła sJę tak 
tańm.yć, przecież ojciec nie umiał zrobić w ta.kt 
muzyki ci•wóch kroków. Przejpięk.ii.a, n.a,pawa 
mnie dumą. Zaw.ied1Ziona oborotem spra:wy có.r­
ka „poS2iDZ&bionego" ulcitn.Ha się ~tlzieś, uwagę 
moją sklllpiam na królowej sali i jej ryce.~-i. 

Wygląda na pięćdlZiesiąt pięć, plęćdlziesiąt sie­
dem albo sześćdziesiąt lat, ale nie tak s.1)rnrn­
wany<:h jak mego oj<ca; Eur~a n[e h:u·uje ta'k 
jak Ameryka. MaximiJian-Ludwig von Alteir­
waLd ... Gdiz.ie ja tQ słys12:ałem? W:llrcs' i wiei.;, 
mego o.j.ca, doskonale uit.rzymany jak na swo;e 
lata, w kJa;pie smoki·nga jakaś złota mini. <itt:.1'­
ka. Imiona b::i.warskiej arystokraicji gdizieś jed­
nak obijały mi się o uszy. I to m~"Nis.ko. Wy­
os.trzonym wzrokiem przyciągam miniatur-kt: z 
jego kJapy do siebie. Jest to, jeżeli si.ę r;.ie 
mylę ... Strasznie przylepne to tango, n:::it'~a 
mogłaby z trochę więksrz:ym dystansem. Nie tai< · 
biodrn w biodro. O, tak! Je.st to, jeśli wzrok 
mi się nie z~uł... Mam: minia.turka orła lot­
niczego. Nieprawidopodobne! Ten Maximilian­
Ludwig - takkh imion się nie za.po.:nina. Ani 
ta.kich facetć·w! Podobizna jego, o trzydzieś-:::i 
sześć lat młodszego, pałęta się w wojennym 
aLhu.mie o.j·ca. To ffilllsi być on! P.uhkoJWnik pil1J.t 
MaxLmilian.:Lu,diwig von Alterwald. 

Oj.c.Jec ma międiZY innymi na rozkla.d·z'.e 
d.wó:ch słynnych myśliwców niemiecki-eh. Obu 
zesitrze.lił, ale nie zabił: nad Londy'!1em słynne­
go generała Sperlinga, przyjaciefa generalnego 
inspektora lotnictwa Udeta, który po bitwje o 
Angaię, obciążony przez Hitlera o:lpowiedzial­
no.ścią za klęskę Llllftwafie, PQpełnił samobójs­
twio. Była to jedna z senisa::ji dirugiej wo•jny 
św.iaitowej. Spe.riling, a.s myśliwski już w cza· 
sach pierwszej śwlatówlti, dla odll'óżnienia się 
w powietll',zu la.tal samolotem Sd)e>Cjalnie Pomalo­
wanym w żółtoczerwone .błyska·wJ.ce, srz;yję o­
wijał soibie jasinopoma;rańczowym szalem. Fa­
natyc7l!ly wy~wca nazizmu i bożyszcze Nie­
miec rzucił brytyjskim myśl.iwcom chełlp.liwe 
wylllWanie do pojedynku; przedstawiony w obo­
zie jenieckim swemu zwycięz.cy, odm.6.wił roz­
mowy z nim; całkowite przeciwieństwo c\sa 
Jagdluftwaffe w armii marszałka Rommla, dżen­
telmeńskiego Maxiimiliana-Ludwiga Alt.erwalda, 
któ.rego ojciec zestrzelił w pojedynku nad El 
Alamein i osobiście - rzadki przypadek, du­
żo o tym się roopisywa'llo - w:ziął do niewoli. 
Na jednym zxiJęciu zwyc!ęzc.a 1 pe>konany. Je­
s•wze w kurtkach bo.jowych i l)ilotkach, ue!na­
ją sobie pogaiwędlkę. Podin.lebni przeciwnicy. 

A teraz bogdanka rycerskiego zwycię21cy w 
szponach rycerskiego po·konanego. Ciekawe, czy 
Bóg, oszC2ędiz.ając mu wtedy życie, już .układał 
sobie tę komblnacj~? Stanowią wspaniale do­
braną parę, tańc:zą niczym Fired Astaire ze 
swoją Gin,ger. Niewyszumiana młodość odeZ.'Wa­
ła się w niej. Gdyby wiedziała, jak bardzo jej 
w tych koloirach do twarzy. Graf Maximilian­
Ludwig und seine Geliebte mają zaszczyt pro­
si~ szanownych gapi ów na uroczysty show z okazji 
Okazji, jaki odibędz!e się na Zamku ..• Dysk.recja 
zapewniona. 

W cill:i nie może oc;lz.yskać zagubione&o na par­
kiecie seaittle'oiwskiego rytmu. P.riz.es.za.J.ec cały 
wieczór z prQ:yipadikowo ~otkanym człowiekiem·! 
Zupełlilie zapomnieć o świecie na oczach &Wego 
l!lyna? 

lch dylemat ~echozasó.w: Co ja sobie o niej 
pomyślę? 

- Zamienimy •it pokojami - zaipro.ponCłWa-
ła. 

One aą cudowne. 
- Ależ. mamo! 
- Nie nazywaj mnie sta.le mamą. nie wyglą-

dam na to.-
- Z tym iię~ 
- Dzięlruję, zamienimy się. Błaigam. Nie 

:ld;radizilłam mu numeru mego a:pa.rtamen.t.u, 
wierzy~z mi? Pytał, a.le. nie wadziłam. Nie 
odpowiadałam na żad1ne 060bl·s.te pytanie, wie· 
rzysrz: mi? - Mórwi szybko, mitkzenie mog>.oby 
ją za.bić. - Nie był natrętny, to praw<l'Ziwy 
dż.e.ntelmen, ale na wszelkd wypadek. Ty prze­
niesie~ się do mego a+ia.rtamentu. ja dQ twego. 
lVIie&ka piętro wyzej, aokładnie nad na.mi, tak 
myślę, bo końcówka jego numeiru taka sama. 
Jak mogteś być tak okru.tny dJa jego prześlkz'­
nej Karolilne-Lut&e·t 
. Ociera chusteo7Jką zwdlio.ne cz.oło. Czoło - pa­

pie.rek taikmusowy ich myID, bo oczami umie­
jlł mataczyć. 

- Tak - ciUnie urwany wątek - jutro 
zmienimy hotel. Jeszcze przed śniadaniem prze­
niesiemy &ię do Bayrischer Hof. Ach, Andy, 
gdybyś wiedział jak bardzo tęs4iniłam za tob!l! 

Opatulona w koce przesiedział.a w fotelu do 
białego rana. O drzwi dalej marnował się w 
pustostanie trzypokojowy apartament z pucho­
wym Łożem. Byłem świadkiem mąk ptaka 
schwytanego w potrzask własnej chuci. życzy­
łem mu kapitulacji. Telefon wydzwaniał, gdyby 
nie moja obecność, podniosłaby słuchawkę. Wy­
szczerbionemu też zabrakło odwagi, by zejść 
piętro niżej po gotowy łup, chyba telepatyczn·e 
wyczuł roszadę z apartamentami. 

Z diaboliczną satysfakcją przyglądałem się z 
łóżka jej cierpieniu. 

Wielka sala Bayerische · Staatsoper do ostat­
niego miejsca na galerii nabita widzami. Bile­
ty wykupiono już pr:zed miesiącami. Największe. 
wydarzenie artystyczne roku w całej Bundesre­
publice. czy wiem o tym? Większe od festiwalu 
w Bayreuth, C!ZY wiem o tym? 

Nie znam się na tym gatunku J!Ztuk!. Długo 
nie milknąca owacja na ~ć dwucetnarowej 

li 

w: jtwórczyni roli Salome zdaje się potwierdzać 
tę opinJę. Reprezentacyjna loża szefa Land Ba­
warien oddana do naszej dyspozycji. W ciem­
no.kiach za moimi plecami O i. Sami. Nic 
mnie nie obchodzi, jak dalek boa dusiciel 
oplątał awoją ofiarę I gotuje się do pożarcia. 
nie moja to sprawa; ofiara ma swoje lata l 
wie, co robi. W przeraźliwie błękitnych oczach 
Karoline-Luise odbija się dno Jeziora Bodeń­
skiego. Nic mnie nie obchodzi kolor jej oczu, 
nie interesuje mnie głębia tego jieziora, nigdy 
się na te wody nie zapuszczę. Matylda, moja 
arystokratyczna współpasażerka z pociągu do 
Monachium, która zapałała do mnie na pewno 
nie matczynym afektem, nie może usnąć. Cierpi 
na migrenę aklimatyzacyjną - Dolna Saksonia 
a basen Morz:t Sródziemnego - nie mogąc 
spać, z balkonu „Hotelu Negresco" rozmawia z 
księżycem o swojej rozterce. Pal licho jej 
zmartwienia, w tej chwili interesuje Innie coś 
innego, a właściwie nie interesuje: nie umiet'n, 
fizycmie nie mogę myśleć o matce w tych ka­
tegoriach. Tak . samo Jak o „higienicznym" raz 
na tydzień puszczaniu się Helen. Kazirodcze to, 
wstrętne, bronię się przed natręctwem tych 
myśli, ale dama za moimi plecami to moja•ro­
dzicielka, a kosmita z Good Weather Street 17, 
wiszący na niej jak na jedynym gwoździu na 
ścianie swego życja, to moja gwiazda przewod­
nia, która, gdyby dama ta... Wielki dramat 
stworzył Richard Strauss. Ogromny. Czuję, że 
jego prawdziwy epilog rozegra się daleko od 
sceny Bayerische Staatsoper. · 

Matka <;lobrze oceniła urodę Karoline-Luise: 
śliczny kwiat od paru lat już dojrzały, ale wy­
hodowany w oranżerii, a ja wolę kwiaty ros­
nące dziko. Jasnoblond włosy zwinięte na skro­
niach w Brunhildę, brwi, rzęsy, wargi - żad­
nej koncesji na rzecz sztuki; wielu rasowo 
czystych ogrodników musiało nad tym kWii.t­
kiem pracować, specjalistów innych dyscyplin 
także. Widzę ją w długiej białej sukni grającą 
na harfie, widzę w chórze aniołów, jako ka­
płankę w świątyni Westy ją widzę, ale nie ·,v 
łóżku z mężczyzną. Niemiecka pedanteria, nie­
miecka perfekcja wykonania; kochać się z ta­
kim produktem... Powracam do spektaklu. Ka­
roline-Luise jest encyklopedią opery. Sopran 
dramatyczny, liryczny, koloraturowy, mezzoso­
pran, alt, fraza, pa.rtytUII'a, libretto... Mój Boże, 
gdyby nasze dziewczyny karmiły chłopaków ta„ 
ką papką, Ameryka wymarłaby na skutek za­
niku reprodukcji prostej. A w ogóle „Salome". 
Czy wiem - usłyszałem przed podnies~niem 
kurtyny - że motywem przewodnim opery nie 
jest zdarzenie historyczne, a mściwość Herodia­
dy przeniesiona na swoją córkę Salome, która 
swym tańcem wzbudziła zachwyt króla Heroda, 
wykorzystany przez matkę dla zaspokojenia 
żądzy zemsty na podziwianym przez Heroda 
Janie Chrzcicielu? Odwieczna męka kobiety dą· 
żącej do podporządkowania sobie pożądanego 
mężczyzny - o to w lej operze chodzi. Czy . 
wiem - szeptem w trakcie spektaklu, dotyka­
jąc mego ramienia milimetrem kwadratowym 
Powierzchni obnażonego łokcia - że nie speł­
nione pożądanie kobiety przemienia się zawsze 
w destrukcyjną nienawiść? Mężczyźni tego nie 
rozumieją. 

Metafizyka, mistyka, libido, fetyszyzm, de-
strukcja - nic nie rozumieją! Udawałem wzru~ 
szonego. Strauss mieszkał w Wiedniu Freud też. 
Pewnie blisko siebie mieszkali I często aię wi­
dywali - kleiło ml się w głoWie, ale nie za: 
bardzo, gdyż całą moją uwagę skupiałem na 
zainteresowanru jej ojca mną. Przypominam 
mu kogoś. Kogoś z o<lległej młodości. Niedą 
pamięć wzrokową ma facet Tylko to nazwisko. 
Gdyby nie twarde „k", nie dające się wcisnąć 
w foremki języków zachodnich, I mój doskona· 
ły, jak na Amerykanina, niemiecki. Ten żart ze 
Szwajcarami był wyborny. Wirklich, ausgezeich­
net war! 
· Siedziałem kwaśny. Z całej opery jedynie 
ścięta głowa Jana Chrzciciela podana na srebr­
nej tacy ożywiła mnie. Oryginalne zachcianki 
miała Herodiada, ale tadnej wyobratni: na jej 
miejscu podszepnąłbym córce nagrodzenie jej 
tańca głową kog~ Innego... Karoline-Lu!se wy­
szła z loty z podkrążonym! oczami. Jej ojciec 
był Pl."7.ejęty głosem o<ltw6rczynl roll Salome, 
podobno drugim w ~wiecie. po Marii Callas. 
Ogromne przeżycie artystyczne, musimy uezci~ 
je czym§ typowo bawarskim. Oktoberfest. Cale 
Monachium szaleje, mowy nie ma o Powrocie 
do hotelu. 

Noc rozstrzygnięć. Muszę zachować absolutną 
trzeźwość umysłu. . 

Mój podręczny minibar, oprócz naP<>jów ga­
zowanych, likier6w i win, oferuje: Doomkaat, 
Smirnoff Wodka, polska wódka Wyborowa, 
Laird O'Logan, White Horse, Old Grand Dad, 
Black Label, Johny Walker, Chivaa Regal. 
London Dry Gin, Campari. Sięgam po przejrzyM 
stą butelkę z Pols~ą Wódką Wyborową. Alę 
nie, za mocne to. Butelkę wstawiam na sw-0je 
miejsce, do szklanki wlewam podwójnego bur­
bona, bez lodu. Ręce. Przy nalewaniu drżały ml 
ręce. 

Pewna dama w przypływie świętego ognia, 
jaki damy ogarnia, na pożegnanie rzuciła mi w 
apaszce pierścionek z brylantem. Hotel Negre­
sco, Nicea. Jeżeli ml nie odpowiada, przyjedzie 
do kafdego wyznaczonego przeze mnie miasta • 

Pierścionek parzył mnie Ten brylant wart 
był chyba ze trzy tysiące dolarów.„ 
Poleciłem służbie hotelowej odesla~ pierścio­

nek pocztą. Adres: Hrabina Matylda von und 
zu Wunstorfberg. Hotel Negresco, Nicea. 
Popelnlłem błąd. Sprawę mojej 'lytuacjl ma­

terialnej powinienem był postawi~ od razu Jas­
no. Nie chodzi o doraźny zastrzyk uskładany 
z kieszonkowego. Potrzeba ml środków utrzy­
mania na około pół .roku. chcą<' 'lJOrganłzowa~ 
taką kwotę poza plecami ojca, ·matka musiała­
by wzią~ pożyczkę w banku pod zastaw swojej 
polisy ubezpieMenlowej. Przegrana sprawa. 
Wszystko z matką przegrane. . 

C.{>.N. 

•• 
. NR 15 (1567), 9 KWIETNIA 1988 R. 

/ 


	Odglosy1988nr15s01
	Odglosy1988nr15s02
	Odglosy1988nr15s03
	Odglosy1988nr15s04
	Odglosy1988nr15s05
	Odglosy1988nr15s06
	Odglosy1988nr15s07
	Odglosy1988nr15s08
	Odglosy1988nr15s09
	Odglosy1988nr15s10
	Odglosy1988nr15s11
	Odglosy1988nr15s12
	Odglosy1988nr15s13
	Odglosy1988nr15s14
	Odglosy1988nr15s15
	Odglosy1988nr15s16

